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Po pomyślnym eksperymencie z „Sondq-7”
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50 LAT TEMU, w nocy z 16 na 17 sierpnia
1919 r. rozpoczęło się I POWSTANIE GÓR­
NOŚLĄSKIE. Ludność polska tej dzielnicy,
doprowadzona do ostateczności szalejącym
terrorem bojówek niemieckich, rozgoryczona
— sprzecznym z elementarnym poczuciem
sprawiedliwości — rozstrzygnięciem w trakta­
cie wersalskim państwowej przynależności
Górnego Śląska, chwyciła samorzutnie za

broń. Pragnęła w tęn sposób czynnie zama­
nifestować swoje poczucie nierozerwalnej
łączności z Macierzą.

Sytuacja do wybuchu po­
wstania stopniowo dojrzewa­
ła od wiosny 1919 r. Zaostrzył
się kryzys gospodarczy na

Górnym Śląsku, powiększyło
•ię grono bezrobotnych. Brak

żywności doprowadził do

znacznej podwyżki cen arty­
kułów pierwszej
Stworzyło to podatny
do rozwoju
społecznych
nych.

W szybkim
regi komunistów

kich, dochodząc na początku
sierpnia 1919 r. do 25 tys.
członków, partia komunistycz­
na była inspiratorem większo­
ści strajków robotniczych,
które przeszły potężną falą
na przełomie kwietnia i ma­
ja 1919 r. Polski proletariat na

Górnym Śląsku w pełni po­
pierał program społecznego
radykalizmu, wysunięty przez

partię komunistyczna, łącząc
hasła społeczne z walką prze­
ciwko niemieckiemu zaborcy.

Istotną przyczyną
powstania
uzbrojenia powstańców,
ku jednolitego
— był niechętny
czesnego rządu
tego ruchu. W
szawskich oceniano powstanie
jako prowokację komunistycz­
ną i niemiecką, skierowaną
przeciwko Polakom. Wrogi
stosunek rządu polskiego do

zbrojnego zrywu Górnośląza­
ków tym mocniej podkreślał
fakt jego samorodności i ży­
wiołowości.

v Całkiem odmienne itanowi-
V.

potrzeby,
grunt

haseł radykałno-
i komunistycz-

tempie rosły sze-

górnośląs-

upadku
oprócz słabego

bra-
kierownictwa
stosunek ów-

polskiego do
kołach war-

■ko wobec powstania lajęło
społeczeństwo polskie, które

spontanicznie zareagowało na

los ludu polskiego na Górnym
Śląsku, w licznych petycjach
oraz wiecach, zorganizowa­
nych m. In. w

Krakowie, Łodzi,
wie, Włocławku

domagano się od

■kiego natychmiastowej inter­
wencji w obronie terroryzo­
wanych Górnoślązaków, w

tym także zbrojnej. W krót­
kim czasie fala wieców I ze­
brań, na których piętnowano
bezczynność polskich kół rzą­
dzących oraz wyrażano popar­
cie i sympatie dla żywioło­
wego ruchu ludności polskiej
na Górnym Śląsku, ogarnęła
cały kraj.

Pierwsze powstanie górno­
śląskie upadło, ale wykazało
całemu światu, że na Górnym
Śląsku Istnieje klasa robotni­
cza, która jest gotowa chwy­
cić za broń dla zrealizowania
swoich dążeń narodowych 1

społecznych. Ten aspekt po­
wstania był szczególną prze­
strogą dla rządu polskiego.
Wskazywał bowiem, że samo

rozwiązanie sprawy narodowej
na Górnym Śląsku poprzez

przyłączenie tego regionu do

Polski, nie rozładuje nagro­
madzonego napięcia społecz­
nego, nie rozwiąże wszystkich
problemów. Jedynie wyzwole­
nie narodowe w nierozerwal­
nym połączeniu z wyzwole­
niem społecznym, mogło speł­
nić słuszne i w pełni uzasad­
nione postulaty górnośląskiego
proletariatu.
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Loty stacji
automatycznych
przygotowaniem

do wypraw załogowych?
Agencja TASS zamieści­

ła komentarz poświęcony
badaniom przestrzeni kos­
micznej za pomocą stacji
automatycznych. Czytamy
w nim:

Pomyślnie zakończył się
kolejny lot automatyczne­
go badacza kosmosu — ra­
dzieckiej stacji „Sonda-7”.
W locie „Sondy-7” zwraca

uwagę niezwykle precy­
zyjne działanie
automatycznych
stacji, które
niezawodność
przeprowadzania

licznych
systemów
wykazały

podczas
takich

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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skomplikowanych operacji,
jak orientacja w przestrze­
ni i korektura toru oraz

sterowane lądowanie.
Radziecka kosmonautyka

niejednokrotnie zademon­
strowała wielkie możliwo­
ści automatycznych stacji
i systemów. Należy do
nich program sputników se­
rii „Kosmos”. Automatycz­
ne aparaty tej serii już 8
rok pomyślnie rozwiązują
najróżnorodniejsze zada­
nia naukowe. Triumfem
kosmicznej automatyki by­
ło automatyczne połączenie
się sputników tej serii.

Inną sferą działalności
stacji automatycznych jest
badanie Księżyca, planet i
przestrzeni międzyplane­
tarnej.

Stacje automatyczne ty­
pu „Łuna” odbywają loty
w kierunku Księżyca: inne
łagodnie lądują na jego
powierzchni, fotografują i
badają
gruntu
arsenale środków automa­
tycznych znajdują się rów­
nież stacje, . wprowadzane
na orbity wokołoksiężyeo-
we, które przeprowadzają
manewry w locie orbital­
nym.

Wśród aparatów kosmi­
cznych znajdują się rów-

(DALSZY CIĄG NA SIR. S)

charakterystykę
księżycowego. W

(Inf. wł.) Jak już In­
formowaliśmy, w naj­
bliższą niedzielę, 17 bm.,
zostanie otwarta w No­
wym Wiśniczu, w po­
wiecie bocheńskim,
pierwsza w wojewódz­
twie, wzorcowa wysta­
wa rolnicza. W tym sa­
mym dniu odbędą się
tam również tradycyjne
uroczystości dożynkowe.

Otwarcie wystawy na-

•tąpi o godz. 10. Następ­
nie przedstawiciele wo­
jewódzkich władz par­
tyjnych i administracyj­
nych, reprezentanci po­
szczególnych powiatów,

W niedzielę

w Nowym Wiśniczu

Wzorcowa

wystawa
rolnicza

instytucji spółdzielczych
i inni zaproszeni goście
— zwiedzą ekspozycję,
po czym zostanie doko­
nana ocena stoisk i eks­
ponatów.

O godz. 13 rozpoczną
się uroczystości dożyn­
kowe na które złożą się
wręczenie chleba i soli
gospodarzowi dożynek,
okolicznościowe przemó;
wienia i korowód wień­
cowy.

Program dożynkowy
wykona zespół pieśni i
tańca z Niepołomic. Bo­
gatą część artystyczną
zaprezentują zespoły z

Żywca i „Lachy” z No­
wego Sącza.

Aktywna rola związków zawodowych

25-LECIA

WARSZAWA (PAP)
W pomnażaniu dorobku socjalnego Polski Lu­

dowej szczególnie aktywna rola przypadła związ­
kom zawodowym. Były one inspiratorem licznych
aktów normatywnych rozszerzających uprawnie­
nia ludzi pracy.

Zdobycze socjalne

Polski Ludowej

rozruchów

w czasie

W Irlandii Półhoćnej

wojsk
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LONDYN (PAP)
W piątek w godzinach przed­

południowych centrum walk
przeniosło się z Londonderry
do Belfastu, gdzie rozlegały
się salwy karabinów maszyno­
wych. W samym Londonderry
panował względny spokój po
wkroczeniu do miasta
brytyjskich.

Do Północnej Irlandii
rzuca się dalsze posiłki
skowe w sile 600 żołnierzy.
Rzecznik dowództwa w Pół­
nocnej Irlandii zakomuniko­
wał, że z wyjątkiem jednej
kompanii posiłki te zostaną
skierowane do stolicy — Bel­
fastu, gdzie obecnie napięcie
jest największe i można spo­
dziewać się poważnych zajść.

Kwatera policji generalnej
w Belfaście opublikowała w

piątek po południu nowy bi­
lans ofiar zajść z ostatniej no­
cy. Z komunikatu wynika, że
5 osób zostało zabitych — 4 w

Belfaście, a jedna w Armagh
od kuli. 192 osoby są ranne, w

tym 58 policjantów. 68 osób

wciąż jeszcze przebywa w szpi­
talach, z tego 54 jest rannych
od kul. Wśród tych 54
jest trzech policjantów.

W Belfaście w piątek
demonstranci podpalili
domy. Zza węgła
strzały do policji.

Walki w nocy z czwartku
na piątek szczególnie na linii
granicznej między dzielnicami
katolickimi
spowodowały
szczenią. Całe ulice
nają jedno wielkie
sko.

Agencja Reutera
żołnierze jednostki
larnej oddali strzały na grani­
cy północnoirlandzkiej do sa­
mochodu dziennikarza amery­
kańskiego, który został ranny.
Dziennikarz ten chciał wrócić
z Republiki Irlandzkiej do
Londonderry. Specjalna je­
dnostka policji usiłowała go
zatrzymać. Kiedy nie usłuchał
wezwania oddano do niego
strzały.

Władza ludowa musiała
zaczynać od przywrócenia
wywalczonych przez klasę
robotniczą uprawnień, za­
wartych jeszcze w ustawie
sprzed
nych
tych,
na

dzień
podniesiono
pracę w godzinach
czbowych z 25 do 50 proc,
za 2 pierwsze godziny i za

50 do 100 proc, za dalsze.
Podstawową normą stał

się 8-godzinny dzień i 46-
godzinny tydzień pracy.

W układach zbiorowych
pracy wprowadzono w

Polsce Ludowej 15-minu-
towe płatne przerwy na

posiłek. Oznacza to, że fa­
ktycznie norma czasu pra­
cy wynosi 44,5 godzin ty­
godniowo.

Niezależnie od tych zasad
powszechnych zmniejsza­
no normy czasu pracy w

50 lat, a odebra-
w latach trzydzies-
Wprowadzono więc
powrót 6-godzinny

pracy w soboty i
dodatki za

nadli-

zależności od jej warun­
ków. Np. w rezultacie lik­
widacji trzeciej zmiany w

soboty w przemyśle włó­
kienniczym skrócono ty­
dzień pracy o 2 godziny
dla 170 tys. pracownikom,
głównie kobiet.

Inną formą skracania
czasu pracy jest system
4-brygadowy, przy któ­
rym liczba godzin pracy
zmniejsza się do 43 tygod­
niowo. Systemem tym ob­
jęto dotychczas 150 tys.
pracowików zatrudnionych
w ruchu ciągłym w hutnic-
ctwie żelaza i nj,etali kolo­
rowych, w koksowniach,
w przemyśle cementowym,
a także w przemyśle płyt
pilśniowych.

Realizując postulat I

Kongresu podniesiono zasi­
łek połogowy z 50 do 100
proc, zarobku. Dalszym
krokiem w kierunku po­
prawy
(DALSZY

sytuacji pracow-
CIĄG NA SIR. t)

V/ wyjątkowo nie­
korzystnych warun­
kach atmosferycznych
rozegrano wczoraj po
południu cztery fi­
nały Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Pol­
ski.

V/ czasie prawie bez

przerwy padającego
deszczu

pod parasolami za­
bezpieczyli przebieg
tych konkurencji.

Fot.: Otto Link

sędziowie
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LONDYN (PAP)
Rząd Republiki Irlandzkiej

zakomunikował w piątek po
południu, iż zmobilizował re­
zerwy wojskowe i skierował
więcej regularnych sił zbroj­
nych na granicę z Północną
Irlandią,

Prawdziwe oblicze

klubu „231“

9 Nad Bałtyk - najlepiej LOT-em

■ • Inwazja zmotoryzowanych turystów
X

• Chłodne morze i gorące plaże

PODRÓŻ Z KRAKOWA NA
WYBRZEŻE ZAWSZE KO­

JARZY SIĘ Z KOSZMA­
REM CAŁONOCNEJ MOR­
DĘGI, W ZATŁOCZONYM
DO GRANIC LUDZKIEJ

WYTRZYMAŁOŚCI, WAGONIE
PKP. TYM BARDZIEJ WIĘC PÓŁ­
TORAGODZINNY LOT „ANTONO-
WEM” NA WYSOKOŚCI 5 TYS
METRÓW, WZBUDZA U WCZASO­
WICZA ZDUMIENIE, POŁĄCZONE
Z NIEKŁAMANYM ZACHWYTEM
NAD PIĘKNEM RODZIMEGO
KRAJU WIDZIANEGO Z LOTU
PTAKA. A następnie, zawsze ten

sam, znajomy skurcz serca, kiedy
samolot zatacza półkole nad Zatoką
Gdańską i kiedy oczy dostrzegają w

dole wspaniały błękit naszego, pol­
skiego morza.

I potem to uczucie, będące mieszaniną
dumy, satysfakcji i jakiejś — powie­
działbym — namiastki szczęścia, towa­
rzyszy nam bez przerwy to czasie co­
dziennych, „plażowych” kontaktów t

Bałtykiem, podczas licznych spacerów i

wycieczek po różnych zakątkach Wy-

brzeia, w C2asle których oglądamy mo-

rze wciąż inaczej. Jest kapryśne, spokoj­
nej szare, bure, niebieskie, gniewne, szu­
miące, wzburzone, szalejące: jednym
słowem — jest piękne, nasęe, polskie...

Wybaczcie ten nagły wylew sentymen­
tów, ale myślą, że zdecydowana więk-
szość moich współrodaków myśli — w

takich chwilach — tak samo, czuje ta

samo...

tych ostatnich. Codziennie,
wą świetną drogą, wiodącą przez
Władysławowo na Półwysep Helski,
ciągną nieprzerwanie sznury pry­
watnych samochodów. Wśród nich
— spora ilość ze znakami rejestra­
cyjnymi NRD, Szwecji, Francji, Czs-
chosłowacji...

Piąkne, sosnowe lasy Półwyspu, a

zwłaszcza piaszczyste brzegi ciepłej Za­
toki Puckiej zaroiły się od kolorowego
„desantu”. W Juracie, Jastarni, Kuźni­
cach, w Chałupach, a także wszędzie,
wzdłuż szosy, przed osadami, gdzie tyl­
ko uzyskano zezwolenie na rozbicie
kempingu, zatriumfowało nowe, wcza­
sowo-turystyczne życie. Wśród wysoko­
piennych i karłowatych sosen, między
krzewami i niskimi drzewkami, poupy­
chano — jak kto mógł
„moskwicze” t polskie
słowackie „embiczki”
„wartburgi”.

— eleganckie
„fiaty”, czecho-
i KRD-owskie

*

Tym razem, na naszym kapryś­
nym Wybrzeżu rozszalała się
pogoda. Tak! Dziw nad dziwy,

ale bezchmurna, słoneczna pogoda
panuje tu już drugi tydzień. W sierp­
niu! Podobno w lipcu było tak sa­
mo. Nie jest wprawdzie za gorąco
(temperatura powietrza nie przekra­
cza 22—24 st. C, a od morza wieje
lekki, ale stały, chłodny wiatr), ale
wczasowicza cieszy przede wszyst­
kim nieskazitelny błękit nieba, na­
grzane, piaszczyste plaże i złocące się L
w słońcu, niezliczone szeregi niezwy­
kle kolorowych i wymyślnych na­
miotów kempingowiczów. Można
zresztą mówić o prawdziwej inwazji

W- O.
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ieszkańcy kolorowych, niezwy­
kle już wygodnych i komforto­
wych — rzecz można — na­

miotów, mają do wyboru odległą o

ok. 100 metrów piękną plażę nad­
morską i — z drugiej strony —

mniej piękną, ale za to cieplejszą
plażę nad płytką i trochę brudna-
wą Zatoką. Na ogół — wybierają
tę drugą. Bałtyk bowiem w tym ro­
ku jest wyjątkowo nieprzyjaźnie do
„lądowych szczurów” usposobiony i
odstrasza niezwykle lodowatą wodą.
Rybacy mówią, że jest to rezultat
zimnych wiatrów i „prądów od mo­
rza”. Lądowi sceptycy powiadają
natomiast, że jest to zjawisko stałe
na tym — najbardziej na północ
wysuniętym odcinku polskiego wy­
brzeża. W każdym razie, jak plaża
długa i szeroka, nikt — kto pragnie
mieć zdrowe stawy i płuca — do
Bałtyku nie wchodzi. Dzieją się
zresztą przekomiczne sceny, kiedy
lśniący bielą jakiś NOWY turysta
wskakuje, na oczach wszystkich pla­
żowiczów, z raźną i dziarską miną
do pieniącej się wody i za chwilę
zawodząc cieniutko, wyskakuje jak
oparzony (może lepiej będzie napi­
sać: zamrożony, podmrożony?) z po­
wrotem. Udając, że nie dostrzega
rozradowanych, ludzkich gąb, nie­
fortunny pływak, długo, gdzieś w

kącie — szczękając zębami — roz­
ciera przemarznięte członki. No cóż
— woda o temperaturze tylko 7 st.
C *) niejednego już śmiałka do łóż­
ka położyła.
WŁADYSŁAWOWO, sierpień 1969 r.

asfalto-

jąca wyeliminowaniu błędów,
wyprowadzenia gospodarki
Czechosłowacji z obecnej sytu­
acji i stopniowej realizacji
wszystkich pozytywnych idei

polityki postyczniowej.
Minister obrony narodowej

CSRS, generał Dżur wydał w

piątek rozkaz do czechosło­
wackiej armii ludowej, ,

Armia — stwierdza rozkaz —

jako narzędzie władzy państwa
socjalistycznego, spełnia waż­
ną misję — ma nie tylko za­
pewnić we współpracy z na­
szymi sojusznikami obronę

■ojczyzny socjalistycznej prze­
ciwko wrogowi zewnętrznemu,
lecz jest również ważnym e-

lemcntem stabilizacji polltycz- •

nej w zakresie konsolldaęjl sy­
tuacji 1 obrony ustroju socja­
listycznego przed wrogami we­
wnętrznymi.

W Pradze odbyło się zebra­
nie aktywu kierowniczych
pracowników organów MSW

Czeskiej Republiki Socjallsty-

i) Informuję, te już w tej chwili tem­
peratura
do 14 st.

wody w morzu „podskoczyła”
C.

PRAGA (PAP)
J.ak podaje agencja CTK, w

czwartek odbyło się posiedze­
nie Prezydium Komitetu Cen­
tralnego KPCz, na którym G.
Husak i L. Svoboda poinfor­
mowali członków Prezydium o

swych rozmowach z przywód­
cami KPZR podczas niedawne­
go pobytu na Krymie. Prezy­
dium zaaprobowało działalność
G. Husaka i L. Svobody i wy­
raziło zadowolenie, iż przebieg
1 wyniki rozmów sprzyjały u-

mocnieniu braterskiego soju­
szu między KPZR i KPCz oraz

stworzyły dalsze przesłanki dla

rozwoju i pogłębienia wszech­
stronnej współpracy między
Czechosłowacją a Związkiem
Radzieckim.

Dziennik „Rude Pravo” za­
mieścił w piątek artykuł po­
święcony działalności utworzo­
nego 31 marca 1968 r. w Pradze
tzw. Klubu „231”, który w swej
deklaracji programowej okre­
ślił się jako organizacja apoll-
tyczna, zrzeszająca osoby ska- cznej, na którym przemawiali
zane za rzekome przestępstwa

" ' “

polityczne po 1948 roku. Mimo
iż klub zapowiadał swe całko- * wewnętrznych Groesser. Ucze-
wite poparcie dla KPCz 1 pań­
stwa socjalistycznego, w rze­
czywistości stał się czymś zu­
pełnie innym — stwierdza
„Rude Pravo”. Był ideowym 1

organizacyjnym ośrodkiem, w

którym grupa ludzi dążyła do
zlikwidowania podstawowych
zasad ustroju socjalistycznego,
m. in. do pozbawienia partii
komunistycznej jej kierowni­
czej roli w społeczeństwie. O -

bok osób, których żądania re­
habilitacji były uzasadnione,
w skład klubu wchodziły rów­
nież osoby skazane w przeszło­
ści za wrogą działalność prze­
ciwko republice: współpraco­
wnicy i agenci wrogich wy­
wiadów, członkowie grup tero-

rystycznych, kolporterzy ulo­
tek antypaństwowych itp. Dą­
żyli oni do zmiany ustroju
społecznego Czechosłowacji i
do zdobycia władzy.

Również obecnie — stwierdza

dalej „Rude Pravo” — byli
członkowie Klubu „231” spo­
tykają się w mieszkaniach

prywatnych i utrzyrńują kon­
takty z tymi, którzy zbiegli za

granicę. Ludzie ci nie są zain­
teresowani w tym, aby w kra­
ju powstała atmosfera sprzyja-

członek prezydium KC KPCz,
Sztrougal i minister spraw

stnlcy zebrania uchwalili o-

świadćzenie, w którym pod­
kreślają m. In. że działalność
sił antysocjalistycznych 1 an­
tyradzieckich w ub. roku
zmierzała do zdezorganizowa­
nia organów władzy, aby uto­
rować drogę knowaniom za­
chodnich imperialistów 1 ich
zwolennikom w kraju. Obecna

sytuacja polityczna i próby sił

antysocjalistycznych, kontrre­
wolucyjnych wywołania zabu­
rzeń i chaosu nie pozwalają
nam na osłabienie walki. O -

świadczenie stwierdza, że je­
śli nie wystarczą liczne ostat­
nio nawoływania do spokoju i

porządku, to zostaną podjętp
wszelkie legalne kroki w celu
ich zapewnienia. W pełni zda-

jemy sobie sprawę z tego, że

nasze najważniejsze zadanie

polega na zapewnieniu bezpie­
czeństwa republiki przed kno­
waniami wroga zewnętrznego i

wewnętrznego. .

„Komitet Centralny KPCz

może w pełni polegać na nas,

pracownikach organów bezpie­
czeństwa. Nie dppuścimy, aby
nasi wrogowie zewnętrzni ij
wewnętrzni oraz ich zwolen- j
ńlcy zrealizowali swoje plany. 5
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A Omłoty trwają
A Zboże spływa do magazynów

(Inf.
Stało prawie zakończone. W chwi­
li obecnej rolnicy z^jożą ostatnie

snopy z pól, dotyczy to szczegól­
nie terenów górskich, gdzie u-

prawia się najwięcej owsa. Nato­
miast we wsiach maszyny omlo-
towe pracują „pełną parą”. Do

punktów skupu gminnych spół­
dzielni chłopi dostarczają coraz

więcej ziarna z tegorocznych
zbiorów.

W powiecie krakowskim np. w

Czernichowie pracowało na

wspólnych klepiskach 4 młocar-
nle. Część z nich zakończyła zbio­
rowe omłoty. Podobnie w pobli­
skich wsiach: Kamieniu, Koko-

ezynie i Przegini Narodowej rol­
nicy kończą omłoty na wspólnych
klepiskach. Korzystali z nich

przede wszystkim chłopi, którzy
nie mogli pomieścić zboża w sto­
dołach albo ci, którzy stodół nie

posiadają. W powiecie tym sprze­
dano już około 30 ton zboża. Jako

pierwsi, całkowicie wywiązali się:
Stanisław Haber i Maria Haber z

Cholerzyna sprzedając ponad 500

kg zboża, Jan Kozioł i Wincenty
Bartyzel z Kryspinowa — 630 kg,
Władysław Kadula z Budzynia —

219 kg, 1 Józef Soja z Mnlkowa

dostarczając 218 kg ziarna.
Bardzo dobrze przebiega skup

wł.) Koszenie zbóż zo- w GS Posądza, gdzie dotychczas
skupiono około 20 ton żyta 1 po­
nad 40 ton pszenicy. W obowiąz­
kowych dostawach przodują po­
wiaty proszowlcki, miechowski,
olkuski, tarnowski 1 dąbrowski.
Łącznie w województwie kra­
kowskim skupiono z tegorocznych
zbiorów około 900 ton zboża.

Ostatnie, niewielkie opady wy­
stępujące na terenie wojewódz­
twa, umożliwiły chłopom prze­
prowadzenie podorywek. Gorzej
jest natomiast z poplonami, które

potrzebują więcej wilgoci. Jeśli

by jednak, w najbliższym czasie

spadł zapowiadany deszcz, to

wynikłe opóźnienia można będzie
nadrobić. (cm)

24 rocznica

wyzwolenia Korei

18 VIII - 24 VIII

PONIEDZIAŁEK

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .00 ,'Opowieści ze świa­
ta zwierząt". 17.25 „Echo stadio­
nu”. 17.45 Kronika (KR). 16.00

Kwiaty na hałdach. 18.25 „Rodln”
— film dokument. 18.45 Eureka.
19.20 Dobranoc.
20.00 Teatr IV:
deroda „Klub
Międzynarodowe
architektury. :

twarz”
Dziennik. 22 .25 Program na

tro.

. 19.30 Dziennik.
Michel de Chel-
Kłamców”. 21.10

sukcesy polskiej
21.45 ,,Twarzą w

polski film TV. 22.10

ju-

film
16.50

WTOREK

10.00 „Zaufaj mi Anno” —

bułg. 16.45 Program dnia.
Dziennik. 17 .00 tłBarwa i kształt

przyrody” — film rum. 17.15 Te­
lewizyjny ekran młodych. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 19.50

„Zaufaj ml Anno” — film bułg.
21.10 Poligon. 21 .40 „Album płyt”
(z Budapesztu). 22.55 Program na

jutro.

PHENIAN (PAP)
15 sierpnia przypada 24

.rocznica wyzwolenia Korei
spod kolonialnej niewoli ja­
pońskiego imperializmu.

Dziennik „Nodon Sinmun"
w artykule redakcyjnym z tej
okazji podkreśla, że naród
koreański nigdy nie zapomni
zasług narodu radzieckiego i
Armii Radzieckiej w rozgro­
mieniu imperializmu japoń­
skiego. Naród nasz — piśze
dziennik — bardzo ceni sto­
sunki przyjaźni ze Związkiem
Radzieckim, opierające się na

proletariackim internacjona­
lizmie, i dołoży wszelkich sta­
rań, aby je dalej umacniać i

rozwijać.
W ciągu 24 lat po wyzwo­

leniu w Koreańskiej Republice
Ludowo-Demokratycznej za­
szły epokowe zmiany. W mia­
stach i na wsiach zlikwido­
wano raz na zawsze podstawy
wyzysku i ucisku. Kraj prze­
kształcił się w socjalistyczne
państwo przemysłowo-rolnicze
z trwałą, samodzielną bazą go­
spodarki narodowej. W opar­
ciu o tę bazę gospodarka na­
dal szybko się rozwija i stale
ulegają poprawie warunki ży­
cia ludności. KRLD osiągnęła
znaczny postęp W dziedzinie
nauki, oświaty, kultury i o-

chrony zdrowia.

Środa
10.00 „Droga, która prowadzi do

nikąd” — film z serii „Ścigany”.
16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Teleferie. 18.25 Magazyn
ITP. 18.35 TV Kurier Warszawski.
18.50 „Czwarta zmiana”. 19.20 Do­
branoc. 10.30 Dziennik. 19.50 ,,Dro­
ga, która wiodła do nikąd” —

film z serii „Ścigany”. 20.40 Świa­
towid. 21 .10 PKF. 21 .20 „Warszaw­
ska Jesień”’. 21.50 Dziennik.
Wiadomości sportowe. 22.30

gram na jutro.

22.15
Pro-

CZWARTEK

16.30 Program dnia. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 „Z drugiej strony szkla­
nego ekranu”. 17.05 Dylematy lu­
dzi uczciwych,
portaż z cyklu:
Stawskie”
Kronika

wymianie
tu). 19.20
nik. 19.50

my. 19.55
kach”. 20.15 IX Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie. 21.25
Dziennik. 22.40 Program na ju­
tro.

(KR). 17 .30 Re-

,,Spacery war-

,,Centrum”. 18.00

18.30 Program o

pt.
(KR).

handlowej (z Budapesz-
Dobranoc. 19.30 Dzien-

Przypominamy radzi-

, Rozmowy o książ-

PIĄTEK

10.00 „Tunel” — film fum.radź.
15.55 Program dnia. 16.00 Zapo­
wiedź Dnia Rumuńskiej TV w

TVP. 16.05 „Jacek jedzie do Bu­
karesztu” — dla dzieci. 16.25 „Ła­
będzie” — filmowe obrazki przy­
rodnicze. 15.35 Dziennik. 17.10

„Tunel" — film rum. -radz. 16.45

Reportaż filmowy. 19.00 ,,Arie o-

peretkowe” — program muzyczny

prod. rumuńskiej. —

noc. 19.30 Dziennik,
wienle ambasadora

Republiki Socjalistycznej. 20.15
IX Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie, ok. 21 .25 Dzien­
nik. w

— film
tro.

19.20 Dobra-
19.50 Przemó-

Rumuńśklej

przerwie 22.40 ,,Hajducy”
rum. 0.10 Program na ju-

SOBOTA

f.30 Parada Wojskowa z okazji
świętń narodowego Rumunii. Po

transmisji: „Hajducy” — film
rum. 16.10 Program dnia. 16.15

Program Tygodnia. 16.35 Film

rozrywkowy. 16.50 Dziennik. 17 .00

Sprawozdanie z międzynarodo­
wych zawodów pływackich o

Puchar Europy. 18.00 „Wczoraj i
dziś polskich skrzydeł” — progr.
z okazji Święta Lotnictwa. 13.35

Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 IX Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki w Sopocie.
21.25 Dziennik. 22 .45 „Urzeczona”
— film USA. 0 .30 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA

9.20
1969”

krakowskie (KR). 11.30 Z

„W święcie sztuki” Samar-
12.00 Dziennik. 13.05 Star-

Biskuplna (KR). 13.25 Film

Program dnia. 9 .25 „Lato
— po żniwach. 10.00 Przy­

pominamy, radzimy — kalendarz

rolniczy. 10.10 ,,W imieniu Rze­
czypospolitej” — z serii: „Staw­
ka -większa niż życie”. 11.10 Re­
cenzje
cyklu:
kanda.
sza od
z serii: Ojcieę 1 syn. 13.50 Prze­
miany. 14 .20 PKF. 14 .30 Festiwal

kapel i śpiewaków ludowych. 15.05
Ludzie i zdarzenia. 15.25 „Wypra­
wa do Brazylii” — film dokumen­
talny. 16.45 Losowanie Toto-Lot­
ka. 17.00 Sprawozdanie z między­
narodowych zawodów pływackich
o-Puchar Europy. 18.00 „Wawel
mniej znany” z cyklu: ,,Piórkiem
i węglem” (KR). 18.25 Klub prof.
Tutki. 18.40 Polemiki. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.15 IX Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki
w Sopocie. 21.25 Magazyn sporto­
wy. 22 .25 Program na jutro.

Izraelscy robotnicy naprawiają wysadzony przez bojow­
ników arabskiego ruchu oporu rurociąg naftowy. Jest
to już druga udana akcja na ten sam obiekt w ciągu
ostatnich dwóch miesięcy. CAF — telefoto

„Krasnaja Zwiezda*1 o szczegółach

chińskiej
prowokacji granicznej

MOSKWA (PAP)
Organ wojskowy „Krasnaja

Zwiezda”, powołując się na

informacje Wydziału Politycz­
nego radzieckich Wojsk Ochro­
ny Pogranicza, opublikował
w piątek szczegóły wydarzeń,
do których doszło 13 sierpnia
w rejonie Załanaszkolu (ob­
wód semipałatyński, w Ka­
zachstanie).

Jak wiadomo 13 sierpnia
kilka grup żołnierzy chińskich
naruszyło radziecką granicę
państwową i wtargnęło w głąb
terytorium ZSRR. W wyniku
środków podjętych przea ra­
dzieckich żołnierzy pograni­
cza, intruzi zostali wyparci
poza linię graniczną ZSRR.

Radzieccy żołnierz.® pogra­
nicza już 12 sierpnia zauwa­
żyli jawnie prowokacyjną
krzątaninę maoistów — piśze
„Krasnaja Zwiezda”. Chcąc

TYSIĄCE przeciwników
wojny w Wietnamie weź­
mie udział w wielkiej de­
monstracji, zapowiedzianej
w najbliższą niedzielę w

San Clemente (Kalifornia),
gdzie znajduje się letnia
rezydencja prezydenta
Nixona.

SZEF obserwatorów ONZ
na Bliskim Wschodzie ge­
nerał Odd Buli w raporcie
przesłanym do sekretarza
generalnego ONZ U Than-
ta, stwierdza, że w czwar­
tek pocisk z moździerza
izraelskiego eksplodował w

odległości zaledwie 10 m

od posterunku obserwacyj­
nego ONZ. Na platformie
znajdowało się wówczas
dwóch obserwatorów.

JAK DONOSI z Amma-
nu agencja AFP, w piątek
przybył tu komitet eksper­
tów powołany przez Komi­
sję Praw Człowieka ONZ
dla zbadania aktów pog­
wałcenia przez Izrael praw
człowieka na okupowanych
obszarach arabskich.

RZECZNIK frakcji par­
lamentarnej SPD zakomu­
nikował, że w najbliższą
środę, 20 bm. udadzą się z

trzydniową wizytą do Mo­
skwy przewodniczący frak­
cji Malmut Szmidt i jego
dwaj zastępcy Alex Moel-
ler i Egon Franke.

W SOBOTĘ przybywa do
Belgradu minister spraw
zagranicznych Rumunii
Corneliu Manescu. Wizyta
Manescu, który przybywa
do Jugosławii na zaprosze­
nie ministra Mirko Tepav-
ca, potrwa trzy dni.

RZĄD szwedzki udzielił
zezwolenia na pobyt 20
dalszym żołnierzom ame­
rykańskim, którzy zdezer­
terowali, by nie walczyć
przeciwko narodowi wiet­
namskiemu. Tym samym
w Szwecji uzyskano zgodę
na pobyt ogółem 267 żoł­
nierzy amerykańskich.

ZE ŚWIATA

Przed wyborami prezydenckimi w Indii

Apel Indiry Gandhi
I zaufanieo poparcie

DELHI (PAP)
Wczoraj przypadała 22 ro­

cznica uzyskania przez Indie
niepodległości. W związku z

tym pani Indira Gandhi wy­
głosiła na szańcach historycz­
nego Czerwonego Fortu w

Delhi przemówienie w któ­
rym zaapelowała do narodu
aby w dalszym ciągu darzył
ją zaufaniem. Pani Gandhi
stwierdziła, że należy przede
wszystkim myśleć o losie naj­
uboższych obywateli i wezwa-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nież stacje międzyplane­
tarne. Badanie planet i od­
ległej przestrzeni kosmicz­
nej jest obecnie zadaniem
bardzo skomplikowanym.
Obecnie jedynie urządzenia
automatyczne są w stanie
dokonać takich osiągnięć
jak loty, na przykład, sta­
cji Wenus-4, Wenus-5 i
Wenus-6. Te radzieckie
stacje po trwających wie­
le miesięcy lotach dotarły
do planety, weszły w jej
atmosferę i podczas płyn­
nego opadania przeprowa­
dziły bezpośredni sondaż
i badania je.i podstawo­
wych charakterystyk oraz

określenie składu chemicz­
nego.

Automatyczne aparaty
mają wiele cennych cech
eksploatacyjnych: długo­
trwałe funkcjonowanie w

warunkach kosmicznych,
stosunkowo proste urządze­
nia i systemy pokładowe,
zdolność działania w dużej
rozpiętości temperatur, ci­
śnienia i promieniowania.

Jest zupełnie zrozumiałe,
że z tych właśnie wzglę­
dów można założyć, iż ba­
danie takich mało pozna­
nych planet jak Mars, We­
nus (chociaż ich poznawa­
nie z pomocą środków kos­
micznych już się rozpoczę­
ło), a następnie w jeszcze
większym stopniu niezba­
danych planet — gigantów
takich jak Jowisz, Saturn
i Uran będzie się odbywa­
ło, przynajmniej w pier­
wszym etapie, wyłącznie z

pomocą stacji automatycz­
nych.

Program Sonda świadczy
o konsekwentńości rozwią­
zywania wielu coraz bar­
dziej skomplikowanych
zadań naukowo-technicz­
nych z pomocą automatyki.
■i ...... i■i■■

ła naród, aby poparł nową
drogę którą otwarła ostat­
nia decyzja w sprawie nacjo­
nalizacji banków.

Jak wiadomo posunięcie to

wywołało poważne sprzeciwy
w kołach prawicowych.

W sobotę w Indii odbędą
się wybory prezydenckie. Mo­
gą się one okazać rozstrzyga­

jącą próbą sił między prawi­
cą a obozem Indiry Gandhi
i popierającymi go partiami
lewicy. Rośnie atmosfera na­
pięcia. W czwartek zwycię­
stwo oficjalnego kandydata

! kongresu Sanjiyy Reddy’ego
! stanęło pod znakiem zapyta-
Inia ponieważ przeszło połowa
{przedstawicieli Kongresu w

i parlamencie wypowiedziała
się za swobodą wyboru mię­
dzy nim a V. V. Giri kandy­
datem niezależnym ale zwią­
zanym z Kongresem i popiera­
nym przez zwolenników In-’
diri Gandhi.

Burza i ulewa psuja szyki
organizatorom mistrzostw Polski I. a.

Gwałtowna burza jaka przeszła wczoraj nad Krakowem
oraz ulewny deszcz pokrzyżowały zdecydowanie szyki or­
ganizatorom XLV Lekkoatletycznych Mistrzostw Polski.
Z wielu zapowiedzianych finałów odbyły się tylko cztery:
kobiety — rzut dyskiem, skok w dal i pięciobój; mężczyźni
— rzut młotem. W pierwszej konkurencji nie zanotowali­
śmy żadnych rewelacyjnych wyników, natomiast w skoku
w dal kobiet świetną formę zademonstrowała zawodniczka
Budowlanych Kielce — Sarna. Dwukrotnie wylądowała ona

na odległości 6 m 20 cm, co przy fatalnej pogodzie uznać
należy za wynik znakomity.

walka, w

chińska
wysłać na pomoc

żołnierzy
osób. Ale

ochrony
umiejęt-

zapobiec skomplikowaniu się
sytuacji, wezwali oni na spot­
kanie przedstawiciela ochrony
granicznej ChRL. Na spotka­
nie to on jednak nie przybył.

13 sierpnia kilka grup żoł­
nierzy chińskich naruszyło
granicę radziecką i wtargnęło
na 700 metrów w głąb teryto­
rium ZSRR. W odpowiedzi na

wezwanie do natychmiastowe­
go opuszczenia granic ZSRR
awanturnicy chińscy otworzyli
ogień do radzieckich żołnie­
rzy.

Wywiązała się
czasie której strona
usiłowała
jeszcze dwie grupy
wsileod60do70
radzieccy żołnierze
pogranicza, którymi
nie dowodził podpułkownik
Pietr Nikitienko, rozgromili
chińskich prowokatorów i
zmusili ich do wycofania się z

terytorium ZSRR.

Radzieccy żołnierze, nawet

ci, którzy odnieśli rany, mimo
ran, kontynuowali Walkę.
Lekceważąc niebezpieczeństwo
i śmierć usiłowali oni otoczyć,
zniszczyć i wyprzeć poza gra­
nice kraju napastników. Z
bliska strzelali oni do mao­
istów z automatów, obrzucali
ich granatami. Po zdobyciu
wzgórza, skąd razili radziec­
kich żołnierzy ogniem chińscy
prowokatorzy, jedna z grup
wzięła do niewoli dwóch
pastników.

Awanturnicy pekińscy
stali rozgromieni, a resztę
pastników wyparto z naszego
terytorium — pisze dzien­
nik. Żołnierze radzieccy ze­
brali porzucone przez nich
automaty, karabiny, pistolety,
granaty, radiostacje. Ucieka­
jąc pospiesznie przed żołnie­
rzami radzieckimi, Chińczycy
pozostawili na miejscu prowo­
kacji 2 kamery filmowe, wie­
le aparatów fotograficznych
itd.

„Krasnaja Zwiezda” pod­
kreśla, że władze chińskie po­
czynając od maja, umyślnie
zaostrzają sytuację na grani­
cy radziecko-chińskiej w re­
jonie obwodu semipalatyńśkie-
go, systematycznie orggnizu-

I jąc wypady na terytorium ra-

1 dzieckie. Wielokrotne, zdecy-
' dowane protesty ze strony ra-

i dzieckiej nie zmieniły sytuacji.

na-

zo-

na-

SI

Socjalne osiągnięcia 25Jęcia

— ponad 5

(DOKOŃCZENIE ZE STR li­
nie wychowujących małe dzie­
ci była uchwała wprowadzają­
ca roczny bezpłatny urlop dla
opieki nad dzieckiem do dru­
giego roku życia z zachowa­
niem prawa do świadczeń spo­
łecznej służby zdrowia oraz do
zasiłków rodzinnych.

Stale rosną nakłady państwa
na cele bhp. W 1955 r. prze­
znaczono na ten cel ponad 3
mld zł, w 1960
mld, a w 1966 — przeszło 10
mld zł.

W Polsce Ludowej powstał
jeden z najbardziej postępo­
wych systemów ubezpieczeń
społecznych na świńcie, obej­
mujący 75 proc, ogółu miesz­
kańców naszego kraju.

Wydatki na cele ubezpie­
czeń co roku wzrastają. W
1950 r. przeznaczono na nie
10.6mldzł,awr.ub. — 38,5
mld. Wpływa na to stałe po­
większanie się liczby ubezpie­
czonych pracowników oraz

rencistów, wzrost przeciętnych
płac, które są podstawą
miaru większości
także podwyżki
rent dokonywane
konomicznych
państwa. Jedną
tego rodzaju decyzji podjęto w

1954 r. podnosząc wymiar rent
o 74 proc. Drugą reformę sy­
stemu emerytalno-rentowego i

podwyżkę świadczeń realizuje
się obecnie kosztem 14 mld zł,
zgodnie z założeniami przyję­
tymi na VI Kongresie Zw.
Zaw.

wy-
świadczeń, a

zasiłków i
w miarę e-

możliwości
z większych

Koledze

JERZEMU

FRANASZKOWI

składamy wyrazy
najgłębszego współczucia
z powodu zgonu Ojca.

Kierownictwo oraz pracow­
nicy ZBM-2 „Koksownia”
PPBH im. Lenina, POP

PZPR, Oddziałowa Rada

Robotnicza, Oddziałowa
Rada Zakładowa

Kałuża wody, jakie zbiera­
ły się na bieżni stadionu Wi­
sły uniemożliwiły, jak już
wspomnieliśmy, przeprowa­
dzenie kilku konkurencji bie­
gowych. Organizatorzy zmu­
szeni byli przenieść na sta­
dion lekkoatletyczny Cracovii
bieg na 200 m kobiet do 5-boju
oraz bieg na 400 m mężczyzn
do 10-boju.

J. Kierzkowski
wicemistrzem świata
22-Ietni wrocławianin Ja­

nusz Kierzkowski w dniu
inauguracji kolarskich mi­
strzostw świata w Brnie po­
wtórzył sukces Wacława La­
tochy sprzed 2 lat z Amster­
damu 1 wywalczył srebrny
medal w wyścigu na 1 km ze

startu zatrzymanego. Tytuł
mistrzowski zdobył 23-letni
Włoch Gianni Sartori, który
był szybszy od naszego re­
prezentanta zaledwie o 0,14
sek. W wyścigu na 1 km star­
towało 19 kolarzy.

Wyniki:

Wszystkie te konkurencje,
które miały odbyć się w pią­
tek, przesunięto na sobotę.
Odbędą się one oczywiście
pod warunkiem jeżeli dopisze
pogoda i bieżnia będzie zdatna
do zawodów.

Po piątkowej ulewie stadion

Wisły jest w fatalnym stanie.

Płyta boiska 1 bieżnia są częścio­
wo pod wodą. Tym niemniej or­
ganizatorzy przewidują rozegranie
w sobotę w trzecim dniu mi­
strzostw Polski aż 13 konkuren­
cji finałowych.

Wyniki drugiego dnia:

DYSK KOBIET: 1. Wojtczak
(Gwardia W-wa) 47,64, 2. Miehal-
czak (Polonia) 45,60, 3. Paszkow­
ska (Lechla) 44,94.

SKOK W DAL: 1. Sarna (Budo­
wlani Kielce) 6,20, 2. Warzocha

(Skra) 5,93, 3. Ordo (GKS Wybrze­
że) 5,87.

PIĘCIOBÓJ: 1) Koczwara (Iskra
Pszczyna) 4.253, 2) Filusz (Piast
Gliwice) 4.169, 3) Sawicka (ŁKS)
4.161, 4) Buńczuk (MKS AZS)
4.021, 5) Pacholczak (Polonia)
3.895, 6) Szlezlnger (MKS AZS)
3.756.

MŁOT: 1) Lubięjewskl (Flota)
62,04, 2) Smoliński (Legia) Gl,»2,
3) Pałyszko (Legia) 61,56, 4) Cie­
pły (Zawisza) 61,03.

Po pięciu konkurencjach W

10-boju prowadzi Janczenko (Za­
wisza) 3921 pkt., przed Dętko
(Wybrzeże) 3710 pkt. i Kałusem

(Gwardia W-wa) oraz Skowron­
kiem (AZS Wrocław) po 3647 pkt.

KIERUNEK

NA MONACHIUM

a okazji XLV Idywldualnych
Mistrzostw Polski w Lekkiej A-

tletyce odbyło się w dniu 15 sier­
pnia br. plenarne posiedzenie Za­
rządu PZLA. Głównym tematem

obrad był projekt centralnego
kalendarza szkoleniowego 1 star­
towego w lekkiej atletyce na

rok 1970 oraz plan ostatniego o-

kresu przygotowań do Mistrzostw

Europy w Atenach. Przedstawiany
przez kierownika Zespołu Szkole­
niowego PZLA dr Janusza Jac­
kowskiego projekt kalendarza na

rok 1970 uznany został za odpo­
wiadający potrzebom drugiego
roku przygotowań do Igrzysk O-

llmpijsklch w Monachium, a tak­
że do Pucharu Europy, który ro­
zegrany będzie w przyszłym ro­
ku w konkurencji kobiet i męż­
czyzn. Zarząd PZLA przedysku­
tował również 1 zatwierdził pro­
gram uroczystej Akademii Jubi­
leuszowej 50-lecia Polskiego Zwią­
zku Lekkiej Atletyki, która od­
będzie się w Warszawie w dniu
10 października br. Wiele uwagi
poświęcono również w czasie ob­
rad zbliżającej się Spartakiadzie
Młodzieży w Wrocławiu.

Ciekawe spotkania krakowskich piłkarzy

Wisła i Garbarnia gospodarzami

W GŁÓWNYM ośrodku
administracyjnym okupo­
wanej przez USA wyspy
Okinawy, Naha zakończyła
się w piątek konferencja
na rzecz zakazu broni
klearnej. Konferencja
uchwalonej rezolucji
maga się anulowania
pońsko-amerykańskiego u-

kładu o bezpieczeństwie o-

raz natychmiastowego i
bezwarunkowego oddania
Japonii Okinawy przez
.USA.

SILNY wiatr przewrócił
w czwartek
głową na

przewożącą
lńiejsce 151 osób ze wsi na­
wiedzonej przez powódź.
Istnieją obawy iż wszyscy
pasażerowie utonęli.

W ELEKTROWNI asu­
ańskiej czyni się ostatnie
przygotowania do urucho­
mienia siódmej .turbiny. W
końcu bieżącego miesiąca
turbina ta rozpocznie stałą
produkcję energii elektry­
cznej.

nu-

w

do-
ja-

wielką łódź ża-
rzece Ganges

w bezpieczne.

Oświadczenie Raya

M. L. Kinga
zabiła policja

NOWY JORK (PAP)
James Eearl Ray oświadczył, że

mordercami słynnego przywódcy
murzyńskiego pastora Martina
Łuthera Kinga byli agenci policji
federalnej, którzy potem „zrobili
ze mnie kozła ofiarnego”.

Ray przyznał się przed sądeih
do tego morderstwa i odsiaduje
obecnie karę 99 lat. W więzieniu
podyktował obszerne oświadczenie
swemu bratu, który odczytał je w

czwartek przed kamerami telewi­
zji.

Ray powiedział, że wiosną 196(1
r. współpracował z Federalną
Służbą Bezpieczeństwa. Na jej po­
lecenie pomagał zaopatrywać w

broń uchodźców kubańskich przy­
gotowujących się do inwazji na

wyspę. W tych sprawach jeździł
m. in. do Meksyku. W tym sa­
mym też celu był w kwietniu w

Memphis, wtedy, gdy zamordo­
wano tam Kinga.

Ray twierdzi, że nazwisko pa­
stora usłyszał po raz pierwszy już
po jego śmierci.

Z NRF

Demonstracje protestacyjne
przeciw neonazistowskiej NPD

BONN (PAP)
W różnych miastach zacho-

dnioniemieckich, gdzie neo­
nazistowska NPD organizuje
wiece wyborcze, opozycja po­
zaparlamentarna przeprowa­
dza demonstracje protestacyj­
ne i potrafi skutecznie po­
krzyżować szyki neonazistów.

We Flensburgu friłodzi de­
monstranci zerwali wiec za­
rządu powiatowego neonazi­
stowskiej NPD w tym mieście.

Policja pospieszyła w sukurs
organizatorom wiecu i usiło­
wała zaprowadzić i porządek.

opozycji po-
zatrzymano,

później zostali oni

Trzech członków
zaparlamentarnej
jednakże
zwolnieni.

Młodzież zorganizowała de­
monstrację protestacyjną w

Hildesheim. Uformowała ona

pochód, który przeszedł w

centrum miasta do lokalu,
gdzie odbywało się zebranie
NPD. Policja utworzyła kor­
don przed lokalem i ustawiła
przed nim pojazdy.

W Hildesheim doszło do
zajść między demonstrantami
a policją, która użyła pałek.

1 km ze startu zatrzymane­
go: 1. Gianni Sartori (Włochy)
1.08,38, 2. Janusz Kierzkowski
(Polska) 1.08,52, 3. Kiass Balk
(Holandia) 1.08,54, 4. Niels
Fredborg (Dania) 1.08,55, 5.
Aleksiej Agapow (ZSRR)
1.08,58, 6. Daniel Morelon

(Francja) 1.08,76.

W. GOŁĘBIEWSKI
wiceprzewodniczącym

FIAC

Z okazji kolarskich mistrzostw
świata amatorów obradował w

Brnie kongres Międzynarodowej
Federacji Kolarstwa amatorskie­
go (FIAC) przewodniczył mu

prezes Międzynarodowej Unii

Kolarskiej organizacji zrzeszają­
cej zarówno amatorów, jak i za­
wodowców, Włoch Adriano Rodo-
ni. W wyniku wyborów A. Rodo-
nl został ponownie prezesem
FIAC. Polska delegacja odniosła
na kongresie poważny sukces, po­
nieważ prezes PZKol red. Wło­
dzimierz Gołębiewski awansował
na wiceprzewodniczącego FIAC.

Polskie łuczniczki

nadal prowadzą
Polskie łuczniczki nadal dosko­

nale spisują się na mistrzostwach
świata w Valley Forge (USA). Na

półmetku zawodów nasze repre­
zentantki prowadz^ą zarówno w

klasyfikacji indywidualnej jak 1

drużynowej. Po pierwszej rundzie

wieloboju (łab) na pierwszym
miejscu znajduje się łuczniczka

warszawskiego Marymontu (Han­
na Brzezińska), która wynikiem
1787 pkt. poprawiła o 14 pkt. re­
kord Polski należący do Mączyń-
sklej. Drugie miejsce zajmuje Ka­
nadyjka Lidstone — 1184 pkt., a

na trzecie awansowała po strzela- ;
niu na krótkie odległości (50 1 30 i

m) broniąca tytułu mistrzowskie- I

go, Maria Mączyńska — 1170 pkt.

Klasyfikacja drużynowa łuczni­
czych mistrzostw’ świata po
dwóch dniach zawodów (pierwsza ■
runda wieloboju ŁAB):

Kobiety: 1. Polska 3.453 pkt., 2.
ZSOR 3.453 pkt., 3. Kanada 3.424

pkt., 4. USA 3.347 pkt., 5. W. Bry­
tania 3.319 pkt., 6. Szwecja 3.282

pkt.
Wynik Polek jest nowym :

rekordem świata. Poprzedni na­
leżał także do naszych łuczniczek
i wynosił 3.392 pkt.

Wśród mężczyzn w pierwszej
rundzie wieloboju najlepszym był
Amerykanin Hardy Ward ze Świe­
tnym rezultatem 1220 pkt.

---0---

Przed Ogólnopolską
Spartakiadą Młodzieży
I Ogólnopolska Spartakiada Mło­

dzieży rozpocznie się 3 września
br. wielkim pokazem gimnastycz­
nym z udziałem ok. 5 tys. wro­
cławskiej młodzieży. Ta wielka

impreza której zakończenie na­
stąpi 9. IX. będzie pełnym prze­
glądem młodego pokolenia spor­
towego, wychowanego w Polsce

Ludowej. Spartakiada organizo­
wana w 25 rocznicę PRL zbiega
się również z 30 rocznicą wybuchu
drugiej wojny światowej. Będzie
to więc jednocześnie wielka ma­
nifestacja polskiej młodzieży na

rzecz światowego pokoju.

Sobotnie i niedzielne pojedynki
W ekstraklasie oraz w II lidze za­
powiadają się niezwykle interesu­
jąco. W obu ligach zmierzą się
równorzędni przeciwnicy.

W ekstraklasie odbędzie aią dru­
ga kolejka spotkań. Zespól Wisły
podejmuje twardy zespół górni­
ków z Bytomia. Faworytem jest
zespół krakowski, który zdobył w

pierwszym meczu dwa cenne pun­
kty w Rzeszowie. Pamiętać je­
dnak należy że zespół gości jest
bardzo groźny. Do zwycięstwa
krakowian potrzebna będzie d<5-

bra taktycznie gra 1 dobra dyspo­
zycja napastników. Mecz odbędzie
się o godz. 11.

Cracovia udaje się do Bytomia
gdzie rozegra mecz z rutynowa­
nym zespołem Poionll Bytom.
Mimo osłabienia „białoczerwo-
nych”, zabraknie w zespole Kubi­
ka, Stronlarza, Zuśkl, Cracovia
nie powinna zostawić w Bytomiu
obydwu punktów. Mecz odbędzie
się w dniu dzisiejszym o godz. 17 .

W pozostałych meczach grają:
Sobota: Legia — Zagłębie Sosno­
wiec, 1 Ruch — Gwardia. Niedzie­
la: Katowice — Górnik Zabrze,
Odra — Stal Rzeszów, Zagłębie
Wałbrzych — Pogoń.

Na drugim froncie Garbarnia

podejmuje w dniu dzisiejszym na

własnym boisku o godz. 17 eksll-

gowca Śląsk Wrocław. Obie dru­
żyny mają ustaloną renomę.

Prawdopodobnie piłkarze ludwi-

nowscy regres formy mają już za

sobą. Oczekujemy ciekawego po­
jedynku.

Trudne zadanie czeka natomiast

pozostałe krakowskie drużyny.
Unia Tarnów Jedzie do swej
imienniczki Unii Racibórz. Wynik
remisowy a nawet zwycięstwo le­
ży w możliwościach tarnowskich

„Jaskółek".

TENIS W ŻYWCU
W dniu 15 bm. to jest drugim

dniu rozgrywek tenisowych u-

zyskano następujące wyniki:
Dziewanowski KS Warszawianka,
Czyżewski Slęza Wrocław 7:5 1

13:11, Nowak Nadwiślan Kraków,
Luta Górnik Swiętochowice 3:6,
6:1 i 6:2, Weber ZKS Unia Czarni

Żywiec, Minczewska ŁKS Łądż
6:4 i 6:1, Ekrzesik Jadwiga ZKS
Unia Czarni Żywiec, Stachurska
Nadwiślan Kraków 4:6 i 6:8, Ciep-
ka AZS Gliwice, Garbacz Ewa
Nadwiślan Kraków 1:5, 6:3. Za­
planowane gry przerwano z po­
wodu deszczu.

Hutnik rozegra mecz na wyjeź­
dzić z Arkonią Szczecin. Tam tru­
dno będzie zwyciężyć, ale być mo­
że zespół z Nowej Huty sprawi
niespodziankę.

W pozostałych meczach grają:
Olimpia — ROW, Włókniarz —

Motor, Stal Mielec — ŁKS, Ura­
nia — MZKS Gdynia, Zawisza —

Górnik Zabrze.

PŁYWACKIE

MISTRZOSTWA

POLSKI

Wcaoraj na pływalni Legli w

Warszawie rozpoczęły się mi­
strzostwa Polski. W pierwszym
dniu zawodów uzyskano dwa re­
zultaty lepsze od rekordów Pol­
ski; Ustanowiły je w konkuren­
cji 200 m st. dow. Wojnowska
(AZS W-wa) rezultatem 2.23,6, o-

raz w wyścigu na 400 m st. zmien­
nym Antoniak (Juvenia Wrocław)
5.41,2.

Z zawodników krakowskich naj­
lepiej spisał się w wyścigu na

100 m st.. motylkowym Blellcz

(Wisła) który rezultatem 1.04,4
zdobył brązowy medal.

--- •---

Przed IV mistrzostwami

świata kobiet w szachach

Po raz pierwszy Polska będzie
organizatorem najpoważniejszej
imprezy szachowej kobiet — mi­
strzostw świata. Odbędą się one

w dniach 7—23 września br. w Lu­
blinie.

Do mistrzostw zgłosiło się 17 re­
prezentacji państwowych. Na
starcie nie zabraknie nikogo z

czołówki. Obok drużyn europej­
skich, startują zespoły USA 1

Mongolii. Po raz czwarty tytułu
mistrza drużynowego bronić bę­
dzie zespół Związku Radzieckie­
go, który przyjedzle w najsilniej­
szym składzie z mistrzynią świa­
ta N. Gaprindaszwili 1 jej głów­
nymi konkurentami: N. Aleksan­
drią i N. Kusznir. Silny skład

awizują także Rumunki, które
na poprzednich mistrzostwach w

Oberhausen w NRF zostały drugą
drużyną świata. W silnym zespole
Jugosławii startować będzie m. In.
Konarkowska-Sokołow aktualna

mistrzyni tego kraju, a swego
czasu czołowa zawodniczka Pol­
ski, która po wyjściu za mąż za

Jugosłowianina przeniosła się nad

Adriatyk. Barw Polski bronić bę­
dą: Radzikowska, Jurczyńska i
Litmanowicz.

W kilku wierszach
® Na spartakiadzie radzieckich

związków zawodowych w pływa­
niu rekord Europy na dystansie
100 m st. mot. ustanowił 20-letni
Władimir Nemsziłow uzyskując
57,8.

• W dalszym ciągu międzyna­
rodowego turnieju koszykówki
kobiet rozgrywanego w Sofii Pol­
ska przegrała z Bułgarią — 54:63

(26:28). W drugim meczu druga
reprezentacja Bułgarii pokonała
Holandię — 55:49 (32:28).

® Zakończone zostały mistrzo­
stwa Europy juniorów w kajakar­
stwie. Z reprezentantów polskich
najlepiej spisał się Grzegorz Sle-

dziewski, który w konkurencji
k-1 na dystansie 500 m wywalczył
brązowy medal.

© W drugiej rundzie gry poje­
dynczej mężczyzn międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w Mo-

skwie reprezentant Polski Rybar-
czyk pokonał Pozdnlakowa (ZSRR)
— 6:0, 6:1, 2:6, 6:3.

W ćwierćfinale gry podwójnej
mężczyzn para polska Rybarczyk
— Nowicki przegrała z zawodni­
kami radzieckimi Iwanow — Pal-
man 4:6, 1:6, 6:0, 1:6.

• W Louisville rozpoczęły się
pływackie mistrzostwa USA.

Pierwszy dzień mistrzostw przy­
niósł wiele znakomitych Wyni­
ków, wśród nich 3 rekordy świa­
ta. Na 400 m st. dow. nowym
rekordzistą świata został 18-letni

pływak z NRF Hans Fasśnacht. U-

zyskał on wynik 4.04,0.
W wyścigu na 200 m st. grzb.

Amerykanin Gary Hall wynikiem
2.06,6, poprawił o 0,8 sek. rekórd
świata.

Trzeci rekord świata ustanowiła
także na 200 m st. grzb. 16-letnia
Susie Atwood rezultatem 2.21,5.

WSZYSTKIM TYM,

którzy z okazji 100-lecia naszego zakładu przesiali
nam życzenia, składamy gorące podziękowania.

ŻYWIECKA FABRYKA

SPRZĘTU SZPITALNEGO
WŻYWCU

SPROSTOWANIE

We wczorajszym numerze w

sprawozdaniu z mistrzostw Polski
w lekkiej atletyce z winy korekty
mylnie podano nazwisko Nowosza

zwycięzcy biegu na 100 m i nazwi­
sko Cucha zdobywcy trzeciego
miejsca w tym samym biegu. Za

i pomyłkę przepraszamy obu za-

) wodników i naszych czytelników-
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Krzysztof Krauss

WODY?
W

REPRYMENDY

roztopów i wzmożonych opa­
dów, zasilających w wodę
porze suszy.

TYSIĄC UPOMNIEŃ
I JEDNA POCHWALA

Z
adowolony pracuje
lepiej — taki to

slogan wymyślili
dawno ludzie do­
świadczeni, a nieco
później niektórzy

zdobyli nawet rozgłos uza­
sadniając tę obserwację w

sposób naukowy. Wiele
ankiet dowiodło czarno r.a

białym: najczęstszą przy­
czyną zmiany miejsca pra­
cy jest niezadowolenie ze

stosunków tam panujących.
Szwajcarzy, słynący ze

skrupulatności, klasyfiku­
jąc typy nielubiane przez
podwładnych wyliczyli
(Instytut Gospodarki Przed­
siębiorstw w St. Gallen)
siedem sylwetek szefów
gorszego gatunku, wywołu­
jących nagminnie „niezado­
wolenie ze stosunków”-
Poznajmy tę klasyfikację,
choć jak każdy schemat ma

ona wiele luk 1 każdy
mógłby ją uzupełnić włas­
nymi pomysłami.

W szwajcarskiej klasyfi­
kacji pierwsze miejsce zaj­
muje akademik-teoretyk,
często zasiadający za kie­
rowniczym biurkiem Iha-
rakterystyczne cechy -racho­
wania: arogancja, braw rea­
lizmu, mętniactwo. Równie
rozpowszechniony -i Szwaj­
carów jest wzorzec szpera-
cza-kontrolera, który w

przesadnej dokładności gu­
bi dar wykrywania rzeczy
istotnych. Jest też w tej
galerii typów (może cha­
rakterów) ględziarzbesser-
wisser, maskujący oustosło-
wiem niechęć do rzeczywis­
tej pomocy, jest ważniak,
jest fantasta cierpiący na

manię zmian, karierowicz.
Podział ten zainteresuje

każdego, gdyż odnaleźć w

nim może cząstkę negatyw­
nych cech ludzi wydających
mu co dzień polecenia, a

jak wiadomo nic tak nie
cieszy, jak naukowe po­
twierdzenie własnych spo­
strzeżeń, przypuszczeń lub
odczuć. Przedstawione tu

typy rzadko występują w

postaci laboratoryjnej, czy­
stej, ale tym większa prze­
cież przyjemność w „za­
szeregowaniu”. Aby jednak
podział ów, wy my Słony
przecież na obcym gruncie,
zbliżyć do naszych warun­
ków, konieczne jest uzu­
pełnienie o jedną co naj­
mniej sylwetkę. Koniecznie
musimy w nim zamieścić
typ ojczulka-sadysty, kro­
piącego na prawo i lewo, za

byle wykroczenie lub na­
wet profilaktycznie — o-

strzeżenia, upomnienia, na­
gany.

W jednym z poznańskich
zakładów metalowych, w

przedsiębiorstwie zupełnie
przeciętnym, w ciągu roku
wydano ponad trzy tysiące
różnych kar dyscyplinar­
nych. W tymże czasie zapi­
sano trzy pochwały. W zna­
nym krakowskim przedsię­
biorstwie, słynącym z do­
brej pracy i stawianym
często za wzór innym, są
wydziały, w których uka­
rano połowę pracowników.
Zdarza się niektórym, ra­
czej pechowcom niż lu­
dziom złej woli, „zarabiać”

w roku po kilka upomnień
lub nagan. Proszę zwrócić
uwagę na proporcję kar do
pochwał — 1000:1 — i na

nagminność stosowania
złych ocen wobec pracow­
ników. Proszę zwrócić uwa­
gę, że w naszych przedsię­

biorstwach z reguły nie
stosuje się kar pieniężnych,
a jeśli to w proporcji 1:100
(pisemnych, słownych). I
jeszcze jedno: dyscyplinar­
ne zwolnienia z pracy na­
leżą do wypadków rzad­
kich.

A więc w polskim kraj­
obrazie biurowo-przemysło-
wym niezwykle rozpow­
szechniony jest typ zwolen­
nika dawno przebrzmiałych
zasad wychowawczych:
krzyku i klapsa. Tylko w

ten sposób można interpre­
tować dane z lektury ewi­
dencji kar dyscyplinarnych.
I dalej, dla celów roboczych
przyjąć można następującą
próbę wyjaśnienia sytuacji:
występki wśród pracowni­
ków zasługujące rzeczywiś­
cie na ostre potępienie są
stosunkowo rzadkie, czego
dowodem mała liczba kar
pieniężnych i zwolnień.
Każdy taki wypadek trze­
ba przecież umotywować,
omówić w gronie kilku o-

sób, przedstawić organiza­
cji związkowej. Natomiast
przeforsowanie kary dys­
cyplinarnej, w sytuacji gdy
ocena postępowania lub po­
stępku zależy tylko cd sa­
mopoczucia przełożonego,
jest stosunkowo łatwe. De­
likwenci nie protestują,
gdyż wobec swej powszech­
ności kara dyscyplinarna
straciła w wielu zespołach
jakiekolwiek znaczenie. A
inicjator ukarania jest za­
dowolony, bo człowieka
zbytnio nie skrzywdził i za­
razem pokazał, że jest
kimś, że trzeba się z nim

liczyć...
Nasz obyczaj dyscyp'inar-

ny nie zmienia się od lat.
mimo częstego nawoływa-

ma do rozsądku, angażo­
wania socjologów, a nawet
mimo rzeczywistych postę­
pów w humanizacji pracy

I można by było czeka/

cierpliwie na upragnione
zmiany w świadomości lu­
dzi władnych w ferowanie
kar, gdyby nie spostrzega­
na co pewien czas (a ist­
niejąca stale) potrzeba do­
cierania do pracownika, -je­
go ambicji, poczucia *nd-
ności zawodowej, za

' po­
średnictwem bodźców in­
nych niż pieniężne. Roz­
sądny dyrektor — ograni­
czając rzecz do przedsię­
biorstwa — ani na chwilę
nic może sobie pozwolić
na potraktowanie persone­
lu załogi wyłącznie '.ako
ludzi do kupienia, pracują­
cych tym wydajniej, im
większe czeka ich wynagro­
dzenie. Spośród wielu nie­
bezpieczeństw związanych z

taką postawą, spośród wie­
lu okoliczności sprawiają­
cych, iż jest to pogląd fał-

szywy, wystarczy przcciez
jedno tylko: jeśli nic, poza
płacą nie łączy pracowni­
ka z firmą — wówczas o-

dejdzie, jeśli inna zaoferu­
je lepsze warunki.

Uruchamianie tzw. bodź­
ców moralnych w chwilach
szczególnego napięcia, ape­
lowanie do uczuć czy pa­
triotyzmu fabrycznego w

chwilach zagrożenia planu
ważnej kampanii zleconej
przedsiębiorstwu — nie
zawsze odnosi skutek. Mó­
wi się wówczas o słabości
pracy politycznej, dopatru­
je przyczyn w zbyt małej
ilości zebrań. Wy daje się,
że przegląd ewidencji kar,
ocena polityki nagradzania
ludzi w sposób im miły —

choćby przez uścisk dłoni
przed frontem personelu
chcćby przez imienną po­
chwałę w okolicznościowym
referacie, zamiast czy obok
nagrody pieniężnej — do­
starczy w tych wypadkach
wniosków właściwych.

dociągowych, kanalizacyjnych,
melioracyjnych i przeciwpo­
wodziowych. Już jednak na

rok 1950 przypada początek
bardziej kompleksowych i z

rozmachem podjętych działań.

Jednym z podstawowych o-

siągnięć pierwszej połowy lat
pięćdziesiątych staje się prze­
kazanie do użytku zbiornika
wodnego w Goczałkowicach o

pojemności niewiele ustępują­
cej słynnej Zaporze Rożnow­
skiej.

Zaopatruje on w wodę
rozrastający się przemysł ślą­
ski i ludność tego regionu,
jednocześnie zapewniając o-

chronę przeciwpowodziową I u-

regulowanie odpływów w tej
okolicy. W tym czasie rozpo­
częta zostaje również budowa
dalszych zapór — m. in. na

Sanie i Kłodnicy.

Co zakłada plan?

UPALNA pogoda, tak rado­
śnie powitana przez urlopo-
wiczów, nie dla wszystkich
jest jednak dobrodziejstwem.
Dała się we znaki rolnikom.
Uczyniła cięższą niż zwykle
pracę w hutach, kuźniach, od­
lewniach i wielu innych tzw.

„zakładach gorących”. A tak­
że przypomniała o fakcie, z

’

którego nie zawsze zdajemy
sobie sprawę: że jesteśmy
krajem o ograniczonych zaso­
bach wodnych. Po prostu, „su­
chym”.

Polska sąsiadem... Egiptu

Przeciętnie na statystyczne­
go mieszkańca naszego globu
przypacjń 10 tys. m sześcien­
nych wód słodkich. W Polsce
natomiast 1800 m sześć., mniej
niż 1/5 przeciętnej światowej.
Naszym sąsiadem w tabeli
światowej jest... Egipt, gdzie
na jednego . mieszkańca przy­
pada 1450 m sześć, zasobów
wody słodkiej. Toteż nawet
stosunkowo krótki okres po­
gody bez opadów daje o sobie
dotkliwie znać; w wyniku ob­
niżenia lustra wody w rze­
kach, jeziorach i stawach ko­
nieczne stało1 się przejściowe
racjonowanie wody dostarcza­
nej do mieszkań w niektórych
miastach i osiedlach, spadek
ciśnienia wody w innych; o-

graniczenie bądź wstrzymanie
produkcji w niektórych naj­
bardziej „wodożernych” za­
kładach przemysłowych; ogra­
niczenia w żegludze śródlądo­
wej.

Oczywiście na pogodę nie
mamy wpływu. Deszcze pada­
ją wtedy, kiedy chcą.

komplekso-
rozwiązania

Ile kosztuje
KROPLA

człowiek nie jest bynajmniej
w tej batalii o wodę bezbron­
ny. W podobnej sytuacji jak
my znajduje się wiele pozosta­
łych państw europejskich, nie
wszędzie jednak „huśtawka
kataklizmów” jest równie sil­
na, jak w naszym kraju: raz

powódź, raz susza. Raz zale­
wane dziesiątki tysięcy hek­
tarów, pozrywane mosty, woj­
sko ewakuujące ludność nad­
rzecznych wiosek i osiedli, in­
nym razem wysychające zbio­
ry na polach, wstrzymywana
produkcja w fabrykach.

Przyczyna tego zjawiska
jest prosta: zaniedbania w u-

regulowaniu stosunków wod­
nych w naszym kraju. Dziko
płynące rzeki, z królową rzek
polskich — Wisłą — na czele,
nieliczna sieć sztucznych
zbiorników, zatrzymujących
nadmiar wody w okresach

Słońce
przygrzało, więc

obrodziły nam latoś
dzieci-kwiaty. Sedzą
całymi girlandami' pod
pomnikiem Mickiewi­
cza,. żują kwiatki, albo

ziarna słonecznika... Od czasu

do czasu zmarszczy któreś bo­
leśnie czoło, jakiś wysiłek
wielki pojawi mu się na obli­
czu, widać myśleć próbuje,
czy coś w tym sensie? Umę­
czywszy się srodze daremną
próbą, splunie na cokół zmie­
lonymi łupinami, podkręci
tranzystor, żeby zagłuszyć o-

we niepokojące szmery w sza­
rych komórkach.

Pod pomnikiem Wieszcza
w kawiarni: umundurowani
dołu w piiamowe portki,
starszego brata ani chybi,

papuzich
Pil O KIKACH

nic nie przetrwało z tamtej mo­
dy, skończyła się, jak kończy się
każda ekstrawagancja będąca w

konflikcie z estetyką.
Dziś nosi się spodnie węższe,

bo ta moda ma swoje uwarun­
kowanie utylitarne i estetycz­
ne. Wygodniej jeździć w węż­
szych spodniach na motocy­
klu i skuterze, mniej się czło­
wiek ochlapie idąc po deszczu,
nie gromadzi za manszetami
kurzu... Ma swoje znaczenie
oszczędność materiału! Rozwój
cywilizacji niesie z sobą pe­
wne zmiany stroju i te spośród
nich, które podyktowane są
zdrowym rozsądkiem — apro­
bujemy bez zastrzeżeń. Któż

odważyłby się kwestionować
dzisiaj beret jako nakrycie
głowy, albo lansować w miej­
sce krótkich męskich płaszczy
i kurtek — okrycia sięgające
do kostek? Propozycja byłaby
z góry skazana na zagładę.
Choć właśnie na Zachodzie
próbuje się czegoś w tym sty­
lu, nie ze względów estetycz­
nych, ale czysto komercjal­
nych. Właściciele fabryk tek­
stylnych chcą w końcu sprze­
dawać więcej materiałów, nie
mniej. Każda marynarka dłuż­
sza o trzy centymetry, każdy
płaszcz sięgający do połowy
łydki, a nie do kolan — daje
im dodatkowy dochód. Ko­
niunktury ekonomiczne rządzą
modą, nie wymogi piękna!!!
Więc być modnym, to naj­
częściej nie znaczy być dobrze
ubranym, tylko naślado­
wać. Naśladować bezmyślnie,
niewolniczo, za wszelką cenę
— kosztem ośmieszenia się
choćby! Bo prawdziwą sztuką
jest takie przetworzenie ogól­
nych kierunków mody i jej
wskazówek, żeby dobrać strój
odpowiedni do swoich wa­
runków zewnętrznych — do
tyou urody, tuszy, wieku...

Małpowanie jest zresztą nie tyl­
ko przywilejem dzieci-kwiatów.
Obok nich pleni się dość obficie

mniej ekscentryczny gatunek, na

pozór normalny, ale jednak z pe­
wnymi odchyleniami od normy.
Są to „dzieci-pryki”: trzydziesto-,
czterdziesto-, bywa i pięćdziesię-
ciolatki z kompleksem małej war­

1
od
ze

. , bo

przyszerokie i przydługie nieco.
Za to bajecznie kolorowe^ pasia­
ste. Nożyny w trepach plażowych,
albo bose — taki mają fason. Do

tego koszula w kwiatki, do tego
coś w rodzaju gorsetu — najlepiej
z koronkami, najlepiej z brokatu,
atłasu, złotej lamy... I łańcuszek
na szyi, wisiorek na ręce, pier­
ścionek na wskazującym palcu,
albo I z pięć pierścionków. A

włosy w malowniczych puklach
(czytaj: strąkach), opadają na

kark, na ramiona...

Dzieci-kwiaty?! Może i

kwiaty? Tylko zapach nie ten!
Jeden w drugiego cierpi na

chroniczną niechęć do wody i

mydła, dostaje dreszczy i wy-
svpki na sam widok wanny.
Zresztą, wietrzą się i to wy-

'

starczy.
Trudne dzieciństwo: od sió­

dmego roku życia kazali się tu­
czyć, a szkoła piętrowa — stąd .

zmęczenie życiem. Ten i ów je- ;
szcze wcześniej zaczynał, już
od przedszkola, w którym do .

zupki mlecznej zmuszano! Te ,

brutalne wymagania wycho-
’

wawców i rodziców dość wcze- ]
śnie zniechęciły ich do życia, ,

cywilizacji, kultury, do społe­
czeństwa w ogóle, więc żarnie-
rzają urządzić się po swojemu

1 opracowują właśnie program.
Jaki?! No, szeroki... taki w o-

góle, żeby każdy mógł przeżu­
wać w gębie swój kwiatek!

Biedne sierotki cywilizacji,
ofiary małpiarstwa, delegacja
pensjonariuszy ogrodu zoolo­
gicznego na ulicach miasta —

oni myślą, że są oryginalni!
Myślą, że są zbuntowani! Chcą
sobie przydać ważności, a lu­
dzie widzą tylko bandę leni­
wych brudasów i odsuwają
się od nich w tramwaju, bo w

tych koronkach, w tej szopie
na głowie — kto wie,- co się
kryje!

Rozmawiałem parę dni temu s

jednym takim w pasiastych port­
kach na temat ich mody. Chlopa-
czyna bronił prawa do „oryginal­
ności” stroju twierdząc, te kie­
dyś i wąskie, zwykle spodnie były
źle widziane, traktowano je Jako
przejaw chuligaństwa, naśladowa- tości, który usiłują rekompen-
nia wzorów zachodnich itd., itp.
Dobrze, ale to były inne czasy i
zwracano uwagę na spodnie prze,
sądnie wąskie, które trzeba było
wciągać przez łyżkę do butów, u-

bierane do bajecznie koloro­
wych, pasiastych skarpet. Nosiło

się jeszcze buty na parocentyme-
trowej podeszwie, cietkie, niewy­
godne 1 brzydkie. Mój miły —

sować niby — oryginalnością
stroju, fryzury, obyczajów...
„Dziecię-pryk” płci żeńskiej ubie­
ra na przykład już nie „mini­
spódniczkę”, ale „niby-spódnicz-
kę”, demonstrując fortepianowe
odnóża, szczególnie w partiach
doino-tyłnych, które mniej są już
odnóżami, a bardziej czym in­
nym. I musi człowiek patrzeć n»

te sześćdziesiąt parę kilogramów
wspaniałości przy metr i pięć­
dziesiąt wzrostu, a potem ma ko­
szmarne sny.

To znów facet, ojciec dzieciom,
bywa — łysy jak kolano, zapusz­
cza sobie dziesięciocentymetrowe
baki, jak gdyby przeszczep na

głowę chciał przygotować. Łysina
jako taka nie hańbi, grozi każde­
mu, ale z tymi bakami wygląda
się dopiero łyso i dopiero głupio...
Ludzie patrzą, kreślą znaczące
kółka na czole, ale właściciel ba­
ków wydaje się sam sobie Ru­
dolfem Valentino, albo Casanovą!
Ktoś reperuje sobie samopoczucie
bakami, ktoś inny do krajowego
ciucha przyszywa zagraniczną
metkę, bo zawsze lepiej powie­
dzieć, że kupiło się płaszcz, ma­
rynarkę, sweterek na zagranicz­
nych wojażach, niż w PDT. Pra-

wdziwy Europejczyk, wia-

domo, nie korzysta z krajowej
konfekcji.

Odrębna kolekcja małpia-

rzy, to niektórzy posiadacze
samochodów. Swego czasu ten
i ów nalepiał na samochodzie
literki „EU”, co miało również
o czymś tam świadczyć, ale je­
den z drugim nie wiedział,
że jest to inicjatywa NRF
— propagando wo-polityczn a,
symbolizująca zjednoczoną po
zachodniemu Europę. Z je­
dnej strony głupota i bezmy­
ślność — z drugiej spryt po­
lityczny.

Znikły znaczki z samocho­
dów, pojawiły się w ich miej­
sce tablice rejestracyjne, ro­
bione na wzór zachodnich, z

wypukłymi literami. Ładniej­
sze od naszych, to prawda —

ale tabliczka rejestracyjna nie
służy celom estetycznym, tyl­
ko porządkowym, mogłaby
wystarczyć taka, jaką się do-
staje w wydziałach komuni­
kacji. Małpiarz jednak chce
uchodzić za przybysza z za­
granicy. Małpiarz nie chce być
tym czym jest, nie mieści się
w swojej skórze — i rad by
przebrać się w inną. Cierpi
na jakieś dolegliwości natu­
ry psychicznej, coś mu tam

dolega, dokucza i uwiera...
Stroi się więc w inne piórka
i myśli, że wymienił całe
swoje wnętrze. Myli się jed­
nak,
wiej,
rze...

nenjJ

Od Rożnowa
do Goczałkowic

Tym zaniedbaniom dopiero
obecnie przeciwstawiamy za­
krojony na szeroką skalę pro­
gram ujarzmienia rozkapry­
szonych rzek, rzeczułek, stru­
mieni i potoków. Przez dzie­
siątki lat nie działo się nic
lub prawie nic. Niemal nic
się nie działo w rozdartej
między trzech zaborców Pol­
sce w XIX wieku, a więc w

okresie, gdy „stara Europa”
tworzyła już podwaliny pod
współczesny system regulacji
stosunków wodnych.

Skromnym bilansem zam­
knęło się międzywojenne dwu­
dziestolecie — praktycznie je­
dynie budowa zapory w Roż­
nowie, stanowiącej fragment
tzw. „trójkąta bezpieczeń­
stwa” — realizowanego z ini­
cjatywy ówczesnego, wielce
zasłużonego dla naszej gospo­
darki wicepremiera inż. E.
Kwiatkowskiego Centralnego
Okręgu Przemysłowego — jest
w tym zakresie osiągnięciem
na dużą miarę. W zrujnowa­
nym przez wojnę kraju przy­
szło więc nam zaczynać nie­
mal od zera.

Zaczynaliśmy na miarę ów-
szesnych sił i środków. Lata
1947—1949 niemal w całości
wypełniła odbudowa zniszczo­
nych urządzeń przedwojen­
nych, zwłaszcza urządzeń wo-

Powstąję zarys
wego programu
problemów wodnych w Pol­
sce. Nie jest to jednak pro­
gram, który urzeczywistnić
można z dnia na dzień. Wią-
że się on z ogromnymi nakła­
dami
tylko
częta
nego
wraz

rzyszącymi (ujęcia wodne itp.)
pochłonąć ma ok. 2 mld zł —

tyle mniej więcej, ile kosztu­
je duża huta aluminium wraz

z osiedlem mieszkaniowym,
siecią dróg i bocznic kolejo­
wych itp. Wymaga ogromnej
koncentracji sprzętu, ludzi,
no i wymaga przede wszyst­
kim czasu: budowa zapory
wraz z urządzeniami towa­
rzyszącymi trwa kilka lat (np.
od pierwszych prac ziemnych
do momentu rozpoczęcia na­
pełniania zbiornika w Sule­
jowie upłynąć ma 5 lat, a do
ostatecznego zakończenia in­
westycji — 9 lat).

W świetle tych faktów z ca­
łą wyrazistością zarysowuje
się obraz dotychczasowego do­
robku, na który składa się m.

in. (dane dotyczące lat 1947—
1966) uregulowanie 9300 km
rzek, umocnienie i przebudo­
wanie 13 tys. km umocnień
brzegowyćh, przekazanie do
użytku 17 dużych sztucznych
zbiorników wodnych. W bie­
żącym pięcioleciu (do roku
1970) plan zakłada uregulo­
wanie dalszych 10 tys. km
rzek i potoków, budowę i od­
budowę 1100 km wałów'prze­
ciwpowodziowych, zakończe­
nie budowy stopnia wodnego
we Włocławku, Głębinowie
oraz zbiornika wodnego w So­
linie, rozpoczęcie budowy
zbiorników wodnych w Ni­
dzicy (Czorsztynie) na Dunaj­
cu, we wspomnianym już Su­
lejowie na Pilicy, na rzece

Rabie, w Besku na Wisłoku,
w Czarnem na Wiśle oraz

stopnia wodnego w Wyszo­
grodzie (Wisła). Większość z

tych zadań już została wyko­
nana lub znajduje się w koń­
cowym etapie realizacji. Ale
każda kolejna klęska żywio­
łowa, nawiedzająca nasz kraj,
czy to powódź, czy jak obec­
nie — susza, przypomina, jak
wiele jeszcze zostało do zro­
bienia i o jak ważną sprawę
chodzi.

Sezon
turystyczny w

pełni. Fala urlopo­
wiczów przelewa się
przez dworce kolejo­
we. Tłum z waliz­
kami, tobołami, ple­

cakami przepycha się do
wagonów. Każdy chce być
pierwszy. Grupa dzieci wy­
jeżdżających na kolonie
biega bezładnie po peronie.
Mamy odprowadzające swo­
je pociechy zasypują gra­
dem pytań oszołomionego
wychowawcę. Chaos, wrza­
wa, tumult. Rozgorączko­
wane, spocone twarze. Ktoś
wskakuje do ruszającego
pociągu. Omal nie znalazł

się pod kołami...

Peronem idzie kilku męż-
czyzn kompletnie zamroczo­
nych alkoholem. Popychają
się, krzyczą, zaczepiają pod­
różnych. Przepisy wyraźnie za­
braniają osobom nietrzeźwy’n
przebywania w pomieszcze­
niach PKP, korzystania z u-

rządzeń kolejowych. Przepisy
te w sposób rażący i noto­
rycznie są łamane. A przecież
nietrzeźwość jest jedną z

głównych przyczyn wypadków
na terenie PKP.

bo baran czy to w pa-
czy nawet w lwiej skó-
i tak będzie tylko bara-

JORDAN

kapitałowymi. Tak np.
jedna, niedawno rozpo-
budowa zbiornika wod-
w Sulejowie pod Łodzią
z urządzeniami towa-

W pierwszym półroczu br.

wydarzyło się ich 57. 44 osoby
zostały zabite, 14 rannych. W
37 wypadkach przyczyną było
chodzenie po torach kolejo­
wych (najczęściej w stanie nie­
trzeźwym), w 7 wskakiwanie i

wyskakiwanie z jadącego po­
ciągu.

11 maja w Kalwarii-Lancko-
ronie Izydor M. (lat 32) szedł
torami w stanie nietrzeźwym.

MAJOR
ŻAK

OPOWIADA

SEZONU

w.

i-fiS

Poniósł śmierć pod kołami

pociągu. 1 lipca dwóch nio-

trzeżwych mężczyzn Fryderyk
R. i Kazimierz B. szli torami
w Rudawie, zostali potrąceni
przez pociąg. Zwykle takie

wypadki kończą się śmiercią.

Okres letni charakteryzuje
się szczególnym nasileniem ru­
chu pasażerskiego na liniach

kolejowych. Wyjazdy i przy­
jazdy kolonijne, wzmożony

• ruch turystyczny, ogromne
rzesze ludzi udających się na

wypoczynek za miasto. Dlatego
konieczne jest zachowanie na­
leżytego porządku i dyscypli­
ny. Na poszczególnych tra­
sach i dworcach działają mi­
licjanci ze specjalnego pluto­
nu, których zadaniem jest
czuwanie nad porządkiem i

bezpieczeństwem. Na brak za­
jęcia niestety nie mogą się
uskarżać.

Chcąc zapewnić ład i porzą­
dek, a także pełniejszą infor­
mację — MO przekazała ra­
diowęzłom kolejowym szereg
haseł i tekstów. Dlaczego jed­
nak są
szane?

spełnić
gandowo-profilaktycżną.'

Sezon wycieczek, wyjaz­
dów, podróży turystycz­
nych — w pełni. Od nale­
żytego zabezpieczenia i
przestrzegania obowiązują­
cych przepisów kolejowych
zależy porządek ułatwiają­
cy podróż. Odnosi się to
zarówno do kierowników
wycieczek oraz kolonii, jak
i indywidualnych turystów.

I jeszcze jedno. Nie to­
lerujmy osobników — naj­
częściej nietrzeźwych —

którzy swoim zachowaniem
zakłócają spokój i sprowa­
dzają niebezpieczeństwo na

współpodróżnych. Niech nie
czują się jak „święte kro­
wy”. Niech poczują pre­
sję całego otoczenia,
któremu musi spie­
szyć z energiczniejszą niż

dotychczas pomocą, zarów­
no służba kolejowa, jak i
milicja.

tak niechętnie wygla-
Szkoda, bo mogłyby

niemałą rolę propa-

T
V, i owszem, coraz bardziej
wchodzi w masy — ale ma­
sowe, jak w kinie, oglądanie
programu telewizyjnego,
rozprasza uwagę. Zwłaszcza
podczas sezonu wakacyjne­

go w większych ośrodkach wczaso­
wych, szczycących się posiadaniem
obszernych pomieszczeń, które prze­
znaczono specjalnie dla telemanów,
nie chcących nawet w okresie wy­
poczynku urlopowego rezygnować
z niewątpliwych (oraz wątpliwych)
czarów szklanego ekranu.

Osobiście, nie lubię i nie umiem
gromadnie uczestniczyć w audycjach
TV, jeśli liczba obserwatorów prze­
kracza pięć osób. A w czasie urlopu
zbierało się w „naszej świetlicy" ok.
50 amatorów żądnych wzruszeń te­
lewizyjnych, mimo upału i uroków
nadmorskiej plaży. Postanowiłem
zrobić przerwę, aby po miesiącu
świeżym, okiem przyjrzeć się tym u-

ważniej — i niejako wygłodzony —

letnim poczynaniom naszych pro-
gramowców TV.

Co się zmieniło (oprócz paru twa­
rzy na fali wyjazdów i powrotów
wakacyjnych) w programie telewi­
zyjnym? . Myślę, że pewnym, pozyty­
wnym przeobrażeniom uległy prze­
de yoszystkim terminy projekcji fil­
mowych, na temat których niejeden
raz przyszło mi się wypowiadać, tak­
że w imieniu moich korespondentów.
Nie wiem, czy będą to zmiany trwa­
łe, ale fakt, że wreszcie większość

filmów fabularnych rozpoczyna się
wcześniej i kończy nie później, ani­
żeli ok. godziny 22-giej' — należy u-

znać za przejaw troski o człowieka

pracy. Inna sprawa, czy w dalszym
ciągu dobór pozycji filmowych jest
na tyle przemyślany, że mógłby on

usatysfakcjonować większość od­
biorców. Śmiem wątpić. Wciąż, wy-
daje mi się, rządzi tu przypadek —

co nie pomaga ani w kształceniu
smaku i gustu, ani w pogłębianiu

zynowości” ujęć — i zamiast tego,
pozostaje wszystko po staremu.

W programach rozrywkowych tak­
że nic się nie dzieje W oczekiwaniu
na Sopot rozpływają się inne pozy­
cje, a przypomnienie dawnych powa­
bów np. Kabaretu Starszych Panów
(w lipcu) czy „Małżeństwa doskona-

I TELEWIZJA

LETNIO...
świadomości społecznej czy ideowej.
Sądzę, że nad polityką repertuaru
na odcinku filmów w TV warto się
zastanowić, a wobec telewidowni
stosować coraz częściej rodzaj wpro­
wadzającego komentarza z udziałem
znanych i znających formy popula­
ryzacji krytyków.

Wprawdzie co jakiś czas ta i owa

redakcja programu TV zapowiada
wprowadzenie odmian na swoim te­
renie działania, lecz na ogól kończy
się na deklaracjach — czego wi­
domym przykładem są audycje spor­
towe. Odkąd już słyszymy o tzw.
blokach transmisyjnych, o roz­
maitości środków wyrazu, o „maga-

lego”, utwierdza tylko w przekona­
niu, że nikt tu nie planuje w sposób
dalekosiężny, zgodnie z logiką sen­
sownego uwzględniania produkcji
całorocznej, a nie tylko pierwszego
półrocza...

Teatry TV zapatrzyły się również
w praktyki swych „normalnych" po­
bratymców i zbyt chętnie karmią
nas sezonem ogórkowym. Z dwóch
obejrzanych ostatnio spektakli —

jeden nosił piętno wyraźnej amator­
szczyzny („Urodziłem się w małej
wiosce”), drugi zaś, aczkolwiek do­
brze grany („Takie czasy") trącił
schematyzmem sprzed 16 lat, mimo

paru aluzji obyczajowo-społecznych,
które nie straciły — niestety —

swojej aktualności.
Szkoda mi trochę tematu, zaczer­

pniętego z pamiętnika autentycznego
robotnika, J. Wojciechowskiego „U-
rodziłem się w małej wiosce”, bo rze­
czywiście jest to utwór godny popu­
laryzacji — ale nieudolna adaptacja
sceniczna okaleczyła go
nie, pozostawiając luźne
nie rejestrowane, żywe
które ani nie były żywe,
sób artystyczno-ideowy
Do tego jeszcze fatalnie grane.

Dobrze natomiast, że przypomnia­
no koncert Centralnego Zespołu
Wojska Polskiego w Moskwie na za­
kończenie uroczystości 25-lecia PRL
w Związku Radzieckim. Po „Mazow­
szu" i „Śląsku" był to dobry występ
przedstawiający w skrócie historię
naszych pieśni i obyczajów żołnier­
skich od XVII w.

Również należy podziwiać umie­
jętności prof. Zina w b. potrzebnym
dla popularyzacji kultury programie
„Co to za styl" — gdzie krakowski
gawędziarz „piórkiem i węglem" w

ciągu 20 min. zobrazował dzieje ar­
chitektury od stylu romańskiego po
barok ze wszystkimi nawarstwienia­
mi zniekształcającymi tzw. jedność
stylistyczną. Pouczające to i cieka­
we.

Kilka jednak rodzynków w cieście

programowym tego lata nie zmieni
ogólnej sytuacji, mówiąc delikatnie,
dalekiej od prawdziwej troski o za­
dowolenie odbiorcy.

dokument-
i monoton-

obrazy —

ani w spo-
ujmowane.

BOB

ca
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TELEKS ZASTĘPUJE TELEFON

Dalekopisy odgrywają coraz

Większą rolę w życiu gospodar­
czym kraju, zastępując z powo­
dzeniem kontakty telefoniczne.
Sprzyja temu rozbudowywany sy­
stem automatycznych central da­
lekopisowych, umożliwiających
szybkie połączenie abonentów,
którymi są najczęściej zakłady
przemysłowe, instytuty, jednost­
ki administracji.

Zakończono budowę czterech
automatycznych stacji węzłowych
w Warszawie, Poznaniu, Katowi­
cach i Gdańsku, które mogą ze

sobą współpracować systemem
każdy z każdym. Węzły współ­
pracują w tzw. sieciach zbior­
czych z innymi centralami.

W ub. roku oddano do użytku
automatyczne centrale w Łodzi i
Wrocławiu. W tym roku ruszyły
podobne jednostki w Szczecinie.
Krakowie i Lublinie. Za rok

przyjdzie kolej na Rzeszów i Ko­
szalin.

W końcu I kwartału br. w sie­
ciach dalekopisowych kraju pra­
cowało 3100 abonentów.

NOWY TELEFON
RATOWNICZY

W Krakowskich Zakładach Te­
letechnicznych uruchomiono pro­
dukcję telefonów ratowniczych
ATR-3. Są to telefony przezna-

; Do niedawna jeszcze
~ kosmonautykę trakto-
S wano jako sferę inwe-
~ stycji nie przynoszących
Z chwilowo zysku. Chwi-
- Iowo — inicjatorzy ba-
“ dań kosmicznych wie-
- dzieli bowiem od po-
Z czątku, że niektóre dzie-
X dżiny tych badań zaczną
Z wkrótce dawać profit.
- Dziś taką zyskowną
= dziedziną stały się już
X na Zachodzie satelity
- telekomunikacyjne.
X Należy jednak odróż-
Z niać bezpośredni zysk
X od niewymiernego na
E razie w gotówce pożyt-
: ku z badań kosmicz-
3 nych. Taki czy in­

ny pożytek przynosi dziś
większość podejmowanych
eksperymentów kosmicz­
nych. Ale właśnie w tej
dziedzinie fantazja nau­
kowców napotyka nieraz

na uzasadnione obiekcje e-

konomistów- Chodzi bo­
wiem o to, by ów pożytek
— aktualny czy nawet

przyszły — odpowiadał ja­
koś wielkości ponoszonych
kosztów,

SERIA AUTOMATÓW

Najwięcej pożytku nauce

przyniosły dotychczas apa­
raty i stacje automatyczne
umieszczane na orbitach
wokółziemskich bądź wy­
syłane ku innym ciałom

Na.

FALACH

ipo
DRUCIE

niebieskim. To właśnie au­
tomatycznej aparaturze za­
instalowanej na radziec­
kich sputnikach i amery­

kańskich „Explorerach”
zawdzięczamy odkrycie pa­
sów radiacyjnych wokół
Ziemi, tak ważnych m. in.
dla ustalania tras lotów
statków załogowych. Auto­
matyczne stacje międzypla­
netarne — najpierw ra­
dzieckie, a potem również
amerykańskie — dokonały
zdjęć odwrotnej strony
Księżyca, weszły na orbity
wokółksiężycowe, lądowa­
ły łagodnie na powierzch­
ni Srebrnego Globu, prze­
syłając następnie na Zie­
mię drogą radiową masę
informacji i zdjęć księżyco­
wego pejzażu. Inne auto­
matyczne stacje między­
planetarne poszybowały ku
sąsiadującym z Ziemią pla­
netom. Radziecka „Wenus-
4” w roku 1967 wyrzuciła
opadający łagodnie aparat
automatyczny do atmosfe­
ry planety Wenus a dwa
łata później w niewielkim
odstępie czasu dwie radzie­
ckie stacje automatyczne,
„Wenus-5” i „Wenus-6”,
przeszły łagodnie atmosfe­
rę tej planety i dostarczy­
ły uczonym informacji, ja­
kich długo jeszcze nie da
się osiągnąć żadną inną
drogą.

I wreszcie — te setki au-

nano w ZSRR analogicznej
operacji złączenia i rozłą­
czenia statków na orbicie
bez udziału ludzi. Jest to

bardzo ważne osiągnięcie,
bowiem umożliwia dostar­
czanie wszelkich ładunków
do miejsca montażu stacji
w kosmosie albo środków

zaopatrzenia działających
już stacji —- bez udziału
kosmonautów. Dzięki temu

aparaty dostawcze mogą

być znacznie prostsze; nie

będzie potrzebna kabina

pilota z całym jej skom­
plikowanym urządzeniem,
rozbudowany system ła­
godnego hamowania, gruba
osłona chroniąca przed
przegrzaniem i promienio­
waniem — słowem, statek
może być prostszy i tańszy,
lecz o znacznie większej ła­
downości niż statek piloto­
wany przez człowieka.

Czy oznacza to, że sam

człowiek jest w ogóle „zbę­
dnym ładunkiem” w kos­
mosie? Bynajmniej! Istnie­
ją wszak zadania w bada­
niu kosmosu, przy któ­
rych najdoskonalszy robot
nie zastąpi żywego czło­
wieka. Załogi ludzkie znaj­
dą się na orbitalnych sta­
cjach kosmicznych, do­
trą też do planet u-

kładu słonecznego. Dotrą,
nawet jeśli ich obecność
tam nie będzie wywołana
absolutną
Automaty

koniecznością,
w takim czy

innym przypadku mogą

wprawdzie zdziałać znacz­
nie więcej, ale ich loty nie

mają tego emocjonalnego
zabarwienia co lot żywego
człowieka.

aparatów
które krążą

wokółziem-
właśnie owe

iedy z nieba leje się slonecz-
ny żar, piękne „szklane do­
my” gwałtownie brzydną.
Ich lśniące elewacje, będące

niejednokrotnie jednym olbrzy­
mim oknem, pokrywają się szyb­
ko szpecącymi je, przypadkowo
dobranymi zasłonami przeciw­
słonecznymi. Z estetycznego pun­
ktu widzenia efekt jest fatalny:
„szklany dom” traci na urodzie
i elegancji, nie zdobiąc już, lecz
szpecąc ten fragment miasta lub
osiedla, w którym się znajduje.

Czy jest jakieś wyjście z tej sy­
tuacji, recepta na przywrócenie
nowoczesnej szklanej architektu­
rze jej estetycznych walorów?

Owszem jest. Ochronę pomiesz­
czeń przed nadmiernym nasłone­
cznieniem można uzyskać za po­
mocą stosowanych coraz szerzej
w światowym budownictwie spec­
jalnych szyb, które pod wpły­
wem światła słonecznego zabar-

największym nasłonecznieniu) u-

legają w większości odbiciu.
Od szeregu już lat znane są i

powszechnie używane okulary
przeciwsłoneczne, przez które

wszystko widać, ale... z jednej
tylko strony, od ich „wnętrza”.
Podobne szkło stosuje się do
montażu ścian „szklanych domów”.
Jest ono pokrywane w komorze
podciśnieniowej cieniutką war­
stewką złota i tlenków metali. W
dzień daje ono efekt zwierciadła,
a więc dla patrzących z zewnątrz
budynku jest nieprzezroczyste,
zachowuje jednak pełną przezro­
czystość dla patrzących od strony
wnętrza. W nocy natomiast, przy
wnętrzu oświetlonym, jest ono o-

bustronnie przezroczyste. Szkło
tego rodzaju odbija oczywiście
większość promieniowania słone­
cznego, nie dopuszczając do zbyt­
niego nagrzewania pomieszczeń
budynku.

KRAJE RWPG

Tworzywa
sztuczne

Witold Szolginia

SZKŁO
przeciw
SŁOŃCU

wlają sią samoczynnie na niebies­
ko, a gdy przestaje ono na nie

padać — stają się ponownie prze­
źroczyste. Tajemnica metamorfo­
zy polega na tym, że szyby po­
kryte są powierzchniowo warstew­
ką przeźroczystego tworzywa
sztucznego, zawierającego domie­
szkę związków molibdenu.

Inny rodzaj szkła przeciwsłone­
cznego to tafle szklane, ponacina-
ne w poprzeczne pryzmatyczne
prążki. W zależności od położenia
słońca na niebie, a więc odpowie­
dnio do zmiany kąta padania jego
promieni, szkło to przepuszcza
promieniowanie słoneczne całko­
wicie lub częściowo. Tak więc np.
rano i po południu promienie sło­
neczne przechodzą przez szkło te­
go rodzaju w całości, natomiast
w godzinach południowych (o

Intensywność cieplnego i świetl­
nego promieniowania słonecznego
regulują także tzw. szyby wod­
ne. Składają się one z trzech
warstw: obie zewnętrzne .wykona­
ne są ze szkła, warstwę zaś środ­
kową stanowi woda krążąca mię­
dzy szklanymi taflami. Tafla two­
rząca zewnętrzną powierzchnię
szyby (ta od strony elewacji bu­
dynku) wykonana jest ze specjal­
nego, absorbującego ciepło szkła
o grubości 8 mm, natomiast dru­
ga tafla (od strony pomieszczenia)
— ze szkła zwykłego tej samej
grubości. Woda krążąca między
nimi zostaje po jej nagrzaniu pro­
mieniowaniem słonecznym prze­
pompowana do urządzenia, które
ją chłodzi, bądź też — w razie po­
trzeby — akumuluje (gromadzi) o-

debrane jej ciepło.

Od kilku lat kraje RWPG poś­
więcają wiele wysiłków rozwojo­
wi jednej z najnowocześniejszych
gałęzi przemysłu chemicznego —

produkcji mas pastycznych. Za­
równo w roku 1967 jak i w 1968
łączna wytwórczość tworzyw sztu­
cznych krajów RWPG wzrastała o

15 proc, i przekroczyła w roku

ubiegłym 2,2 min ton. Z tego nie­
mal CO proc., tzn. około 1,3 min
ton produkuje ZSRR, nieco po­
nad 300 tys. ton NRD, po 200 tyi.
ton Polska i CSRS, Rumunia wy­
tworzyła 130 tys. ton, a Węgry 43

tys. ton mas plastycznych.
Warto zwrócić uwagę, że w 1968

roku Polska po raz pierwszy do­
równała Czechosłowacji pod
względem wielkości globalnej pro­
dukcji tworzyw sztucznych i w

tymże roku osiągnęła najwyższy
— bo o 24 proc. — przyrost pro­
dukcji wśród krajów RWPG. Pro­
dukcja rumuńska zwiększyła się o

20 proc., radziecka o 16 proc., NRD
— 09proc,iCSRS—o7proc.
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ezone do pracy w kopalniach o

zagrożeniu wybuchowym.
Na komplet składają się dwa a-

paraty — jeden przeznaczony dla
ratownika, drugi dla bazy — oraz

kabel długości 400 m nawinięty na

bębnie. Dzięki zastosowaniu
wzmacniaczy tranzystorowych te­
lefon zapewnia głośne porozumie­
wanie się, co jest szczególnie
ważne podczas akcji ratunkowych
kierowanych centralnie.

POLSKIE RADIOTELEFONY

Trzy typy przenośnych radiote­
lefonów UKF produkować będzie
w tym roku krajowy przemysł te­
letechniczny. Najprostszy model

nazywa się „Echo”. Komplet zło­
żony z dwóch aparatów o wymia­
rach przeciętnego odbiornika
tranzystorowego i z 1,5-metrową
anteną pozwala porozumiewać się
na odległość do 3 kilometrów.

Do wyższej klasy należy radio­
telefon TON, który umożliwia
pracę na czterech falach. Zasięg
działania tego aparatu wynosi 3—
5 kilometrów.

Bardziej zminiaturyzowaną i dy­
sponującą przy tym trzema kana­
łami łączności wersją przenośne­
go radiotelefonu jest typ FM 315/
319 z zakładów Warel.

Wszystkie te radiotelefony pra-
ćują na falach ultrakrótkich i za­
silane są z baterii lub akumulato­
rów.

W

Nowy radziecki samochód samowyłado­
wczy „Biełaz-549”, zbudowany przez inży­
nierów i robotników Białorusi, zdumiewa
przede wszystkim swoimi rozmiarami. Wyso­
kością równy dwupiętrowemu budynkowi,
może przewozić 75 ton ładunku. Samego pali­
wa, olejów i wody potrzebuje na jedno napeł­
nienie zbiorników około 750 kg. Ciężar całko­
wity załadowanego pojazdu sięga 123 ton.

Konstrukcja giganta zawiera szereg nowości
technicznych. Silnik samochodu o mocy'850
KM jest najpotężniejszym z produkowanych
w ZSRR i posiada zupełnie nowe rozwiąza­
nie: napędza generator prądu elektrycznego,
który przekazywany jest do dwóch potężnych
silników elektrycznych, zamontowanych w

tylnych kołach pojazdu. Zbyteczne są zatem

ciężki wał napędowy, półosie, a także me­
chanizm różnicowy. Samochód ma niezależne
zawieszenie pneumohydrauliczne. Również
układ kierowniczy oparty jest o urządzenia
hydrauliczne, zapewniające kolosowi niespo­
dziewaną zwrotność: promień skrętu samo­
chodu wynosi zaledwie 9 metrów

Kabina samochodu opatrzona jest nietłu­
kącymi się Szybami, zapewniającymi jedno­
cześnie znakomitą widoczność. Jest ona za­
mykana hermetycznie i posiada zarówno kli­
matyzacje, jak i urządzenia tłumiące hałas

Nowy samochód, przygotowany przez spe­
cjalistów z białoruskiego miasta Zodino, jest
poddawany obecnie wszechstronnym bada­
niom eksploatacyjnym.

I
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tematycznych
kosmicznych,
po orbitach
skich. Są to

satelity telekomunikacyjne,
które realizują łączność te­
lefoniczną i telewizyjną w

systemie „Intelsat” na Za­
chodzie i w systemie „Or­
bita” na Wschodzie; są te

satelity meteorologiczne
gromadzące dane dla opra­
cowywania prognoz pogo­
dy: to radzieckie labora-
toria-giganty typu „Pro­
ton”, prowadzące na orbi­
tach badania cząstek
niezwykle wysokiej ener­
gii w ramach poszukiwa­
nia nowych możliwości po­
kojowego wykorzystania
energii jądrowej.

CENA EMOCJI

Zakres wykorzystania u-

rządzeń automatycznych
w przestrzeni kosmicznej
jeszcze bardziej się rozsze­
rzy, gdy na orbitach wo­
kółziemskich pojawią się
wielkie stacje orbitalne,
montowane w kosmosie z

dostarczanych z Ziemi
elementów. . Możliwość

montaży takich stacji na

orbicie udowodnili w sty­
czniu br. kosmonauci ra-.

dzieccy w trakcie ekspery­
mentu ze statkami „Sojuz-
4” i „Sojuz-5”. Ale jeszcze
wcześniej, bo już w paź­
dzierniku 1967 roku, doko­

NAPOLEON był jednym z najosobliwszych zjawisk w dzie­
jach świata, człowiekiem obdarzonym przez naturę olbrzymimi
i różnorodnymi zdolnościami. Wszyscy bez wyjątku jego bio­
grafowie uznali go za największy geniusz wojskowy na prze­
strzeni historii. Dziesiątki historiografów pozostawało pod tak
silnym wpływem tej osobowości, że nie potrafili się zdobyć na

obiektywny sąd o nim, dostrzec, obok olbrzymich zalet również

ogromnych wad. Ale nawet najsurowsi jego krytycy nie mogli
mu odmówić wielkości i niezwykłego talentu wojskowego. An­
glik prof. Holland Rosę dostrzegający wiele negatywów w po­
czynaniach Napoleona zalicza go do „rzędu ludzi nieśmiertel­
nych” ze względu na olbrzymie i różnorodne zdolności, jakimi
obdarzyła go natura, jak i ze względu na miejsce, które zajął
w dziejach. Zdaniem Engelsa, Napoleon nieskończenie prze­
wyższał nie tylko swych poprzedników, jak Hannibala czy Ce­
zara, ale i współczesnych mu generałów, którzy próbowali na­
śladować go w trudnej sztuce wojennej. Napoleon doprowadził
taktykę i strategię do wysokiego stopnia doskonałości. O bitwie
pod Austerlitz tak się wyraził Engels: „Niezrównany geniusz
wojny Napoleon, jego „coup d’oeil” (przenikliwość), która po­
zwoliła mu zorientować się 10 błędach, błyskawiczna szybkość,
jaka spowodowała katastrofę, wszystko to zasługuje na najwyż­
szą pochwałą i na najgłębszy zachwyt. Austerlitz to cud stra­
tegii".

CLAUSEWITZ uznał napoleoński sposób prowadzenia wojen
za zupełnie nowe zjawisko w historii, za zbliżenie wojny „do
absolutnej doskonałości”. Sam Napoleon wyjaśniał gwój zdu­
miewający los jako wynik splotu wyjątkowych warunków, któ­
re występują raz na tysiąc lat. Uważał siebie za niezastąpio­
nego. Dlatego wszystkim starał się osobiście kierować, Na jego
dworze wyżsi dostojnicy wojskowi musieli się nawet żenić
i rozwodzić na jego rozkaz. W bitwach uznawał jednolite kie­
rowanie armią za nieodzowny warunek wygranej. W żadnej
z prowadzonych przez siebie wojen nie dzielił z nikim swej wła­
dzy nad armią. W czasie toczącego się boju kierował nieomylnie
ruchami wojsk, a marszałkowie mieli jedynie inicjatywę wyko­
nawczą, zawsze jednak podporządkowaną wodzowi. Miało to

swoje ujemne strony, gdyż przyzwyczajało do rezygnacji z sa­
modzielnych, ryzykownych posunięć. Odczuwał to sam Napo­
leon i nieraz się skarżył, że przecież nie może być jednocześnie
wszędzie.

Napoleon odznaczał się żelazną wolą, hartem ducha. Był nie­
słychanie pracowity, nie uznawał świąt ani odpoczynku. Na
sen przeznaczał niewiele godzin. Geniuszowi jego sprzyjały
szczególnie korzystne warunki przez długi okres czasu. Już
w r. 1799 stał się nieograniczonym władcą Francji a z czasem

wielu innych krajów. Nieograniczona władza monarsza, bezli­
tosne grabienie zagarniętych krajów Europy stało się podstawą
coraz większych sukcesów.

ościół afrykański — pisał ko­
mentator rzymskiego dzienni­
ka „II Tempo” w związku z wi­
zytą papieża Pawła VI w U-
gandzie — jest Kościołem naj­
bardziej posłusznym, i żywią­

cym najpełniejszy szacunek dla hierarchii.
Jest to Kościół neofitów, ale także Kościół
z przekonania”.

„Afryka jest kontynentem, który bar­
dziej niż jakikolwiek inny jest z natury
gotowy do przyjęcia posłannictwa chrze­
ścijańskiego".

„Jest to świat, który otwiera się dla Kró­
lestwa Bożego” — oznajmiał mediolański
„Corriera della Sera”. ,

I jeszcze jeden fragment, tym razem z

francuskiego „La Croix: „Udając się do
kraju niepodległego, któremu się ta nie­
podległość udała, Paweł VI składa hołd
wszystkim młodym państwom niepodle­
głym w Afryce (...) papież daje wyraz na­
dziei, którą Kościół pokłada w wyjątko­
wym rozkwicie młodego chrześcijaństwa
afrykańskiego”.

Optymistyczny ton komentarzy, tak cha­
rakterystyczny dla większości pism kato- ■
łickich w okresie podróży Pawła

_

VI do
Ugandy, nie odpowiada afrykańskiej rze­
czywistości. Wprawdzie katolicyzm na

Czarnym Lądzie nie sprawia kierownictwu
Kościoła takich zmartwień jak Europa czy
Ameryka czasów powojennych — proble­
my katolicyzmu afrykańskiego są w pew­
nym sensie specyficzne, trudno przecież
zgodzić się z opiniami, których próbką by­
ły przytoczone na początku artykułu cyta­
ty, maskujące szumnymi słowami proble­
my katolicyzmu na tym kontynencie.

Rzeczywistość afrykańska jest znacznie
bardziej złożona i skomplikowana, niż ją
przedstawia katolicka prasa. Dowodem te­
go zresztą — cała afrykańska polityka
Watykanu „otwarta” Szeroko na nową rze­
czywistość Czarnego Lądu, godząca się na

afrykanizację Kościoła. Nie jest rzeczą
przypadku, że w oficjalnych enuncjacjach
Watykanu od lat już pojawiają się sfor­
mułowania potępiające kolonializm i dy­
skryminację rasową. Nie przypadkiem za-

brakło na panafrykańskim seminarium z

udziałem papieża biskupów z portugal­
skiej Angoli i Mozambiku oraz z rasistow­
skiej Południowej Afryki. Podobnie jak
nie były kurtuazyjnym, tylko gestem sło­
wa o konieczności pogłębienia związków
chrześcijaństwa i rodzimych kultur afry­
kańskich.

Z drugiej jednak strony, obserwując po­
litykę Watykanu na przestrzeni lat ostat­

KATOLICYZM AFRYKAŃSKI

milionów Murzynów katolicyzm (czy w

ogóle chrześcijaństwo) jest nadal religię
kolonizatorów. Akcja misyjna, która trwa
tam niemal pół tysiąca lat, związana by­
ła zawsze najściślej z działalnością białych . stwierdzał publicysta
żołnierzy, handlarzy, urzędników i plan­
tatorów. I dlatego właśnie nie będzie rze­
czą łatwą wykreślenie z pamięci czarnej
ludności tych stuleci, kiedy Murzyn trak­
towany był niemal jak niewolnik, jak isto-

Nadzieje
i niekonsekwencje

nich, wypadnie stwierdzić, że kierunek ob­
rany przez Pawła VI jest właściwie tylko
kontynuacją, rozwinięciem koncepcji, któ­
rych zarys widać było już za pontyfikatu
Piusa XII. Wynika to m. in. z faktu, że

problemy katolicyzmu afrykańskiego nie­
wiele zmieniły się od tamtego czasu. Na­
dal kler miejscowy stanowi niewielki sto­
sunkowo procent ogółu afrykańskiego du­
chowieństwa (ok. 1/3) i — nadal dą­
ży się do zmiany owych proporcji. Liczba
wiernych, która w 1962 roku szacowana

była na 22 miliony osób wzrosła wpraw­
dzie do 30 min, ale odpowiednio powięk­
szyła się w ogóle ludność Afryki (z 250 min
do 300 min). Proporcje ułożą się je­
szcze inaczej, gdy spytamy, ilu spośród
260 min czarnych jest katolikami. A jest
to pytanie niezwykle istotne, ponieważ dla

ta drugiego gatunku. Tym bardziej, że

przecież era wojen narodowo-wyzwoleń­
czych w Afryce jeszcze się nie skończyła.
Że nadal rasizm twardą stopą ugniata ca­
łe połacie kontynentu.

Wprawdzie sam papież w swym przemó­
wieniu potępił wszelkie formy kolonializ­
mu i rasowego ucisku, ale czy wszyscy
jego słuchacze zapomnieli, że celem przed­
ostatniej podróży papieża była Fatima —

miejscowość leżąca w Portugalii, i że w wy­
głoszonych tam przemówieniach słowo ko­
lonializm nie pojawiło się ni razu? Nie do­
czekały się dotąd również anatemy licz­
ne dzieła teologiczne uzasadniające słu­
szność takiej polityki, jaką dziś jeszcze
wobec Murzynów prowadzi rząd portugal­
ski, czy rasistowskie reżimy białych.

Część prasy zwraca uwagę, że papież u-

znał za rzecz słuszną „pluralizm form zew­
nętrznych religijności, dostosowanych do
typu narodowości i kultury”, że — jak

„Tygodnika Pow­
szechnego” — Paweł VI nie tylko wyraził
szacunek dla starej kultury Czarnego Lą­
du, ale zarazem „podkreślił konieczność
głębszej integracji religii chrześcijańskiej
z tą starą kulturą”.

Także te sformułowania n.ie są czymś no-

wyhn w polityce Watykanu. Od dłuższego
czasu Kościół katolicki stara się nad­
robić błędy, braki i zaniedbania swej daw­
nej „polityki misyjnej”, w której nawra­
cany Murzyn był nie tyle podmiotem, co

raczej przedmiotem. Już Pius XII żądał
stworzenia silnej kadry autochtonicznego
duchowieństwa, to on stworzył pierwsze
diecezje w Ghanie, Nigerii i Sierra Leone.
Od lat też idzie Kościół na ustępstwa w

dziedzinie liturgii, obrzędów, ikonografii
(np. afrykańskie Madonny mają czarne ob­
licza). W zasadniczy sposób zmienia się
też koncepcja pracy misyjnej. Uwzględnia
ona w coraz szerszym stopniu fakt, że

mieszkańcy Afryki są niezwykle przywią­
zani do swoich pradawnych struktur spo­
łecznych, w których istotną rolę odgrywał
nie tylko system plemienny i rodzina, ale
także obyczajowość, obrzędy, zwyczaje,
wierzenia. Tylko wtedy szanse zdobycia
mieszkańców Afryki dla katolicyzmu będą
realne — stwierdzają twórcy owej koncep­
cji — jeśli praca duszpasterska uwzględ­
ni w daleko idący sposób specyfikę kul­
tury Afryki, zwyczaje i świadomość Afry-
kańczyka.

Jeśli w wizycie papieża można się doszukiwać

jakichś symbolicznych znaczeń, to jego pod­
róż potwierdza — jak się wydaje — słuszność
kieTunku, kładącego nacisk na politykę d o-

stowywania siękatolicyzmu do nowych
czasów 1 nowych (względnie odrębnych) wa­
runków. W tym konkretnym wypadku — do
życia i świata Czarnego Lądu. Cży jednak do­
stosowanie to pójdzie tak daleko, by uwzględ­
nić — w sensie pozytywnym — także nowe spo­
łeczne i polityczne prądy idące przez Afrykę? —

To pytanie chyba nieprędko doczeka się po­
zytywnej odpowiedzi. W.M .

PRZYFISYWAŁ dużą rolę na wojnie szczęściu i przypadkowi,
ale za decydujące czynniki uznawał inteligencję, zdolność
do metodycznego działania, umiejętność kojarzenia faktów,
spryt i pomysłowość. Zasadniczą wagę przywiązywał do na­
strojów wśród żołnierzy. Potwierdził wydany jeszcze w okresie
rewolucji zakaz chłosty. Awansował tych spośród najwalecz­
niejszych, którzy umieli czytać i pisać. Natomiast analfabetów
zmuszał do nauki czytania i pisania (dziennie po 5 godzin) a gdy
opanowali tę sztukę, awansował ich na podoficerów i oficerów.
Z niezwykłą hojnością nagradzał pieniędzmi, orderami, stop­
niami i pochwałami publicznymi. Nic więc dziwnego, że masy
żołnierskie go uwielbiały i dawały z siebie maksimum wysił­
ku i bohaterstwa. Wobec nieprzyjaciela był bezwzględny. Gdy
zwyciężał, kazał ścigać resztki nieprzyjacielskiej armii do zu­
pełnego wytępienia. Pertraktacje rozpoczynał dopiero wtedy,
.gdy nieprzyjaciel był zniszczony i bezsilny. Niekończące się
wojny przynosiły jednak wykrwawianie się również wojsk na­
poleońskich. W latach 1814—1815 w wielu wsiach Francji nie
było mężczyzn powyżej lat 15 i poniżej 70.

POCZYNANIA Napoleona były bodźcem dla postępu. To Na­
poleon rozbił feudalną Europę, zniszczył święte Cesarstwo Rzym­
skie. W zawojowanych państwach wprowadził własny kodeks,
który przyznawał równość obywatelom. Ale nadzieje pokłada­
ne w Napoleonie przez podbite narody nie ziściły się. Prowa­
dził on po to wojny zwycięskie, aby podbitym krajom narzu­
cić swoją wolę, ujarzmić je. Po zdławieniu rewolucji francu­
skiej i bezlitosnym rozprawieniu się z jakobinami, Napoleon
rozpoczął wykorzenianie wszelkich objawów wolności na tere­
nie swego olbrzymiego imperium. W okresie Pierwszego Cesar­
stwa zapanował w całej Europie ucisk, trwoga i niepewność ju­
tra. Zmieniał dowolnie granice państwa, grabił belitośnie pod­
bite narody. Umowy uważał za świstek papieru i systematycz­
nie je łamał. Nad kontynentem europejskim zapanowała gospo­
darczo burżuazja frńncuska. Zamiast zniszczyć wszelkie ślady
dawnego porządku w Europie Napoleon szukał kompromisu
z dworami a wreszcie poczuł się monarchą „z bożej łaski”.
Bezustanne wojny wyczerpały jednak siły, jakimi rozporzą­
dzał. Olbrzymie imperium wymagało trzymania pod bronią mas

wojskowych. Rozparcelowanie wojsk stało się przyczyną klęsk
w latach 1814—1815. Jego obsesyjna dążność do stworzenia
wszechświatowej monarchii stała się jedną z przyczyn zguby.
Coraz bezwzględniejsze podporządkowywanie obcych narodów
samowoli wzbudzało ogólne niezadowolenie, a nawet wrogość.
Wreszcie ludy porwały się do walki.

„Brązowy cesarz w laurowym wieńcu na głowie, z berłem
w jednej ręce i kulą ziemską w drugiej, stojący w centrum

Paryża na szczycie swej gigantycznej kolumny Vendome, odla­
nej ze spiżu zdobytych przez niego armat, zdaje się przypomi­
nać, jak mocno trwał w zamiarze trzymania w swych rękach
całej Europy, a nawet Azji. Tak mocno, jak mocno na pomniku
dłoń jego ściska symboliczną kulę monarchii świata. Monarchia
świata runęła". (E. Tarle)
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Jerzy Bober TEATR

cha się w ślepą uliczkę, w

izolację społeczną. Staje się
obcy i niedostępny. Prze­
kreśla swoje własne po­
słannictwo, co szczególnie
w społeczności socjalisty­
cznej urasta do miary pa­
radoksu.

XJ ooo

PODCZAS
nie tak daw­

nej, odbytej na zakoń­
czenie sezonu teatral­

nego, konferencji repertua­
rowej scen krakowskich —

niezależnie od przedstaw o-

nych planów II półrocza
1969 oraz I półrocza 1970 —

z dość obfitej w

skfisji można by
nić kilka spraw,

glosy dy-
wyodręb-
charakte-

rystycznych dla ogólnej sy­
tuacji, jaka panuje w pol­
skim teatrze współczes­
nym. Chciałbym tu zwrócić
uwagę na niepokojące nas.

jako ludzi związanych z

teatrem, zjawisko: powo­
lnego, ale
niżanih się
widowniach
nicznych.

stałego ob-
frekwencji na

placówek sce-

r

N
O

,,Dyskobol” — Myron

Kontakty kulturalne
•<a podstawie porozumienia o

kontaktach kulturalnych mię­
dzy województwem pótnocnomo-
rawskim a katowickim na lata
1B60—1970 podpisanego pod koniec
lipca w Ostrawie, dojdzie pomię­
dzy oboma województwami do
wymiany reżyserów, artystów-pla­
styków, solistów, a zależnie od
możliwości — również przedsta­
wień teatralnych. Spotkają się
również delegacje kierownictwa
Państwowego Teatru w Ostrawie,
Teatru Śląskiego w Opawie oraz

opery w Bytomiu. Delegacje wy­
mieniane będą również przez Fil­
harmonię Państwową w Ostrawie,
Morawską Filharmonię w Oło­
muńcu i Filharmonię Śląską w

Katowicach Porozumienie doty­
czy także dziedziny działalności
artystycznej szkót plastycznych,
sztukt estradowej i odcinka kul-
turalno-wychowawczego.

Oszym
wym
znajdą absolutny oddźwięk
masowy. Zawsze jeszcze bę­
dą występowały różnice w

poziomie umysłowym i
stopniu wrażliwości art}’-
stycznej widowni. Ale obo­
wiązkiem teatru socjali­
stycznego jest systematy­
czne 'wciąganie odbiorcy w

świat przeżyć artystycz­
nych przy pomocy utwo­
rów dramatycznych (a więc
potrzebnej nam problema­
tyki społecznej, ideowej)
stale poszerzając krąg wi­
dzów. To właśnie świad­
czy o prawidłowościach u-

powszechniania kultury.
Bez prób warsztatowego
spłycania działalności tea­
trów, czemu służy także...
konkurencja
Czyli —

bodźcem
aniżeli zagrożeniem
malnego”

CZYWlSCIE, byłoby
naiwnością sądzić, że
nawet przy najczul-
mecenacie państwo-
— poczynania teatru

KULTURA

co
(ok. 450 p.n .e .) — kopia marmurowa z Museo Nazionale Romano;

„Dziewczynka na piłce’* — Pablo Picasso.

W
sztuce

czesnej
nie zachodzą na

zasadzie następ­
stw, kolejnych
etapów istnie­

nia tej samej, jednolitej
całości — jaką była sztuka
mniej więcej do XX wie­
ku. Obecnie jest ona pul­
sowaniem, jednoczesnym
powstawaniem wielu
sprzecznych z sobą ten­
dencji; i najbardziej niepo­
kojące jest, że w nieustan­
nym zgiełku manifestów
lub pseudomariifestów gło­
szonych przez najrozmait­
sze szkoły, szkółki i pod­
wórka artystyczne — za­
traca się rzeczywisty sens

sztuki. A tym sensem jest
najprecyzyjniejsze, najbar­
dziej klarowne w formie
przekazywanie prawd isto­
tnych o człowieku. Nie
wierzę, aby istniał rzetel­
ny artysta, który by nie
pragnął porozumienia z ty­
mi, którzy będą oglądali
jego obraz, czytali książkę,
czy słuchali jego muzyki.
Poszukiwania formalne
mają rację bytu, gdy słu­
żą nawiązaniu takiego po­
rozumienia. Dzieło istnieje
najpełniej wtedy, gdy jest
odbierane. Aby zyskało o-

no odbiorców, musi speł­
niać pewne wymogi. Są to
— z jednej strony — wy­
mogi natury estetycznej, a

z drugiej — natury społe­
cznej. Twórczość artystycz­
na jest jednym z przeja­
wów życia społecznego.

Jak była ona związana z

okolicznościami społeczny­
mi, świadczy fakt, że takie
czy inne kierunki kształto­
wały się wręcz jako funk­
cje zmian społecznych. Np.

współ-
zmiany

ekspresjonizm rosyjski po­
wstawał jako odpowiedź na

narastające wrzenie rewo­
lucyjne. Jeszcze bardziej
jaskrawym dowodem zwią­
zków sztuki z życiem spo­
łecznym może być prehi­
storia i starożytność, gdy
sztuka zrośnięta była z

wierzeniami, magią — z ca­
łą obyczajowością. Jako
przykłady niech posłużą
słynne paleolityczne malo­
widła w grotach płd. Fran­
cji, o których sądzi się, że

miały znaczenie magiczne.
Z drugiej strony — sztuka
egipska, Greków czy Rzy-

kreślą stopień i jakość
wrażliwości. Kształtuje
wyobraźnię.

Żyjemy w świecie gwał­
townych przemian: ekono­
micznych, obyczajowych,
światopoglądowych. W hi- x

storii naszego kraju lata ’

powojenne to gruntowna
przebudowa wszystkich
dziedzin życia. W tę eposę
wnieśliśmy z sobą bagaż
anachronizmów: w myśle­
niu, odczuwaniu, widzemu.
Nie tylko artysta — każdy
myślący człowiek prowadzi
rozrachunki z historią, bo
jest to nieodzowne dla zro-

w
telewizji.

TV jest tu raczej
i sojusznikiem,

„nor-

Nie sądzę, żeby umaso-

wienie telewizji miało de­
cydujący wpływ na spadek
liczby widzów w „żywym”
teatrze — choć tzw. teatr
z odniesieniem do domu,
bez dodatkowych kosztów
za bilet, bez potrzeby wę­
drówki do mniej lub bar­
dziej oddalonej od własne­
go mieszkania świątyni
Melpomeny — może wpły­
wać hamująco na co wy­
godniejszych odbiorców
sztuki scenicznej. Nie na

tyle jednak, żeby przekre­
ślić —

nawyk
trem.

porównań między twórczo­
ścią TV a bezpośrednim u-

działem odbiorczym w wi­
dowisku teatralnym — po­
winno wzrastać zaintereso­
wanie dobrymi spektakla-

i. Wiadomo, że telewizja
- szczególnie na odcinku
atralnym — stawia sobie

li nam) zadania populary­
zacji sztuki dramatycznej,
przygotowania widza
„pod” odbiór rozmaitego
repertuaru
przeważnie w doborowym
wykonaniu aktorskim.

AWIĘC masowość, jaka
niedwuznacznie wyni­
ka z założeń programu

TV — logicznie rozumując
— powinna sprzyjać roz­
wojowi zainteresowań ma­
sowych m. in. teatrem. Je­
dnocześnie zaś musi pobu­
dzać kierownictwo artysty­
czne naszych scen do wię­
kszej dbałości o

i jego realizację.
Myślę, że na

pustych krzeseł,
i słusznie — niepokoją dy­

rekcje teatrów, wpływa nie
tyle. konkurencja telewizji,:
ile, przede wszystkim, brak
wspólnego języka pomię­
dzy sceną a widownią. Co­
raz bardziej obserwuje się
wśród twórców teatrów dą­
żności do eksperymentów
za wszelką cenę, naśladow­
nictwa obcych nam psychi­
cznie wzorów, tendencje
do zacierania ideowej oraz

artystycznej wymowy sztu­
ki — co w rezultacie znie­
chęca odbiorców do tea­
tru. Jeśli bowiem widz nie
umie sobie wytłumaczyć,
nawet po próbach żmud­
nej analizy widowiska w

dłuższy czas po opuszcze­
niu widowni — najogól­
niejszego sensu utworu o-

raz intencji jego twórców
na scenie, to wówczas ca­
ła ta historia zaczyna już
przypominać raczej przy­
słowiowe perypetie prze­
mawiania teatralnego dzia­
da do obrazu, aniżeli arty­
styczną pomoc teatru przy
rozwiązywaniu zagadnień
życiowych za pośrednic­
twem sztuki. Ąż wreszcie

sytuacji, w

niezrozumiały
nrzestaie być
intelektualno-

dla przecięt-

wyrobiony już —

obcowania z tea-

Przeciwnie, drogą

scenicznego,

teatru.

CSRS?proste
reper-

Stąd i
wnioski,
tuaru scenicznego na przy­
szłość, a także kształtu
przedstawień — które to

przedstawienia nie powin­
ny przecież służyć jedynie
reklamie własnej reżyse­
rów oraz inscenizatorów.
celem szokowania wąskie­
go grona znawców (?) tea­
tru — ale mają obowiązek
rozwijać coraz pełniejszy
dialog z odbiorcą. Jeśli ten

dialog będzie nadął pro­
wadzony w niezrozumia­
łym dla widowni języku,
stanie się już tylko mono­
logiem. Sztuką dla sztuki.
Odepchnie tego partnera,
dla którego istnieje teatr.
Puste krzesła nie mo­
gą być zatem ceną wątpli­
wej jakości eksperymentu.
Zresztą cechą prawdzi­
wej, społecznie ważnej i
.wychowawczej, edukacyj­
nej sztuki — jest prostota
oraz umiejętność dotarcia
do wyobraźni adresata. Po­
budzenie go do myślenia.
A jakże tu pobudzać do
myślenia, skoro tak trudno
odczytać jakiekolwiek my­
śli, zawarte w pseudoeks-

perymentalnym widowisku?
Tych pseudoeksperymen-
tów namnożyło się ostat­
nio w naszych teatrach za

wiele. Czas m. in. o tvm

pomyśleć, zanim całkowicie
już zniechęcony widz opu­
ści salę teatralną...

bardzo
dotyczące

Festiwal dudziarzy
Na wrzesień przygotowywany

jest w Strakonicach (południowe
Czechy) kolejny festiwal dudzia­
rzy. Jut pierwszy festiwal, który
odbył się dwa lata temu, cteszyt
się znacznym zainteresowaniem,
również za granicą. W Slrakont-
cach przewiduje się trzy główne
koncerty festiwalowe, które przed­
stawiłyby główne specyficzne o-

kręgi występowania tego ludowe­
go instrumentu muzycznego. Or­
ganizatorzy biorą pod uwagę u-

dzial kilku zagranicznych zespo­
łów i solistów z Francji, W. Bry­
tanii, Polski, Rumunii i in.

Andrzej

Sawicki

SZTUKA BLISKA

CZŁOWIEKOWI

Bez egzotyki
Malarstwo na szkle

Wystawa ludowego malarstwa
na szkle, wnikalna co do swej ob­

jętości i układu, otwarta została
ostatnio w Brnie. Pracownicy In­
stytutu Etnograficznego Muzeum
Morawskiego przy współpracy z

muzeami w Marsylii, Krakowie i
dwunastu regionalnymi muzeami
z CSRS zgromadzili tu ponad. 250
obrazków. Malowidła po odwrot­
nej stronie płyty szklanej „na
zimno” twórców angielskich,
francuskich, niemieckich, poi*
skich, austriackich i rumuńskich
konfrontowane są tu z krajowym
przejawem artystycznym, szcze­
gólnie morawskim. Wystawa po­
trwa do połowy października bie­
żącego roku.

bez tanich efehtóur

zumienia treści dnia dzi­
siejszego. A sztuka powin­
na w tym dopomóc. Powie­
dzmy więc: jedna z funk­
cji sztuki narodowej jest
niezmienna: współudział w

edukacji narodu.

I tak
kwestii
sztukę
artyści
rzy z wielką wrażliwością
rejestrują i starają się zro­
zumieć zmiany, zachodzące
w najbliższym im świecie..
Obserwacja tych zmian, to
nieustanne konfrontowa­
nie współczesności z histo­
rią, syntetyzowanie naj­
ważniejszych wydarzeń dni
obecnych. Nie wyobrażamy
sobie rzetelnego artysły
żyjącego w izolacji od' za­
gadnień jego narodu, bo
nie możemy sobie wyobra­
zić człowieka godnego mia­
na artysty, który nie byłby
humanistą. W systemie
społecznym, w którego za­
łożeniach naczelną warto­
ścią jest dobro człowiecze,
nie można zaakceptować
sztuki „odczłowieczonej”.

Taki szeroki zakres na-

dajemy pojęciu zaangażo­
wania, ponieważ zbyt wą­
skie jego określenie może

prowadzić do zjawisk nie­
korzystnych estetycznie: do
zlekceważenia sprawy
wyrazu artystycznego. A
jest niewątpliwe, źe sztu­
ka narodowa, aby w pełni
zasługiwała na tę nazwę
musi stać na najwyższym
poziomie
nie tylko: musi
wać prawd
człowieku,
wszystkim
jom. Miejsce narodu wśród
innych jest określane przez
jego kulturę. Gdy Polska
nie istniała jako państwo,
dla świata świadectwem
istnienia narodu były dzie­
ła polskich artystów. Dla­
tego strzegąc się izolacji .

kulturalnej, czerpiąc śmia­
ło z osiągnięć i metod sztu­
ki światowej, nie powinni­
śmy obawiać się odrębno­
ści narodowej w rodzimej
twórczości. Nie jest to rów­
noznaczne z ..zaściankowo­
ścią”. Jest to po prostu
wierność sobie. A uczci­
wość twórcza na tym pole­
ga, aby — niezależnie od
przyrodzonej człowiekowi
chęci podobania się — ar­
tysta nadał swojej naj­
bliższej codzienności sens,
piękno — i wartość nie
przemijającą. To jest naj­
większa nagroda i z saty­
sfakcja dla twórcy.

mian starożytnych stanowi
niezmiernie obfite źródło
wiadomości o problemach,
wydarzeniach, obyczajach
tych czasów — tzn. jest
•yntezą spraw świata,
współczesnego twórcom.

Nowe idee i nowe ukła­
dy społeczne, określając
sposób życia człowieka, nie
mogą nie przeniknąć do
sztuki. Ponadto warun­
kiem atrakcyjności sztuki
jest jej oryginalność i ak­
tualność: działalność arty­
styczna jest często trakto­
wana jako reflektor współ­
czesności, oświetlający pro­
blemy nurtujące społeczeń­
stwo. Tym tłumaczy się
ściśle narodowy charakter
polskiego romantyzmu,
kształtującego się w wa­
runkach niewoli politycz­
nej.

Zagadnienie sztuki naro­
dowej nie przestało być
dziś aktualne. Oczywiście,
tworzyć dzisiaj dzieła o

charakterze narodowym —

takie, jak romantycy —

byłoby anachronizmem.
Zmieniła się sceneria na­
szego życia, zmieniły się
obyczaje, problemy, troski
i dążenia narodu. Zmienić
się musiała i funkcja spo­
łeczna sztuki.

Żadna gałąź twórczości
nie jest mównicą w lon­
dyńskim Hyde Parku,
gdzie każdy może głosić
prawdy, jakie mu wyobra­
źnia (lub jej brak) podsu­
nie. Wypowiedź artystycz­
na musi być wypowiedzą o

istotnym obiektywnie zna­
czeniu. Sztuka jest interpre­
tacją rzeczywistości — ma

więc prawo do subiektyw­
nego wyrażania, widzenia
artystycznego. Ale przed­
miotem sztuki powinny być
sprawy uznawane za waż­
ne w całej zbiorowości, do
której należy artysta. Po­
wiedzmy po prostu — spra­
wy ważne dla jego klasy
społecznej, sprawy ważne
dla narodu. Można — i na­
leży, zajmować się losem
pojedynczego człowieka,
ale trzeba go widzieć ta­
kim, jakim jest: zroś­
niętym ze sprawami o-

gólnymi.
Więc charakter narodo­

wy twórczości może zazna­
czać się w tematyce dzie­
ła. Ale nie jest to jedyne
kryterium. Artysta jest
„produktem” swego kręgu
kulturowego, dziedzictwa
historycznego, które nie­
koniecznie musi być wido­
czne w estetycznej sferze
twórczości, ale zawsze o-

TA SERWETA (poniżej) misternie dzier­
gana w gwiazdki, kółka, ażurowe desenie,
delikatne jak sieć pajęcza, jest dziełem, pra­
cowitych rąk Jadwigi Haratek, koronkarki
z Koniakowa w ziemi cieszyńskiej. Dwu­
hektarowe gospodarstwo Jadwigi Haratek
pochłania wiele czasu i energii. Tylko w

chwilach wolnych od pracy wyczarowuje
owe haftowane cuda, wędrujące potem do
licznych sklepów artystycznego przemysłu
ludowego w kraju i za granicą.

Koniakowskie koronkarki wykonują ser­
wetki, ozdoby do bluzek i naczółka — tra­
dycyjne przybranie głowy według dawnych
wzorów ludowych. Każdy wyhaftowany
przez nich wzór jest oryginalną, nie powta­
rzającą się kompozycją. Zwykle po zakoń­
czeniu prac potowych i domowych siadają
na przyzbie i pogwarzają, a szydełko aż
miga się im w palcach, nawykłych od dzie­
ciństwa do tej roboty. Haftują jednak głów­
nie starsze kobiety, młodzież nie garnie się
do tej pracy i koronkarstwo powoli zanika.
A szkoda.

TEKST: A. C.
ZDJĘCIA: MARIA MONASTERSKA

repertuar

zjawisko
które —

Olgierd Jędrzejczyk

Oś
sercao

o

1 w ostrej szczecinie
; 1 dlatego nie

rzy, zaświecił dodatkowe światło lam­
py' umieszczonej tuż nad górnym brze­
giem lustra. Rozpoczął to oglądanie
twarzy od czoła, nad którym były czar­
ne, pofalowane włosy z kilkoma nit­
kami siwizny, upiększającymi jeszcze
bardziej tę bujną czuprynę; i stwier­
dził, że nie było na czole żadnego od­
prysku wilgotnej, błotnistej ziemi, że

różnych ludzi, którzy się zna­
ją, lub są sobie obcy, kochają
się, nienawidzą. Jednakże w

obserwacji pisarza ważny jest
wspólny mianownik: umiło­
wanie człowieka i nienawiść
do wszelkiego nacjonalizmu.

W książce można by to naz­
wać szkicami obyczajowymi z

życia litewskiej wsi w jjkoli-
cach Kłajpedy, gdzie mieszka­
ją również Niemcy. Jest jesz­
cze spokój, pozorny, ale jest.
Bobrowski pokazuje jak w

dzieje żywota ludzkiego wdzie-

I

zbliżyliśmy się do
zaangażowania. Bo

narodową tworzą
zaangażowani, któ-

dochodzi do
której teatr
i dziwaczący
wabikiem
estetycznym
nie wyrobionego odbiorcy.
Wtedy i sam teatr wpy-

Proponując lekturę „LITEW­
SKICH KLAWIKORDÓW”
Johannesa Bobrowskiego (prze­
kład Anny M: Linke, Czytel­
nik 1969) zaznaczamy, że nie
jest to lektura łatwa. A jed­
nak tę krótką powieść czyta
się z zapartym tchem, bo au­
tor, zmarły przed 4 łaty znany
twórca z NRD, porusza w tej
książce (;. w wielu innych) pro­
blemy współżycia Litwinów,
Polaków i Niemców, współży­
cia kultury litewskiej, polskiej
i niemieckiej. A czyni to w

sposób urzekający, bo odno- , ra się trucizna nienawiści no­
szący te sprawy na płaszczyź­
nie społecznej — do poczucia
solidarności ludzkiej, a na pła­
szczyźnie kulturowej — do
współbicia ludzkich serc. Wy­
doje mi się, że cała „egzotyka"
(bo jednak dość odległe są wy­
darzenia lat trzydziestych) za­
warta w „Litewskich klawi-
kordach” polega na umiejęt­
nym skrzyżowaniu życiorysów

rodowej. Pisarz kpi na potęgę
z nacjonalistycznych pokrzyki­
wań Niemców, choć równo­
cześnie zna miarę ojczystych
dziejów, w których na pewńo
jaśnieje postawa niemieckich
badaczy kultury, tych, którzy
podobnie do Voigt.a z książki
Bobrowskiego, szanują inne
narody i ich niemały dorobek
kulturowy. Można tę opowieść

KSIĄŻKI

Aten
obeznany z radością, smutkiem

. śmiercią zwierząt 1 próchnieniem
drewnianego przedmiotu, idąc posłu­

sznie za tym obeznanym z życiem
i śmiercią metalu, zajmował się przed du­
żym, wbitym w ścianę lustrem tą trochę
śmieszną uroczystością przeistoczenia i
nadal trwały te .dziecinne wygibasy
człowieka dorosłego, już prawie inży­
niera Michała Topornego, aż przyszedł
ir.o~.snt, że człowiek przed lustrem za­
uważył u człowieka w lustrze lekkość
i zwinność; bo to jego poruszanie się,
tejegokrokiwprzód1wtył,iw
bok, to jego kołowanie było lekkie i nic
nie miało z kołowania tego starego sza­
leńca na dworskim polu, którego wi­
dok własnego, dużego kawału ziemi tak
poraził, że zadygotały mu nogi w kola­
nach, i brodząc po miękkiej roli, 1 wy­
dzierając z trudem z roli oblepione
błotem, bose stopy’, zaczął chodzić w

kółko po małym kawałku ziemi, 1 to

chodzenie, to kołowanie wyglądało jak
powolny taniec uszczęśliwionego wsku­
tek obłędu człowieka. Ale człowiek w

lustrze — choć także porusza się jak w

dziwnym tańcu, bo pragnąc dobrze zo­
baczyć siebie i przypatrzyć się sobie, za­
tacza małe koła na śliskiej posadzce —

ma zwinne, sprężyste 1 mocne nogi; a

człowiekowi przed lustrem podobają się
takie mocne nogi, które na pewno nie

zadygocą pod ciężarem daru, 1 ten czło­
wiek przed lustrem, uszczęśliwiony wi­
dokiem samego siebie w lustrze, swo­
bodnie wykonuje swój niby taniec 1 za­
chwyca się sobą, i chyba uważa, że
wiele można przyjąć 1 wiele odrzucić;
a tak się sobą zachwycając 1 tak my­
śląc, przyoblekał nową skórę.

Wykonał kilka skrętów 1 zwrotów 1

JUŁtAN
KAWALEC

oszacował je w lustrze jako ruchy ele­
ganckie 1 zgrabne, a także ujrzał dobrą
linię swoich ramion 1 nóg; to też się
liczyło w tym przywdziewaniu nowej
skóry, w tym, jak to się chyba dość
śmiesznie i nazbyt patetycznie nazwało
— wielkim przeistoczeniu.

A teraz nadchodzi chwila, którą’ moż­
na by nazwać chwilą oglądania wła­
snej twarzy, chwilą szczegółowego
dania własnej twarzy.

Do tej czynności, a właściwie
czynności i bezruchu, podchodzi z

dalenia nieco pochylony do przodu 1 za­
trzymuje się blisko lustra, a więc w

miejscu, z którego można najlepiej wi­
dzieć własną twarz; bo ten człowiek
przed lustrem chciał dokładnie przyj­
rzeć się własnej twarzy 1 aby mleć w

lustrze wyraźne odbicie własnej twa-

ba-

bez-
od-

mokrą szmatą, bo ten szaleniec wciąż
parskał zmieszaną z błotem śliną 1 resz­
tki mokrej ziemi zatrzymywały się w

jego zmarszczkach i w os

długo nie golonej brody;
można było dokładnie obmyć tego roz­
pieranego szczęściem szaleńca i on tyl­
ko jako tako obmyty pojechał do szpi­
tala, i pewnie też z grubsza tylko obmy-

nie przetrwał na tym czole, bo nie mógł ty, mając w ustach smak jedzonej zie-
przetrwać, ani jeden z tych bryzgów
błota odrywających się od motyki, od
podkowy pędzącego konia, a nawet spod
ludzkiej stopy, postawionej z góry, mo­
cno na błotnistej drodze; nie przetrwa­
ła na tym czole człowieka w lustrze
ani jedna z tych spłaszczonych grudek
ziemi, które często przyklejają się do
chłopskiej twarzy 1 chłop o tym zapo­
mina, i długo chodzi z tymi szarymi
plastrami ziemi na czole lub na policz­
kach, nim je zeskrobie paznokciem i nim
te przypłaszczone grudki błota zmienią
miejsce i wejdą za chłopski paznokieć
albo odlecą od skóry zamienione w

kurz.

Ale na czole człowieka z lustra nie

przetrwały żadne takie ślady, bo to czo­
ło było dobrze umyte wodą 1 mydłem;
lepiej umyte niż czoło 1 twarz tego sza­
lonego starca, który po zakończeniu
obłędnego tańca na dworskim polu po­
łożył się na ziemi 1 uszczęśliwiony ta­
rzał się po niej 1 żarł ziemię tak, jakby
chciał pożreć całą dworską ziemię i na­
paść się tą ziemią; i dlatego jemu , nie
można było należycie obmyć tej twarzy,
bo napchał sobie ziemi do ust, do oczu

i był oblepiony, i był oślepiony ziemią.

Ty, stojący przed lustrem, ty, Micha­
le Toporny, nie mogłeś temu szaleńco­
wi dokładnie obmyć twarzy, choć prze­
cież długo 1 troskliwie wycierałeś ją

mi, a na stopach palące miejsca od dzie­
dzicowego pocałunku, umierał i pewnie
też z grubsza tylko obmyty został po­
łożony do trumny.

Ale z tobą, człowieku obeznany z

pierwiastkami i logarytmami, i z tą całą
mechaniką, z tobą, człowieku z lustra,
było inaczej; inaczej było z tobą, Mi­
chale Toporny, bo ty choć spóźniłeś się
d.o wielu rzeczy, to Jednak nie do wszy­
stkich rzeczy się spóźniłeś — zdążyłeś
się jeszcze dokładnie ogolić j dokładnie
umyć, 1 przywdziać nowy strój, i wie­
le się nauczyć, 1 wiele zobaczyć, i po­
znać tę wyższą matematykę i mechani­
kę, 1 wiele zrozumieć, aby należycie
przysposobić siebie do tej uroczystej
chwili zmiany skóry, czego właśnie te­
raz z powodzeniem dokonujesz przed
dużym lustrem stojącym w hallu noc­
nego lokalu, poddając swoją twarz szcze­
gółowym oględzinom; i ty, obeznany z

pielęgnowaniem starego szaleńca, obe­
znany z białymi, rozszerzonymi oczami
obłąkanego, obeznany z cichą agonią
szalonego starca, stwierdzasz ze zdziwie­
niem i zadowoleniem, źe twoje oczy są
brązowe i czyste, osadzone w ciem­
nym, nieco sinym tle, które tak się bar­
dzo podoba twojej dziewczynie z mia­
sta, cierpliwie
w sali nocnego

(Ciąg

oczekujące] teraz ciebie
lokalu.

dalszy nastąpi)

nazwać również opowiada- S
niem o dziejach miłości dwój- S
ga ludzi, żyjących w określo- k

nym dokładnie czasie, w okre- K

ślonych warunkach. Można s

wreszcie powiedzieć o „Litew- §
skich klawikordach”, że stano- §
wią one próbę oceny dzieła
wielkiego poety litewskiego, &
autora poematu o porach roku, S

Kristijonasa Duonelaitisa, ży- §
jącego w XVIII w. Wszystko S
właściwie jest spięte jak gdy-
by klamrą fabularną: panowie S
Voigt i Gawehn wyruszają na s

wieś, ażeby zdobyć materiał S

muzyczny do zamysłu opero-
wego, właśnie poświęconego ■§
Duonelaitisowi. Czytamy: „O
tym nauczycielu Poczce sły­
szałem: zbiera pieśni, ma już
przecież tysiąc przeszło, zbiór
Juszki... Tysiąc albo i dwa ty­
siące. Lud pieśniarzy ci Litwi­
ni”.

Książka „przeskakuje” z na­
stroju lirycznej opowieści do
opisu realistycznego, od szki­
cu historycznego do patetycz­
nych w wymowie drwin z róż­
nego rodzaju zebrań nacjona­
listów, którzy bełkoczą o n i <■-
mieckcści Kłajpedy. Rze­
czywistość roku 1938—1939 po­
twierdziła, że pan Neumana z

„Litewskwh klawikordów” nie
tylko organizuje zebrania, ale
również staje się członkiem V
Kolumny. Jednakże utwór Bo­
browskiego wykazuje kruchość
i absolutną bezzasadność nie­
nawiści między narodami.
Działa na czytelnika — żyjące­
go przecież współcześnie, w

trzydziestym roku po wrześniu
1939 — jak kojący balsam.. Do­
je nam nadzieję, że eliminacja
wojny z życia społeczeństw
jest i musi być działaniem
zwycięskim. Właśnie w imię
szacunku dla takich postaci,
jak Duonelaitis, który zivraca-
jąc swój talent narodowi,
świadomie budował pomosty
między ludźmi różnych języ­
ków i wspólnej doli.

artystycznym. I

poszuki-
ogólnych o

wspólnych
rasom i nac-

Tadeusz Kulisiewicz: z cyklu — „Laguna wenecka (1961)s
>
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prymitywnego, wiejskiego, do
życia nowoczesnego. Logiczną
konsekwencją, wyraźnie pod­
kreśloną przez manifest, jest
łączerie edukacji narodowej z

rozwojem kultury Jeśli w o-

góle można mówić o procesach
rewolucyjnych, to zawsze

sprowadzi się to do oświaty
Narodowo-wyzwoleńcze ruchy
w Afryce, tzw. portugalskiej
organizują
wszystkim
szkół. Są
oświaty. Warto przy
wspomnieć,
letnim włar’
w Gwinei i
stwo składa
nalfabetów.
am po prostu oświatę.

budowę przede
własnej sieci

to zaczątki
tym

że po ponad 100-
";,i Port""Mii np
Bissao społeczeń-
się z 99 proc, a-

Kultura oznacza

w

BUŁGARIA

idok był istotnie
niezapomniany —

na nocnym
gorącego
wykwitały
sztucznych

kładąc sie łunami nad

nym morzem i miastem, które
poprzez 10 dni nie spało... Na
placach biły tam-tamy, prze­
nosząc odwieczne rytmy z głę­
bi kontynentu na jego brz=g
północny. Na stadionie AL
Nesr prezydent Bumedien
wręczał medale najlepszym
zespołom artystycznym Afryki
zgromadzonym na pierwszym
panafrykańskim festiwalu kul­
tury. Ulicami szły długie ko­
rowody Afrykanów w stro­
jach, jakie znają najbardziej
odległe zakątki przed i poza
Saharą. Wszystko to stapiało
się w kolorowy, rytmiczny,
barwny wątek folkloru, muzy­
ki i tańca.

Nigdy przedtem ani Algier,
ani żadne inne państwo afry­
kańskie nie widziało tak o-

gromnej i różnorodnej rewii
dorobku kulturalnego tego
kontynentu.

niebie
Algieru
tysiące

ogni
spokoj-

Tadeusz Jackowski

AFRYKA

o sobie
Ważki dokument

Podstawowym osiągnięciem
festiwalu stało się opracowa­
nie manifestu kultury afrykań­
skiej — dokumentu określają­
cego rolę kultury w życiu no­
wych społeczeństw i jej odnie­
sienia do świata zewnętrzne­
go.

Podczas długich, 10-dnio-

K
oncernami międzynarodowymi nazywa
się we współczesnej terminologii eko­
nomicznej takie spółki, których bar­
dzo pokaźna (na ogół przyjmuje się,
że ponad 50 proc.) część działalności
produkcyjnej odbywa się poza grani­

cami kraju macierzystego. Jak nietrudno zro­
zumieć, koncerny takie posiadają szereg mo­
żliwości manewrowych niedostępnych zwy­
kłym spółkom: szybciej i sprawniej dostoso­
wują swą politykę produkcyjną i handlową
do różnych warunków rynkowych, z łatwo­
ścią wymykają się kontroli skarbowej i ob­
chodzą przepisy dotyczące np. ograniczenia
ruchu kapitałów itd.

Bardzo istotną korzyść ciągną też monopo­
liści z takiej struktury koncernu, jeśli chodzi
o stosunki z załogami robotniczymi: rokowa­
nia o umowy zbiorowe, zatargi płacowe,
strajki, lokauty. Jeśli np. dyrekcja koncernu
oczekuje, że w swoich fabrykach w danym
kraju spotyka się z niezwyczajnie silnym na­
ciskiem robotników na podwyżki płac, może
bez trudności dokonać takich przerzutów w

księgowości, że te właśnie fabryki „wykażą”
czarno na białym kiepski stan interesów a

naprawdę osiągnięte zyski odnajdą się na dru­
gim końcu świata I zainteresowani robotni­
cy nawet się o tym nie dowiedzą. Kiedy
gdzieś dochodzi do strajku, koncern zwiększa
produkcję w fabrykach w innych krajach —

to samo robi zarządzając lokaut — i oczywi­
ście ma znacznie lepsze szanse przetrzymania
r\aporu i złamania strajku lub wygrania lo­
kautu.

Nie jest to bynajmniej teoria. Ogromne za­
kłady Forda w Dagenham, w Anglii, słyną z

niezwykle „twardej” polityki wobec robot­
ników, toteż w fabrykach tych dochodzi do
bardzo zaciekłych walk strajkowych. Ko­
mentatorzy kapitalistycznej prasy brytyjskiej
niejednokrotnie dziwili się, że Fordowi „opła­
ca się” taka nieustępliwość. Okazuje się jed­

nak, że Ford zwiększa wówczas produkcję
wszystkich ujednoliconych podzespołów (a
jest ich coraz więcej) w NRF i w USA. i tyl­
ko z montażem czeka na koniec strajku...

Inny przykład: kiedy niedawno strajkowa­
li zrozpaczeni robotnicy hiszpańscy w fabry­
ce opon Michelin — koncern spokojnie zarzą­
dził lokaut, zwiększył produkcje we Francji
i w porozumieniu z rządem hiszpańskim szyb­
ko zorganizował zaopatrzenie swojej tamtej­
szej sieci handlowej...

I jeszcze inny: kiedy robotnicy filii kon­
cernu Saint Gobain (największy w Europie 1
jeden z trzech największych w świecie pro­
ducentów szkła) w USA zażądali w br. znacz­
nej podwyżki, dyrekcja przedłożyła im. bi­
lans wykazujący... same straty.

Otóż fakt na który chcieliśmy zwrócić u-

wagę, dotyczy właśnie Saint-Gobain, gdzie ro­
botnicy jednak postawili na swoim.

CIE-
KA-

erosr-
fff
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dworcu sofljsktm zagwiz­
dała pierwsza
wa.

dworcu

tylko
ciągi
ciągu
dżają
ciągi a jeśli do tego
pociągi manewrujące, to co

każde 2—3 minuty po któ­
rymś z torów przejeżdża
pociąg. Codziennie z dwor­
ca wyjeżdża 12.000 podróż­
nych,
ponad
się tu

cych i

wpeh,
kracza
się, że

szych lat liczba ta wzro­
śnie do 15.000.000 pasaże­
rów rocznie. Dlatego nowy
projekt dworca przewiduje
olbrzymią salę dla podróż­
nych, centralną pocztę
dworcową oraz rozległy
plac przed dworcem.♦

PIERWSZA wystawa
kwiatów w Bułgarii zosta­
ła zorganizowana w. dniach
od 31 października do 4 li­
stopada 1925 r. Na wysta­
wie, otwartej w

miejskim, pokazano
dziesiąt gatunków
tów pochodzących z

dów miejskich lub od osób

prywatnych z

wincji.
W ostatnich

oaństwotce
stwo .Bułgarówet" hoduje
ponad 1.200 gatunków
kwiatów. Ponadto produ­
kuje się rocznie 60 ton na­
sion i 5 milionów cebulek.

W ub. roku „Bułgarowet"
wyeksportował do różnych
krajów świata 2 miliony
krzaków i 800 tysięcy ko­
rzeni róży. Przesyłki kwia­
tów bułgarskich przenoszą
aromat urodzajnej ziemi
bułgarskiej aż do dalekiej
Japonii, Kanady, Singapu­
ru. Lecz największym suk­
cesem „Bulgarowet” jest
bezsprzecznie fakt, iż 90

proc, eksportu róż przez­
nacza się dla Holandii —

„klasycznego kraju kujo­
tów”. Róża bułgarska wy­
parła nawet tak ustabili­
zowane

belgijską
szpańską.

lokomoty-
W owych czasach na

zatrzymywały się
jeden lub dwa co­
dziennie. Obecnie w

jednej doby przyjeż
i odjeżdżają 323 po-

dodać

a rocznie jest ich
4.000 000. Nie wlicza

osób przyjeżdżają-
pasażerów tranzyto-

których Ilość prze-
10.000.000 . Oczekuje

w ciągu 10 najbliż-

Przeciw formule

„murzyńskiej”
Naturalnie, ta pierwsza

historii szersza refleksja Afry­
kańczyków określających wła­
sny dorobek zawiera wątki fi­
lozoficzne splatające się z wąt­
kami praktycznymi. W poszu­
kiwaniu oceny, formuły czy
syntezy odrzucano na ogół jed­
nomyślnie powtarzającą się tu
od pewnego czasu formułę
„murzyńską”, determinującą
źródła duchowe i materialne
kultury afrykańskiej. Pojęcie
to, mające swego rzecznika w

osobie poety i polityka, prezy­
denta Senegalu, Leopolda
Senghora, zostało ostro skry­
tykowane Afrykańczycy nie
zgodzili się z założeniem, że

„murzyńskość” jest wystarcza­
jącym źródłem inspiracji.
„Murzyńskość”. jak to wyraź­
nie, choć oględnie dano do zro­
zumienia. niesie w sobie głę­
bokie nieporozumienie, jest w

Dojęciu jej rzeczników czymś
w rodzaju pozytywnego rasiz­
mu, ale jednak rasizmu. Myś­
lący Afrykańczycy nie chcą
zamykać się w kręgu „mu-
rzyńskości” niosącej już po­
przez samą nazwę ograniczone
i ścisłe zakwalifikowanie. Od­
wrotnie. uważaja, że u pod­
staw tego poglądu kryje się
podział, jaki pragnęli narzu­
cić kolonizatorzy, dzieląc kul-

t turę według koloru białego, żół­
tego czy czarnego. ^Manifest
podkreśla jedność kulturową
w odniesieniu do całego świa­
ta, z całą mocą stojąc na sta­
nowisku że źródłem kultury
afrykańskiej są masy ludowe 1
one stanowią cel wszystkiego,
co wchodzi w najszerzej Doję­
tą działalność kulturalną.

parku
Mlka-
kwla-

ogro-

Sofii I pro-

INTERNACJONALIZM

I - JEDNOŚĆ

Między
KONCERNAMI

a

ZWÓZKAMI
wych, obrad , zarysowało się
kilka zjawisk mających odnie­
sienie szersze niż zakres pro­
blematyki kulturalnej. Przy
czym nie wszystkie budziły u-
znanie. Jednym z najbardziej
mozolnych i trudnych zadań,
jakie stawały przed autorami
dokumentu, było eliminowanie
sądów przesadnych, skrajnych,
wynikłych po części z zapal-
czywości. jaką rodzi wybujały
nacjonalizm, w tym przypadku
skłonny do przekreślania
wszystkiego, co nauka, kultu­
ra, literatura światowa wnio­
sły do życia kontynentu. Do­
kument wyraźnie stwierdza
konieczność korzystania z do­
robku kulturowego własnego i
to nie przeciw dorobkowi in­
nych struktur kulturowych, a-

le w łączności z nimi.
Rzecz wydaje się, być może,

prosta i nie nasuwająca wąt­
pliwości, jednakże w Afryce
prostych rzeczy nie ma. Punk­
tem wyjścia dla rozważań A-

frykańczvków staje się, i to

zrozumiałe, odrzucenie fał­
szów. kłamstw i wypaczeń, ja­
kie przyniósł proces koloniza­
cji i jego skutki wyraźnie
zarvsowane w licznych dzie­
łach.

kilku latach

przedslębtor-

BRT

konkurentki Jak

francuską i hi-

tys.

STARE, portowe miasta bał­
tyckie: Wismar, Warnemiinde,Józef

Hrolr Rostock, Stralsund i Wolgast

Ambitne zamierzenia

R. Kwiatkowski

WENEZUELI

MATEMATYKA POMAGA

WYKRYWAĆ REZERWY

Grupa pracowników naukowych
uniwersytetu kijowskiego zajmu-

(.atrne wydarzenia w Ameryce Łacińskiej:
zbojkotowana podróż Rockefellera po kon­
tynencie, nacjonalizacja w Peru i Chile,
wzmocnienie rządowej kontroli nad go­
spodarką w Meksyku, próby nacjonaliza­
cji terenów naftowych w Kolumbii, woj­

skowe interwencje: angielska na wyspie Anguilla i ho­
lenderska na Curacao — wszystko to kieruje dziś
zwiększoną uwagę światowej opinii publicznej na pro­
blemy tej części naszego globu, zamieszkałej przez
270 min ludzi.

Wenezuela ma w Ameryce Łacińskiej znaczenie zu­
pełnie wyjątkowe. Już przed drugą wojną światową
kraj ten, przy 5 milionach mieszkańców, dawał 27 min
ton ropy naftowej rocznie, co zapewniało mu 10-pro-
centowy udział w światowym wydobyciu płynnego
paliwa. Po wojnie wydobycie szybko wzrasta, osiąga­
jąc wreszcie poziom 189 min ton (rok 1968), przy czym
udział w światowej produkcji umocnił się jeszcze
(obecnie blisko 11 proc.), zapewniając równocześnie
10-milionowemu dziś krajowi nad Morzem Karaib­
skim zwiększone wpływy finansowe z eksploatacji.

W Ameryce uważa się Wenezuelę za coś w rodzaju
„arystokracji” w rodzinie krajów Trzeciego Świata.
Istotnie — sytuacja tego kraju jest lepsza niż wielu
innych w tej strefie. Podczas gdy np. w Brazylii
i Urugwaju koszty utrzymania wzrosły w ciągu ostat­
nich 5 lat średnio o 55 proc., to w Wenezueli tylko
O niespełna 1 proc. W Peru na każdy tysiąc mieszkań­
ców przypada 14 samochodów, w Wenezueli — 42.
W Ekwadorze produkcja energii elektrycznej w prze-

III ŚWIAT

liczeniu na 1 mieszkańca wynosi około 140 kWh rocz­
nie, w Peru — około 390 kWh, w Brazylii — nieco po­
nad 400 kWh, w Argentynie — ponad 500 kWh, nato­
miast w Wenezueli — blisko 1000 kWh. Ten trzeci
w świecie (po USA i ZSRR) producent ropy naftowej
ma dziś jedną z najbardziej ustabilizowanych walut
w Ameryce Łacińskiej.

Wenezuelskie szyby naftowe stanowią własność
koncernów północnoamerykańskich, podobnie jak ko­
palnie wysokoprocentowej rudy żelaza (przeciętnie
62 proc. Fe), uważanej za lepszą niż słynne rudy
szwedzkie. (Nawiasem mówiąc, rudy zrobiły tutaj ka­
rierę nie mniejszą niż ropa; odkryto je w połowie lat
pięćdziesiątych, a dziś wydobycie roczne sięga 18 mi­
lionów ton.) Ale mimo owych zasadniczych własno­
ściowych zależności (górnictwo jest podstawą gospo­
darczego bytu kraju — daje przeszło 3/4 dochodu

narodowego i około 98 proc, wpływów eksportowych)
coraz śmielej odzywają się w Wenezueli głosy doma­
gające się stopniowego uniezależnienia gospodarki od
wpływów USA i zapoczątkowania reform socjalnych.

Już w ubiegłym roku przedstawiciel Wenezueli w

ONZ poinformował na jednej z konferencji międzyna­
rodowych o „palącej potrzebie reformy rolnej i syste­
mu podatkowego” w tym kraju. Wiosną bieżącego ro­
ku, w związku z wyborami prezydenta, pojawiły się
postulaty, aby nawiązać stosunki dyplomatyczne z kra­
jami socjalistycznymi i rozszerzyć z nimi wymianę
handlową i gospodarczą. Na głośnej konferencji dele­
gatów państw Ameryki Łacińskiej w Vina de] Mar
w maju br., która stała się jednym wielkim oskarże­
niem polityki Stanów Zjednoczonych — udział We­
nezueli był jednym z aktywniejszych. Zapowiedź wi­
zyty specjalnego wysłannika USA, Rockefellera, wy­
wołała w czerwcu w Wenezueli taką burze protestów,
że rząd (pod kierownictwem nowego prezydenta, Ra­
faele Caldery) zmuszony został pod presją opinii pu­
blicznej poprosić amerykańskiego gubernatora o omi­
nięcie tego kraju, gdzie notabene ma on znaczne

udziały w górnictwie naftowym.
Rządowe programy ekonomiczne przewidują, wbrew

stanowisku koncernów naftowych, odkładaną dotych­
czas i roku na rok rozbudowę własnego przemysłu ra­
fineryjnego i petrochemicznego (dotychczas 95 proc,
ropy naftowej eksportuje się stąd w stanie surowym).
Wreszcie pod wpływem znanych wydarzeń peruwiań­
skich pojawiły się w Wenezueli żądania nacjonaliza­
cji bogactw naftowych.

Ten ostatni postulat nie wydaje się na razie zbyt
realny — pozycje USA są tu wyjątkowo silne. Nie­
mniej Amerykanie otrzymali przestrogę także z Cara­
cas i muszą zdawać sobie sprawę, że nawet kropla
drąży skałę...

Jak jeść to proso?
Nic tak nie budzi uzasadnio­

nego sprzeciwu Afrykańczy-
ków, jak to. co określono jako
„zepchnięcie kultury afrykań­
skiej do samotności muzeum”.
Punktem wyjścia dla stwo­
rzenia własnego dorobku i o-

ceny dziedzictwa zawartego
w folklorze i ogromnym morzu

ludowości, jaką jest w "góle
tradycja kulturalna Afryki,
stanowi odrzucenie tego wszy­
stkiego, co Afrykańczycy na­
zywają procesem depersonali­
zacji. Myślący Afrykańczycy
dostrzegli widoczne niebezpie­
czeństwo wynikające z tworze­
nia elit kulturalnych wyrasta­
jących na glebie kolonialnej
lub neokolonialnej w oderwa­
niu od głównego, i zdaniem A-
frykańczyków, nie doceniane­
go nurtu ludowości. Doskona­
ły skrót takiego właśnie elitar­
nego układu daje scena z fil­
mu senegalskiego „Nie będzie
już śniegu”. Na lotnisku zja­
wia się bardzo szykowny mło­
dy człowiek wracaiacv ze stu­
diów w Paryżu i wkrótce uda-
je się do rodzinnej wsi, tam
zasiada w otoczeniu rodziny
nad wspólną misą i waha się,
czy tak jak oni sięgnąć ręką
po prażone proso — zażenowa­
na matka poda.ie mu łyżkę...

Często w wielu próbach sce­
nicznych i filmowych, nieza­
leżnie od ich bardzo różnej
wartości artystycznej, wystę­
puje postać wyobcowanego A-

frykańczyka pozostającego w

głębokim konflikcie ze świa­
tem, w którym się znajduje.
Widać wyraźnie, że jest to je­
dna z najtrudniejszych i naj­
delikatniejszych kwestii, jaka
powstaje w obrazie rozwoju
kulturalnego Afryki.

W istocie rzeczy mało jest
stopni pośrednich, mało eta­
pów rozwojowych od życia

Powstały zalążki wspólnych
panafrykańskich stowarzyszeń
filmowych i teatralnych. Pos­
tanowiono powołać do życia
ogólnoafrykańską szkołę sztuk
pięknych i panafrykańską or­
ganizację wydawnictw i dys­
trybucji książek z założeniem
rozwoju nowoczesnej literatu­
ry afrykańskiej i tłumaczenia
jej na języki europejskie.
Wielkim zadaniem stanie się o-

pracowanie encyklopedii afry­
kańskiej przez Afrykańczyków
i dla nich przeznaczonej. Po­
nowiono stare żądanie stwo­
rzenia panafrykańskiej agen­
cji prasowej i bezpośrednich
Dołączeń telekomunikacvjnvch,
by ograniczyć pośrednictwo
stolic europejskich w środ­
kach masowego przekazu.

PO KAŹ
I wolono przyjmowanie ko-
I biel na studia w sofij-

skim uniwersytecie Klt-
menla Ochridzklego w ro­
ku szkolnym 1991—1902.

Wtedy to na wydział hlsto-

ryczno-fllologiczny przyję­
to 12, a na wydział tlzycz-
no-matematyczny — 4

dziewczęta. Obecnie w 28

wyższych uczelniach i ich

filiach studiuje ponad
35.000 kobiet.

♦
PIERWSZY bruk w So­

fii położono w 1905 roku na

dzisiejszym bulwarze G.

Dimitrowa, niedaleko

skrzyżowania z bulwarem
Sliwica. Kostką brukowaną
pokryto wówczas 605 m

kw powierzchni.

przeżywają swą drugą mło­
dość: rozbudowę związaną z

szybko rozwijającym się prze­
mysłem okrętowym NRD. Już
45 tysięcy ludzi pracuje w tej

I wybitnie eksportowej gałęzi
produkcji, wliczając również
zakłady kooperujące oraz biu­
ra studiów i projektów budo­
wnictwa morskiego. W ubie­
głym roku dziełem ich rąk by­
ło 129 statków o łącznej po­
jemności 292 tys. BRT, na rok
bieżący stocznie NRD zamówi­
ły prawie 140 butelek szampa­
na. Przewiduje się, że wodo­
wany tonaż tegoroczny prze­
kroczy 300 tys. BRT.

„Asortyment” stoczni zwięk­
sza się z roku na rok — obec­
nie obejmuje statki od około
100-tonowych rybackich, po-

1 przez 20-tysięczniki pasażer­
skie, aż do zaprojektowanych
ostatnio olbrzymów transocea­
nicznych do przewozu płynne­
go paliwa. Są wśród nich stat­
ki specjalne, przystosowane do
warunków żeglugi na morzach
tropikalnych i w rejonach
podbiegunowych; do jednorod­
nych ładunków masowych 1
różnorodnej drobnicy; wyłącz-

$

♦pierwszy doz-

nie towarowe oraz mieszane, z

kabinami pasażerskimi; o na­
pędzie parowym, który jednak
coraz bardziej zanika i domi­
nującym już — motorowym.
Statki, w których na dobrą
sprawę tkwi także jakaś cząst­
ka osiągnięć polskich stocz­
niowców i polskich fabryk, ja­
ko że w tej gałęzi przemysłu
trwa od lat nie tylko współ­
praca techniczna i wymiana
doświadczeń, ale również wza­
jemna dostawa niektórych ele­
mentów wyposażenia.

Stocznie w NRD mają port­
fel zamówień wypełniony so­
lidnie na kilka lat naprzód.
Oprócz krajów socjalistycz­
nych, a głównie ZSRR, odbior­
cami statków produkcji NRD
stały się ostatnio również wy­
soko rozwinięte, przemysłowe
kraje kapitalistyczne: Szwecja.
Dania, Norwegia, NRF i Fran­
cja, które same dysponują
przemysłem okrętowym nie
tylko o wieloletnich, ale i wie­
kowych tradycjach.

Szczególnym wzięciem u za­
chodnich importerów cieszą
się wielkie statki do połowu i
przetwórstwa ryb typu ,,Atlan-
tik”, o pojemności 2657 BRT.
przystosowane do pracy na

wodach podzwrotnikowych.

Statki rybackie — to od kilku
lat specjalność NRD-owskich
stoczni, a zwłaszcza zakładów
w Stralsund; obecnie w pro­
dukcji tych jednostek NRD
zajmuje trzecie, po Polsce i
Japonii, miejsce w świecie.

Niedawno w Japonii bawiła,
na specjalne zaproszenie z te­
go kraju, grupa fachowców
przemysłu okrętowego NRD,
aby zapoznać się z produkcją
statków i maszyn okrętowych
pierwszego na świecie produ­
centa w tej branży. Fakt ten
odnotowano w kołach specja­
listów jako wydarzenie szcze­
gólne, wskazujące na zdobytą
już przez przemysł stoczniowy
NRD renomę na rynkach świa­
towych, jak również na dalszy,
intensywny rozwój tego prze­
mysłu. Japońscy producenci
interesują się bowiem pers­
pektywa ewentualnych regu­
larnych dostaw do NRD niektó­
rych rodzajów maszyn okrę­
towych i wyposażenia statków,
zabiegała wiec o potencjalne­
go klienta. Tego, który przed
20 laty zaczynał w tej branży
od nowa, a który dziś zajmuje
już 13 miejsce na światowej
liście producentów, natomiast
ósme — na uiście eksporterów
tonażu morskiego.

Drogę wskazały lewicowe związki zawo­
dowe fabryk tego koncernu we Francji (na­
leżące do federacji chemii (CGT) i we Wło­
szech (CGIL) zgodnie z polityką swoich cen­
tral, które postulują taką samą koordynację
walki związkowej w skali Wspólnego Rynku
jak koordynują swoją politykę kapitaliści.

Wzorując się na tym przykładzie koordy­
nacji związkowej, w marcu br. w Genewie
zwołano konferencję koordynacyjną związ­
ków zawodowych z fabryk Saint-Gobain w 12

krajach świata. Na konferencji dokonano
przede wszystkim wymiany informacji o sta­
nie rzeczy w fabrykach Saint Gobain. Powo­
łano komitet koordynacyjny walki związko­
wej tych załóg, które stały właśnie wobec
rokowań o nowe umowy zbiorowe (USA,
Francja, Włochy, NRF) Zobowiązano się nie
podpisywać niczego bez uprzedniej wymiany
zdań z towarzyszami związkowymi z innych
krajów oraz udzielić sobie nawzajem pomocy

finansowej na wypadek strajku, a także od­
mówić wszelkiej pracy nadliczbowej w fa­
brykach niestrajkujących. Znaczenie narady
genewskiej osłabiał niestety poważnie fakt,
że (głównie wskutek postawy reakcyjnych
przywódców związków amerykańskich) nie
mogli wziąć w niej udziału związkowcy z le­
wicowych organizacji, przede wszystkim fa­
bryk francuskich i włoskich, tak że w rezul­
tacie ze 120.000 robotników Saint Gobain z

12 krajów reprezentowanych było w Genewie

tylko niespełna 80.000. Niemniej towarzysze
z CGT we Francji i CGIL we Włoszech, kie­
rując się, zgodnie z wytycznymi swych cen­
tral, interesami i jednością działania robot­
ników, we wszystkich rokowaniach współ­
działali z organizacjami reprezentowanymi w

Genewie. Ostatecznie w czterech krajach ro­
botnicy Saint Gobain osiągnęli sukces (w USA
po 3-tygodniowym strajku; we Włoszech dy­
rekcja cofnęła się na cztery dni przed zapo­
wiedzianym strajkiem). W każdej fabryce za­
decydowała oczywiście postawa i jedność
działania robotników, ale nie ulega kwestii,
że groźba koordynacji działań załóg w 12

krajach przyczyniła się do tego, iż centrala
Saint Gobain nakazała dyrekcjom krajowym
„planowy odwrót”.

Tegoroczna historia z imperium Saint-Go­
bain jest z wielu względów obiecującym
przykładem. Nie tylko z racji doraźnego suk­
cesu. Jest notorycznie znanym faktem, że
rozbicie ruchu związkowego na Zachodzie za­
inicjowane próba izolacji lewicy, poważnie
osłabia jego możliwości, nawet w skali jed­
nej fabryki, nie mówiąc już o branży, czy
całym kraju.

Z takich lekcji jak w Saint-Gobain związ­
ki prawicowe w rodzaju amerykańskich uczą
się, chcąc nie chcąc, internacjonalizmu w

działaniu, widzą w praktyce i na konkretnych
zdobyczach, jakie znaczenie ma dla ich wła­
snych interesów pomoc innych robotników —

i tych „czerwonych" francuskich czy wło­
skich, 1 tych argentyńskich czy brazylijskich
Namacalnie, na własnej skórze, przekonują
się, jaką międzynarodową strukturą jest kon­
cern, w którym pracują — od USA po Wło­
chy i Francję, od Argentyny i Brazylii po
Szwecję i Norwegię. Zatem tylko międzyna­
rodowa walka z nim jest skuteczna. A lekcja
internacjonalizmu musi sprzyjać zrozumieniu
potrzeby jedności robotniczej — również we

własnej fabryce.

Z KRAJU RAD
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55 MIAST NA PUSTYNIACH

KAZACHSTANU

Od 1960 roku na pustynnych ob­
szarach Kazachstanu powstało 10

nowych miast, z których każde
liczy 20-40 tys. mieszkańców
Największym z nich jest miasto

Szewczenko. ważny ośrodek ad­
ministracyjny t kulturalny oraz

centrum wydobycia nafty 1 gazu,
które wzrasta w ostatnich, latach
w bardzo szybkim tempie Decy­
dującym czynnikiem dla powsta­
nia na krańcu pustyni Kyzył-
Kum - Czardary — pięćdziesiąte­
go piątego nowo zbudowanego
miasta w Kazachstanie od począł
ku istnienia władzy radzieckiej -

byto przystosowanie wschodnie!

części pustyni do uprawy ryżu

je się problemem podnoszenia e-

fektywności fabrycznych urzą­
dzeń produkcyjnych bez wprowa­
dzania do nich zmian konstruk­
cyjnych. Ustala ona przy pomo­
cy elektronicznej
rowej optymalny
atacji urządzeń i
ki temu procesy
Na uniwersytecie
wstało pierwsze ukraińskie labo­
ratorium badawcze cybernetyki
chemicznej.

maszyny cyf-
sposób eksplo-
doskonali dzię-
technologlczne.
kijowskim po­

POŁĄCZENIE SACHALINU
Z KOLEJĄ TRANSSYBERYJSKĄ

Sachalin — wyspa przy daleko­
wschodnim wybrzeżu ZSRR — o-

trzyma w najbliższych latach po­
łączenie z koleją transsyberyj­
ską. Odcinek morski tego połą­
czenia będzie miał 275 km długoś­
ci. Celem utrzymania komunika­
cji również w miesiącach zimo­
wych, statek, który będzie kur­
sował między Sachalinem a lądem

stałym, będzie miał konstrukcję
podobną do lodołamacza, a śru­
by okrętowe na dziobie i rufie u-

możliwią mu manewrowanie na

małej przestrzeni. Przyszłą trasę
statku nawiedzają częste sztormy
wywołujące bardzo wysoką falę,
co trzeba brać pod uwagę w przy­
padku budowy jakichkolwiek o-

biektów na tych wybrzeżach. O-
statnio przystąpiono do budowy
dwu portów na krańcach nowej
trasy żeglugowej. Według wstęp­
nych obliczeń stała komunikacja
między Sachalinem a stałym lą­
dem przyniesie rocznie 2 min ru­
bli oszczędności.

CORAZ WIĘKSZA
PRODUKCJA WINA

W tradycyjnych okręgach upra­
wy winnej latorośli w ZSRR bę­
dą oddane do użytku nowe wytła­
czanie winogron o zdolności
przerobowej 160 tys. ton owocu.

Budowa tych zakładów została
zdecydowana w 1968 roku, który
byt w Związku Radzieckim ro­
kiem rekordowych zbiorów; osią­
gnięto wówczas 3,4 min ton wino­
gron.
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DYREKCJA KOPALNI WĘGLA
KAMIENNEGO „SOBIESKI”

w Borach k. Jaworzna

OGŁASZA WPISY
1969/70,
trzyletniej

na rok szkolny
do klas pierwszych

ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ
o specjalności:

„górnik technicznej eksploatacji złóż”.

Kandydaci otrzymują:
— bezpłatne miejsce w internacie
— pomoc materialną w klasie I — miej­

scowi 400 zł, zamiejscowi 519 zł, —

w klasie II wszyscy 519 zł, plus pre­
mia oraz umundurowanie — w kla­
sie III — 700 zł plus premia oraz

umundurowanie.
Wiek kandydatów od 15 do 17 lat. Egza­

min wstępny nie obowiązuje Wyróżniają­
cy się absolwenci są kierowani do trzy­
letnich techników górniczych

Wszyscy absolwenci mają zapewnioną
pracę w kopalni. Zgłoszenia należy kie­
rować pod adresem: Zasadnicza Szkoła
Górnicza KWK „Sobieski”, Jaworzno, ul.

Matejki 62. K-6518

Krakowskie Zakłady Papiernicze Przemysłu Tere­
nowego — w Krakowie,, ul. Krakusa 7 — ogłaszają,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zlecą wykonywanie usług transportowych
w zakresie za- i wyładunku wagonów oraz przewo­
zu surowców na terenie Krakofwa między poszcze­
gólnymi zakładami produkcyjnymi.

Szczegółowych Informacji udzieli Dział Zaopatrze­
nia 1 Transportu KZPPT, telefon 618-90 .

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Składanie ofert do dnia 31 sierpnia 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu I wrze­
śnia br., o godzinie 10, w biurze KZPPT.

PRACOWNIKA z WYZSZYM WYKSZTAŁCENIEM
TECHNICZNYM i 3-lelnią praktyką lub średnim
i 6-letnią praktyką — zatrudnią w Dziale Inwesty­
cji Zakłady Naczyń Kamionkowych w Bochni, ul.
Proszowska 1. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. K-7354

Dyrekcja Powiatowego Przedsiębiorstwa Remonio

wo-Budowlanego w Wadowicach, ul. Wenecja 3, tel
41-75 — zatrudni

2 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA, s uprawnie
niami, na stanowiska kierownicze,

I TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnie­
niami, na stanowiska kierowników budów.

Dla kandydatów o wysokich kwalifikacjach za­
pewnia się wynagrodzenie ryczałtowe.

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Gastronomiczne „Wschód”
w Krakowie — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wy­
konanie robót budowlano-montażowych w restau­
racji „Klubowa” przy ul. Topolowej 52 — w bran­
żach:

budowlanej, instalacji wod.-kan., gaz., centralne­
go ogrzewania, wentylacji (mechanicznej, na-

wiewno-wywiewnej), ślusarskiej, instalacji elek­
trycznej (dla siły i światła), stolarskiej, malar­
skiej.
Zakres robót określa dokumentacja techniczna,

która jest do wglądu w Dziale Inwestycyjno - Re­
montowym w Krakowie, Rynek Główny 8.

Termin wykonania wyżej wymienionych robót
do dnia 30 listopada 1969 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w Dziale Inwestycyjno-
Remontowym, j. w., do dnia 30 sierpnia br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 wrze­
śnia 1969 r., o godzinie 9, w siedzibie przedsiębior­
stwa. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
Oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
prayczyn. K-7574

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki
„Ruch”, ni Oddział Rejonowy w Krakowie-Nowej
Hucie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na wykonanie adaptacji pomieszczeń biurowych
w budynku przy ul. Rewolucji Październikowej 9,
obejmujący roboty budowlane, instalacje c. o ., in­
stalację wodno-kanal., instalację gazową, instalację
elektryczną, wg zatwierdzonej dokumentacji pro-
jektowo-kosztorysowej.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze oraz oso­
by prywatne posiadające odpowiednie uprawnienia.

Dokumentacja techniczna oraz kosztorysy znaj­
dują się w PUPiK „Ruch” — Nowa Huta, ul. Re­
wolucji Październikowej 9, pokój nr 2, 1 zapoznać
się z nimi można codziennie, od godziny 8 do 14.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, składać należy do skrzynki wywieszo­
nej w Dyrekcji PUPiK „Ruch” — Kraków-Nowa
Huta, ul. Rewolucji Październikowej 9, w terminie

do dnia 1 września br.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 wrze­

śnia 1969 r., o godzinie 10, w budynku Dyrekcji,
pokój nr 7. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn.

KIEROWNIKA PRODUKCJI — przyjmą natych­
miast Zakłady Tworzyw Sztucznych i wyrobów
Gumowych, Spółdzielnia Pracjó — w Wieliczce, ul.
Stroma 16. — Wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie chemiczne i praktyka. Zgłoszenia pisemne
lub osobiste w godzinach od 7 do 14.

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z 1 i II kate

gorią prawa Jazdy, do pracy w terenie oraz BLA
CHARZA do pracy na miejscu. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Pracy i Płacy, pokój ?53, Ił piętro —

w godzinach od 7 do 15.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Produkcji Części Zamiennych Maszyn Bu­
dowlanych — w Krakowie, ul. Mogilska 71 — za­
trudnią natychmiast na korzystnych warunkach:

MGR INZ. MECHANIKA z długoletnią praktyką
na stanowisko

cjonalizacji,
INŻYNIERA ODLEWNIKA ze znajomotcią

dukcji modeli

strza,
MODELARZY po ukończeniu szkoły zawodowej,

z praktyką,
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do prac

w odlewni.

Oferty przyjmuje codziennie Dział Kadr, pokój
nr 34, od godziny 7 do 15.

inżyniera postępu technicznego i ra-

pro-
z drewna — na stanowisko st. mi-

Miejska Służba Drogowa w Tamowe — zatrudni
od i września 1969 r. MAJSTRA DROGOWO-MO-

STOWEGO. Wymagane uprawnienia mistrzowskie
i budowlane. - Bliższych Informacji udziela Sekcja
Kadr. Tarnów, ul. Narutowicza 6. telefon 4303 i 3105.

Przedsiębiorstwo państwowe w Krakowie — poszu­
kuje pilnie KIEROWNIKA LABORATORIUM do

podległej jednostki organizacyjnej w Jordanowie,
z wykształceniem wyższym chemicznym oraz prak­
tyką. — Oferty z życiorysem 1 odpisami odpowied­
nich dokumentów uprasza się kierować: „Prasa”,
Kraków, Wiślna 2 — dla nr K-7393.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa w Krakowie-Nowej Hucie — zatrudni

KAŻDĄ 1LOSC MĘZCZYZN z województw: kra­
kowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego, lubelskiego
i białostockiego, w celu wyuczenia zawodu kierow­
cy samochodowego.

Przedsiębiorstwo pokrywa koszty kursu, gwaran­
tuje zakwaterowanie w komfortowych hotelach

botniczych, zniżkowe karty stołówkowe.
W okresie trwania nauki zawodu, kandydaci

trudnieni zostaną w charakterze ładowaczy, do
i wyładunku materiałów budowlanych. — Po
kończeniu kursu 1 zdaniu egzaminu otrzymają pra­
cę w zawodzie kierowcy na nowych podwyższonych
stawkach wynagrodzenia.

Warunki przyjęcia: ukończone 21 lat życia, 7 klas

szkoły podstawowej, uregulowany stosunek

służby wojskowej, niekaralność sądowa
bry stan zdrowia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia i

Dojazd tramwajem linii 5 do przystanku
jezdni tramwajowej.
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Zakłady Pracy!
Zckłady Żywienia Zbiorowego!

ZAMÓWIENIA
na ziemniaki późne

w ramach dostaw „jesień 1969"

przyjmuje do końca sierpnia 1969 r.

PP „WARZYWA-OWOCE”,

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 4.
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TYNKARZY, MURARZY, CIEŚLI, LASTRIKARZY,
FLIZIARZY, MALARZY, PARKIECIARZY, OPERA­
TORÓW DŹWIGÓW SAMOJEZDNYCH, OPERATO­
RÓW SPYCHAREK — zatrudni natychmiast na te­
renie Jaworzna, Skawiny 1 powiatu chrzanowskiego
— Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Za­
chód”.

Praca stała w akordzie. Przy akordzie zryczałto­
wanym premia w wysokości do 40 proc. Bezpłatne
zakwaterowanie w hotelach robotniczych, przy któ­
rych stołówki wydają obiady w cenie 9 zł.

Do pracy przyjmują i informacji udzielają: Za­
rząd Budowlano-Montażowy, Chrzanów, ul. Oświę­
cimska 73, Kierownictwo Grupy Robót Jaworzno-
Osiedle Stałe (barak), Kierownictwo Grupy Robót
Skawina, ul. Ogrody oraz Dział Zatrudnienia KPB

„Zachód” w Krakowie, ul. Salwatorska 14, pokój
104 ,tel. 239-40. K-7478

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie,
- przyjmie natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA,
na stanowisko kierownika Działu Głównego Mecha­
nika. — Wymagane 3 lata praktyki w zawodzie.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Ekonomicznym REDP w Tarnowie, ul. J. Dąbrow­
skiego 5. K-735!

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — w Kra­
kowie, ul. Nowohucka 1 — zatrudni natychmiast:
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH, z 1, II i III

starą kat. prawa jazdy, kwalifikowanych MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, LAKIERNIKÓW SA­
MOCHODOWYCH, ELEKTROMONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, SPAWACZA elektryczno-gazowego,
MURARZA, przyuczonego OGRODNIKA oraz ŁA­
DOWACZY i SPRZĄTACZY ULIC. — Zapewnia się
dobre warunki pracy w nowo otwartej bazie Przed­
siębiorstwa. — Kandydaci przyjmowani są bez skie­
rowania do pracy z Wydziału Zatrudnienia.

pracy,

Ja&mlURT
wKrakowie, Rynek Gł. 15

został już otwartą
po remoncie i poleca
dużą wybór odbiorników

radiowych i telewizyjnych

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa w Nowej Hucie — zawiadamia, że za­
trudni dodatkowo MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH i SPAWACZY (spawanie blach), na

zmianę.
Przedsiębiorstwo zapewnia pełny front

dobre wynagrodzenie wg obowiązujących stawek

akordowych. — Zgłoszenia przyjmuje kierownik
Warsztatów Samochodowych w siedzibie Przedsię­
biorstwa w Nowej Hucie. — Dojazd tramwajem
nr 5, do przystanku przy zajezdni tramwajowej.

Przedsiębiorstwo Kolejowych • Robót Elektryfikacyj­
nych Zakład Sprzętu Nr 2 — Kraków, ul. Stocz­
niowców 5 — przyjmie natychmiast 8 MASZYNI­
STÓW i POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW sprzętu
ciężkiego (koparek, spycharek, zgarniarek), ST.
INSPEKTORA do działu eksploatacji.
Sanatorium „Hutnik” w Szczawnicy — przyjmie
STARSZEGO KSIĘGOWEGO, samodzielnego w spo­
rządzaniu bilansu, na okres 6-miesięcy — natych­
miast. — Możliwość zakwaterowania. — Pozostałe
warunki do omówienia na miejscu. — Oferty: po­
danie i życiorys kierować pod adresem: Sanato­
rium „Hutnik” Szczawnica. K-7420

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców

Przemysłowych — w Krakowie, ul. Łokietka 20 —-

przyjmie do pracy INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
na stanowiska kierowników budów, KOSZTORY­
SANTÓW, MURARZY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje i informacji udzie­
la Inspektorat Kadr i Szkolenia KPBPP — Kra­
ków, ul. Łokietka 20. K-7549

KURSY pomaturalne w

atrakcyjnych zawodach
oraz kursy czeladniczo-
mlstrzowskie — prowadzi
WZS „Oświata” — Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
394-23 i 334-72 .

___________

SPAWACZY, operatorów
sprzętu oudowlanego, pa­
laczy c. o . szkoli WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

DO egzaminów mistrzow­
skich we wszystkich za­
wodach przygotowują
kursy WZS „Oświata”
(zajęcia w soboty i nie­
dziele), tel. 394-23.

KREŚLEŃ technicznych,
biurowości, koresponden­
cji handlowej, laborantów
chemików, monterów
RTV i inne kursy poma­
turalne (dla zamiejsco­
wych zaocznie) — WZS
,,Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23 i
334-72 .

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogól­
nego „Zetbewu” w Krakowie, ul. Wadowicka 10 —

przyjmie natychmiast ROBOTNIKÓW NIEKWALI­
FIKOWANYCH. MURARZY, TYNKARZY. — Kan­
dydaci winni mieć ukończone 18 lat życia. — Dla

pracowników zamiejscowych bezpłatny hotel oraz

odpłatna stołówka. — Przedsiębiorstwo zapewnia
wszystkie świadczenia socjalne 1 bytowe, stosowane

w budownictwie. — Warunki pracy 1. płacy do omó­
wienia w Dziale Zatrudnienia i Płac — w Krako­
wie, ul. Wadowicka 10, pokój 417.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast z terenu woje­
wództw krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego:

wysoko kwalifikowanych MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, silnikowych i podwoziowych,

BLACHARZY SAMOCHODOWYCH nadwoziowych,
z uprawnieniami spawalniczymi,

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH S I, II, III

(starą) kategorią prawa jazdy,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH X III kat. pra­

wa jazdy (nową) w celu doszkolenia.
Warunek przyjęcia: ukończony 21 rok życia, ure­

gulowany stosunek do służby wojskowej i dobry
stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie
w komfortowych hotelach robotniczych, zniżkowe

karty stołówkowe oraz dobre zarobki — (praca
w akordzie).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia i Kadr. —

Dojazd tramwajem nr 5 do przystanku przy Zajezd­
ni Tramwajowej.

KURSY zawodowa i kwa­
lifikacyjne dla mieszkań,
ców Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego
prowadzi WZS „Oświata”.
Zgłoszenia kandydatów:
Kraków. Mazowiecka 8,
tel. 394-23.

odlewów żeliwnych
„ZL18” i „20”, o wadze od 5 do 30 kg,
wg normy PN-63/H/83100, w Ilości 350

ton, w 1970 roku — poszukują Kolejowe
Zakłady Nawierzchniowe „Bieżanów”
w Krakowie, poczta Kraków 27. — Wa­
runki umowy do omówienia. K-7340
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© nowe meble, wg indywidualnych życzeń Klientów,

szczególnie do nowych mieszkań,
• zabudowy wnęk, obudowy zlewozmywaków, meble

segmentowe itp.,
© naprawy stolarskie i tapicerskie

wykonują tanio, terminowo i solidnie — KRAKOWSKIE

ZAKŁADY DRZEWNE PT - KRAKÓW, ul. TATARSKA 5.

Zamówienia przyjmują punkty:

ul. GRODZKA 63

ul. TATARSKA 5

godzinach od 10 do 18, gdzie można również oglądać
K-7086

W

wzory nowych mebli.

Stefan Żeromski — ECHA

LEŚNE, Wyd. Czytelnik,
str. 50, cena 15 zł. Wyda­
nie ozdobne. Posłowie J. Z .

Jakubowskiego.
Tadeusz Stępowski —

sielski Żywot burmi­
strza WRANICY. Wyd.
Łódzkie, str. 170, cena 10
zł. Powieść wprowadzają­
ca w skomplikowaną pro­
blematykę związaną z ży­
ciem ludności mazurskiej

rp e słowami — jak z ludż-
/. mi. Jedne się rodzą, inne

umierają. Jedne, niebo­
żęta, pożyją trochę i już ich
nie ma. Inne — dziadki sta-

reńkie, siwe, ale nad podziw
krzepkie. Niektóre znów -r-

niczym piękne kokietki: z ra­
na ubrane inaczej, inaczej w

południe, wieczorem patrzysz
— sukienka znów inna. Dźwięk
ten sam, a sens coraz się od-

POKAZ... JĘZYK

SPACERKIEM

przez stulecia

NOWE
KSIĄŻKI

i napływowej w pierwszym
okresie po wojnie.

Jan Bolesław Ożóg —

KIEDY PTAKI ODLECIA­
ŁY — Wyd. PIW. — Opo­
wiadania.

Vladimir Parał — PRY­
WATNA ZAWIERUCHA.

Wyd. Czytelnik, str. 139,
cena 10 zł. — Powieść oby­
czajowa, stanowiąca drugą
część cyklu (pierwsza część
to „Targowisko spełnio­
nych życzeń”).

mienia.

Kondycja kondycji
Ot, choćby taka „kondycja”. W

starej polszczyźnie znaczyła tyle,
co warunek. Gdy Polacy sprzed
trzech lub czterech wieków za­
wierali ze sobą jakieś umowy —

lubili „kondycjami je obwaro­
wać”. Inaczej jut w stuleciu XIX
i na początku naszego. Pan Że­
romski za miodu '„po kondycjach
jeździł”, czyli był nauczycielem
w zamożnych ziemiańskich domach

(sto lat wcześniej zwano takiego
nauczyciela „preceptorem” albo

„dyrektorem”). Dziś — w katego­
riach filozoficznych — mówimy o

„kondycji ludzkiej” lub — w 'ję­
zyku medyczno-sportowym — o

dobrej czy złej kondycji jakiegoś
zawodnika.

Złoty wiek paragonu
Albo „paragon”. Oznaczał

niegdyś rywalizację, współza­

wodnictwo. Wiadomo, że z pa­
nem Wołodyjowskim nikt się
nie ważył na szable w para­
gon chodzić. Ale „paragon” to

było także powołanie, skłon­
ność do czegoś. Pan Michał,
jak pamiętamy, w pewnym o-

kresie swego życia czuł para­
gon do stanu zakonnego. I le­
dwie mu tę decyzję, dla przy­
jaciół wielce „ckliwą” (a zna­
czyło to wtedy — dotkliwą,
niemiłą, bolesną), pan Zagłoba
wyperswadował. O, biedny
paragonie. Jakże ci dziś „nie
do twarzy” w prozaicznych de­
koracjach uspołecznionego
sklepu...

Westchnienie

do „hapteki”
Upadła i „hapteka”. Dawniej

także kupowano w niej lekarstwa.

Nie zawsze mężczyźni woleli blondynki
Współczesne kobiety nagminnie odbarwiają sobie włosy w przeko­

naniu, że mężczyźni wolą blondynki. Natomiast w starożytnym E-

gipcie moda nakazywała mieć włosy w kolorze ciemnobrązowym
lub czarnym i w tym celu dla ich jeszcze większego przyciemnienia
używano m. in. roślinnego barwnika: henny.
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Kalamister i tonsor

Określona nazwa zawodu fryzjerskiego wystąpiła po raz pierwszy
w Grecji. Od przyrządu „kałami s”, metalowej pałeczki zakończo­
nej gałką, którą po rozgrzaniu w ogniu posługiwano się przy ukła­
daniu włosów nazywano mistrzów grzebienia kałamistrami.

W łaźniach rzymskich specjaliści od golenia zarostu i strzyżenia
włosów nazywali się „tonsore ś”. Wśród nich byli wolni rze­
mieślnicy, z których usług korzystała ludność biedniejsza, nie po­
siadająca własnych niewolników.

Jak zostać mistrzem?

Ustawa polskiego cechu balwierzy z 1540 r. podaje, że kandydat
na mistrza obowiązany jest do: i) przygotowania plastrów i maści

według przepisanej recepty, w celu sprawdzenia jakości i techniki

wykonania, 2) wytoczenia nowo odkutej brzytwy, 3) wytoczenia no­
wych nożyc do strzyżenia włosów, 4) wyostrzenia puszczadła do

krwi albo otwierania wrzodów.

i TU,
FIGARO

TAM...

Prasłowiański grzebień
Nieobca była Praślowianom pielęgnacja włosów (co warto przy­

pomnieć dzisiejszej młodzieży!), o czym świadczą odnalezione grze­
bienie z czasów kultury łużyckiej, a także wyrazy używane obec­
nie, a wzięte z języka prasłowiańskiego. Należy do nich czesanie

(od czesania) oraz grzebień od słowa grzebać (we włosach w

celu oczyszczenia). Również brzytwy (prasłowiańskie „b r i t w a”,
co znaczyło strzyżenie, golenie) znane są z młodszego okresu brązu
(1100—900 r. p .n .e.) . Świadczą one, że nasi przodkowie starannie się

Ale nie tylko. Bo i trunki zacne,

kordiały najprzedniejsze, od któ­
rych W „połykaczće” (lub „powla-
daczce” jeśli kto woli) aż się bło­
go robiło. Co by też rzekli współ­
cześni pan albo pani magister,
gdyby tak bełkotliwie poprosić
ich bez recepty o czystą wyboro­
wą lub śliwowicę? Ha, gdyby oka­
zali się pasjonatami, mogliby być
apopleksją tknięci i na miejscu
by się „wycielili”. Co wcale w

starej polszczyźnie nie znaczy,
iżby na świat miało przyjść ja­
kieś cielątko, tylko że. duchy ich

oddzieliłyby się od ciała i wio­
nęły ku innym światom, gdzie się
podobne chuligaństwa nie zdarza-
ta-

Słowa polityczne
Wróćmy wszelako w czasy

pana Wołodyjowskiego, który
w wielu pięknych dziewczy­
nach się durzył, ale tylko Ba­
się jedną kochał naprawdę,
namiętnie i gwałtownie, czyli
— jak. mawiano wtedy — „do
zdechu”. Czasy to były burzli­
we, wojenne. Walczyło pospo­
lite ruszenie, walczyli i na­
jemnicy, często zaciągani z

obcych krajów. Oczywiście —

za solidny żołd. Gdy więc zda­
rzyło się któremu przed wy­
płatą polec — mawiano dow­
cipnie, że „na borg umarł”. I
w naszych czasach też to się
trafiało. Choćby niektórym
najemnikom nieboszczyka
Czombego.

I tak — trąciliśmy o polity­
kę. Wszelako w dawnej pol­
szczyźnie pod tym słowem in­
ne się kryło znaczenie. „Polity­
ka” — to była grzeczność, deli­
katność, dobre maniery. „Poli­
tyczna panna” musiała się nie
tylko co dzień „wycudzić”,
czyli porządnie umyć, nie tyl­
ko na byle co się nie gapić jak
pierwszy lepszy „dziwowidz"
(pełno ich dziś na ulicach!), ale
także opanować sztukę kon­
wersacji nadobnej, umieć
grzecznie i mądrze rozmawiać.

Uważajmy na porwiszów
Przejdźmy do szkoły. „Obecny!”

— odpowiada uczeń, gdy profesor
odczyta jego nazwisko, sprawdza­
jąc listę. „Obecność” tzaŚ przed
wiekami wcale nie oznaczała czy­
jegoś gdzieś przebywania. „Obec­
ny” to niegdyś tyle, co — ogól­
ny, powszechny, wszystkim
Wspólny. Stąd utarta formula o-

głaizania zarządzeń „wszem wo­
bec” — czyli wszystkim wspólnie.

Używano jej jeszcze za króla Sta­
sia. I już wówczas — podobnie jak
dziś — była przez osłuchanie tyleż
zwyczajna dla ucha, co, bez pew­
nej wiedzy o historii języka, po

prostu niezrozumiała.

Ale ja tu o szkole, a lato w peł­
ni. Jedzmy lepiej na zasłużone
wczasy. Pakujmy bagaże na „ka­
rawan” (jeszcze jeden to przy­
kład przemiany znaczeń: „kara­
wan” to w starej polszczyźnie po
prostu wóz ładowny, a także —

choć tu nie ma to nic do rzeczy
— rodzaj pospolitego sukna), w

pociągach uważajmy na „porwi­
szów” (złodzieje bowiem urlopów
nie uznają), na wszelki wypadek
sprawdźmy, czy w podręcznej ap­
teczce nie zabrakło „flejtucha”
(opatrunek!), na pożegnanie „kuś-
kajmy” rodzinę z dubeltówki — i
w drogę. Nad morze, na Mazury,
w Bieszczady.

W XVII wieku nikogo nie nama­
wiałbym na to, dziś już można:
„zbieszczadzieć” znaczyło wtedy
•— puścić się na... rozboje.

(A.H.)

POZIOMO: 7. tam gdzie
diabeł p. Twardowskiego
szantażował, 8. w kopalni
miejsce urobku, 9. bardzo
słodkie trunki. 10. coś bar­
dzo okropnego, 12. znana

polska fabryka opon, 14.

część tytułu powieści Eren­
burga, 15. widowisko spor­
towe lub rozrywkowe. 20.

kobieta-potwór (mit.). 21.
nalewka spirytusowa na

ziołach, 22. główne bogac­
two Chile, 24. dla żołnierza

i w czasie diety, 26. ptak
podobny do kuropatwy,
trochę mniejszy, 27. szef

hitlerowskiego wywiadu.
PIONOWO: 1. wierzy w

wyższość swojej rasy, 2.
odszczepieństwo ustrojowe,
3. graniczna rzeka między

Chinami a ZSRR, 4. imię
prezydenta Finlandii, 5. u-

stalono tam naszą zachod­
nią granicę, 6. opiekun za­
wodowego sportowca, 11.
dostojna kobieta, 13. śląski
działacz i pisarz z okresu
zaborów, 14. najsmaczniej-

kal, 15. Utrillo, 20. Kossak,
21. refren, 22. modelka, 24.
patrony, 26. wiklina, 27.
miczman.

PIONOWO: 1. kapitel, 2.
partner, 3. wyga, 4. wiza,
5. Grzelak, 6. kinoman, 11.
pawilon, 13. Aztek, 14. se-

sze w barszczu. 16. współ­
czesny pisarz polski (tema­
tyka wiejska). 17. najczę­
ściej bywa ludowa, 18. rwa

kulszowa, 19. znajduje się
np. w nakręconej spręży­
nie, 23. imię „pociotka” p.
Zagłoby, 25. góry na po­
graniczu Europy i Azji.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 26. VIII. br. (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 194”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 175

POZIOMO: 7. fanatyk. 8.
biernik, 9. mistral, 10. ba­
leron, 12. Weneda, 14. sza-

ler, 16. dolomit, 17. osiedle,
18. aforyzm, 19. pewniak,
23. Kant, 25. aria.

NAGRODY
WYLOSOWALI

— za prawidłowe rozwiąza­
nia zadań z nr 182, z dnia
2/3 sierpnia 1969 r.: A. Tom­
czyk, Kraków, Kazimierza
Wielkiego 144/16, F. Nowak

Nowy Sącz, Reja 23, I. Mic­
kiewicz Kraków, Bytomska
8/4, J. Skwarczewska, Bo­
chnia, Oracka 3, R. Klimek

Węgierska Górka, Groble
10, Cz. Sobecki, Nowy Sącz
Jagiellońska 68, H. Sowiń­

ska, Kraków, Grodzka 43/6,
J. Krupa, Kraków, Dojaz­
dowa 5/6, J. Jabłoński,
Kraków 16, Kujawska 24/8,
S. Jaworski, Kraków Soł-
tyka 15
NAGRODY WYSLEMY

POCZTĄ

Z
N
A
C
Z
K

I

POLSKI znaczek z serii wydanej na cześć V Zjazdu
PZPR (reprodukcja obrazu S. Lentza „Strajk”) znalazł

się na 11 miejscu w konkursie na najpiękniejszy zna­
czek świata 1968 r., ogłoszonym przez włoskie czasopi­
smo „U Collezionlsta”. Do konkursu wybrano po Je­
dnym znaczku z 160 krajów. W wyniku plebiscytu
czytelnicy pisma za najpiękniejszy uznali Jugosłowiań­
ski znaczek wart. 3 din z serii „Malarstwo”. (869 gło­
sów).

25 ROCZNICĘ inwazji wojsk alianckich w Norman­
dii upamiętniła poczta francuska okolicznościowym
znaczkiem, a poczta Monaco — 200-iecie urodzin Napo­
leona (patrz zdjęcie).

KIEDY zgodnie ze zwyczajem, dyrektor generalny
przedłożył Janowi XXIII serię żnaczków Watykanu,
wydaną z okazji koronowania go papieżem, Jan XXIII
miał powiedzieć: „Znaczki może są i ładne, ale ja nie

wiedziałem, że jestem aż tak straszny”.
DLA UCZCZENIA 75-lecia ruchu nowożytnych olim­

piad, poczta NRD wydała dwa znaczki. Jeden z nich

przedstawia twórcę nowożytnych olimpiad p. Couber-
tina.

RYSUNKI dzieci z Bułgarii. Belgii, CSRS i USA

oglądamy na 4 znaczkach serii belgijskiej, zatytuło­
wanej „Filantropia”. Na każdym z nich widnieje po­
nadto emblemat UNICEF.

JEDNYM znaczkiem upamiętniła poczta włoska 300

rocznicę urodzin wybitnego męża stanu 1 pisarza N.

Machlavellego (1469—1527).
DZIEŁA malarskie, poświęcone muzyce są tematem

6 znaczków opłaty i 2 lotniczych Rwandy. Na znacz­
kach reprodukcje dzieł: van Eycka, F. Halsa, J. H .

Fragonarda, Renoira i ln. (zg)
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NASZE
MIASTO

/

Kraków da się lubić,
ale... Dlaczego jest taki
brudny? Rażącym tego
przykładem choćby cokół
i najbliższe otoczenie po­
mnika A. Mickiewicza re­
gularnie zaśmiecane prze*
biwakujących u stóp Wie-
»tcza — młodzież i tury­
stów. A może zwiększenie
ilości estetycznych koszy
na Rynku wpłynęłoby na

poprawę wyglądu tego cen­
trum miasta? Do

dbajmy o czystość
miasta wracamy i
cać będziemy z

przysłowiowego maniaka...
Kraków da się< lubić,

ale... Dlaczego do rangi
problemu urasta np. kup­
no zwyczajnej, najzwyczaj­
niejszej... koperty. W kio­
skach „Ruch” samej koper­
ty nie dostaniesz a i w

sklepach papierniczych, za­
zwyczaj oferują takowe
tylko łącznie z papierem...

Kraków da się lubić
ale... Wiele złęj krwi wy­
wołuje dowolność i rażące
dysproporcje cen w han­
dlu owocami i warzywami.

tematu!
naszego
powra»
uporem

Prywatni sprzedawcy na.

placach i targowiskach z

zasady nie respektują po­
stanowień Wojewódzkiej
Komisji Cen. Często nie u-

ważają nawet za stosow­
ne zaopatrzyć towar w o-

znaczenia cen, co oczywiś­
cie godzi w interes nabyw­
cy. Swoiste „zwyczaje” pa­
nują nie tylko na targowi­
skach... W okolicach Rynku
Głównego, przy ul. Flo­
riańskiej czy Sławkowskiej
o każdej niemal porze dnia
pwżna się natknąć na wóz­
ki t owocami bądź pomi­
dorami. Rzecz jako taka
nie zasługiwałaby na

wzmiankę gdyby nie swois­
ta „polityka" cen. Wypisu­
je się je dużymi widocz­
nymi cyframi, mniej wi­
doczna jest natomiast na

nich jednostka wagi (zaw­
sze 1/2 kg). Wystarczy do­
konać błyskawicznego prze­
liczenia by stwierdzić zna­
czne zawyżenie cen w sto­
sunku do obowiązujących.
Czy nie ma na to żadnej
rady? Czy sprzedawcy uli­
czni nie podlegają żadnej
kontroli? Czy nikogo
nie obchodzi kiedy i |
rozstawią swe wózki
warem?

Oto zaledwie 1
przypadkowo wybranych
anomalii z jakimi spotyka­

my się na co dzień. Oczy­
wiście przykłady z róż­
nych dziedzin możnaby
mnożyć na dowód, że wo­
bec spraw nieobojętnych
dla przeciętnego śmiertel­
nika, niepotrzebnych i de­
nerwujących przechodzi się
do przysłowiowego porząd­
ku dziennego. Kraków da
się lubić, ale... Dlaczego...

>to

gdzie
z to-

kilka

Korzystne zmiany w nowohuckiej komunikacji

A Bieńczyce otrzymają

nową linię autobusową
w głąb os. Mistrzejowice123“

odatkowy przystanek
na linii „132“

Nowe osiiedla wymagają jeszcze wiele wysiłku,
równo ze strony
Nowa Huta, by
ne, stosownie do

mieszkańców jak i gospodarzy dzielnicy
zostały prawidłowo
potrzeb i

zagospodarowa-
wymogów mieszkańców.

problemów
wysuwają

Z ważniejszych
na plan pierwszy
się sprawy komunikacji w

rejonie osiedli bieńczyckich.
Coraz bardziej przeciążona
jest linia autobusowa 132, jed­
na z najsprawniejszych w

Krakowie, jeśli idzie o ilość
wozów 1 częstotliwość prze­
wozów. Nie najlepiej kursują
autobusy linii 123. Bywa i tak,
że pasażerowie czekają po 40
minut.

Te kłopoty zna Prezydium DHN

Nowa Huta. Właśnie z myślą o

rozwiązaniu problemów komuni­
kacji w Bieńczycach, gospodarze
dzielnicy podjęli szereg zamie­
rzeń na najbliższą przyszłość.
Kroki te podyktowane są postę­
pującą z ćfnia na dzień budową o-

siedli w Mistrzejowicach. Pierwsi

mieszkańcy pojawią się tutaj we

wrześniu i październiku, gdy roz-

pocznie się zasiedlanie os. Tysiąc­
lecia. W tym samym okresie cza­
su — jak zapewnia zastępca prze­
wodniczącego Prezydium DRN
Nowa Huta — LECH KMIETÓ-
WICZ — zostanie oddana nowa

Uroczy zakątek w sąsiedztwie podgórskiej „Korony”
Fot. W . Klag

Oby tak zawsze
W dniu wczorajszym „nawaliła”

Instalacja wodnokanalizacyjna na

ul. Modrzewskiego.
Brygada naprawcza zjawiła się

natychmiast i uszkodzenie, które

spowodowało chwilowy brak wo­
dy — zostało szybko usunięte.

Dokonano oczywiście wielkich

„wykopków” na ulicy, pozrywa­
no nawierzchnię, ale miejmy na­
dzieje, że tempo robót napraw­
czych — z kolei udzieli się bryga­
dom, które będą musiały zalać
dziury asfaltem. (pbor)

BASEN DLA MIASTA

Nad sprawą zagospodarowania
Błoń zastanawiałem się jeszcze
kilka lat temu, a ponadto jako
rdzenny krakowianin — życzę
miastu wszystkiego najlepszego.
Po wszechstronnej analizie tego
problemu dochodzę do wniosku iż
należy bezwzględnie zachować
Błonia, ale usunąć z nich krowy.
Posadzić trochę drzew, lecz nie

za dużo. Wobec braku w naszym
mieście basenów kąpielowych —

wybudować na Błoniach (najlepiej
w miejscu „Juuenii”, która szpeci
perspektywę Błoń) basen dla Kra­
kowa przynajmniej o wymiarach
100 m na 200 m. Przepływ i od­
pływ wody z Rudawy.

„Krakus”

NIEZBĘDNY RELAKS

Jeżeli dyskusja wszczęta przez
„Gazetę Krakowską” uratuje Bło­
nia od zagłady czyli zabudowy,
będzie to wielką zasługą „Gazety”
wobec Krakowa i krakowian. I-

stnienie Błoń krakowskich takimi

jakie są jest konieczne, lecz by­
najmniej nie dla sentymentu ani

tradycji. Istnienie Błoń jest ko­
nieczne po prostu dla higieny,
czyli zdrowia pracujących umy­
słowo i fizycznie mieszkańców

Krakowa, a co za tym idzie dla

podniesienia wydajności pracy.

Dają one relaks, wytchnienie, od­
prężenie, uspokojenie niezbędne
człowiekowi zmęczonemu pracą.
Nic tak szybko i skutecznie nie
działa jak spojrzenie w intensyw­
nie zieloną jednolicie trawiastą
przestrzeń, dal. Można Błonia

zmeliorować, można poprawić tra­
wnik ale nie można robić żadnych
chodników nawet nie sadzić
drzew. Otoczyć Błonia naokoło
ławkami nie dającymi się przeno­
sić, by człowiek zmęczony mógł w

dowolnym miejscu usiąść i wypo­
cząć. Istniejącą kawiarnię powin­
no się gdzieś dyskretnie ukryć a

najlepiej zlikwidować.
Józef Bujwid

Krupnicza 36

NASZ KOMENTARZ

Żarliwość z jaką wypowia­
dają się nasi Czytelnicy, dzie­
siątki listów, które wciąż
przynosi redakcyjna poczta
świadczą o tym, że sprawa
jest bliska wielu mieszkańcom
naszego miasta. (ż)

doprawdy trudno cokolwiek

specjalnie polecać z nowych
nagrań płytowych. Co lepsi so­
liści idą w zawody z... intere­
sującym repertuarem, rzeczy

najzupełniej współczesne kon­
kurują z najlepszymi osiągnię­
ciami niedawnej przeszłości.
Oto płyta ze śpiewem Ewy

Bandrowskiej-Turskiej, znako­
mitej artystki, która rozsławi­
ła polską wokalistyką na ca­
łym świecie. Przynosi m. In.
koncert na glos i orkiestrą
Gliera, arię Roksany z „Króla
Rogera” i t,Habanerę” Szyma­
nowskiego, arię Małgorzaty z

„Fausta” Gounoda... Orkiestra

symfoniczna Polskiego Radia

dyr. Fitelberg, orkiestra mo­
skiewskiego Teatru Wielkiego
pod dyrekcją Ntebolsina.

Płyty są sojusznikiem poezji,
„Muza” dobrze to rozumie.

, Dowodem płyta z cyklu „Ml-
i strzowie sceny polskiej” z na­

praniem Aleksandra Zelwero-
\wieża—m.in.wrolachz„Pa-

Im będzie szkoda lata.
Będzie to relacja z miejsca, z

którego1 roztacza się piękny widok
na Tatry, szumi Białka, widać na­
mioty i słychać często
śpiew.

Pierwsze informacje
harcerzy z niebieskiego
„Ugorek” — przebywających
Jurgowie, koło Bukowiny
trzańskiej — pochodziły od war­
townika Andrzeja Wogórki.

harcerski

o obozie

szczepu
w

Ta-

zostanie

Dąbrowa
wystawa
odbędzie

Wystawy rolnicze
w pow. Kraków

Począwszy od najbliższej nie­
dzieli rolnicy pow. krakowskie­
go obchodzić będą tradycyjne
dożynki połączone z wystawami
rolniczymi. Pierwsza taka wy­
stawa zorganizowana
przez rolników rejonu
Szlachecka. Natomiast
wzorcowa dla powiatu
się 24 sierpnia w Węgrzcach Kra­
kowskich. Podczas tej wystawy
dojdzie do spotkania rolników z

naukowcami.

Dalsze wystawy zorganizowane
zostaną w dniu 1 września w Bi­
skupicach, Swoszowicach, Rajsku,
Skawinie i Zabierzowie. Na osta­
tniej swój dorobek zaprezentują
również hodowcy. Natomiast
7 września swój dorobek przed­
stawią rolnicy Michałowic, Podłę-
źa i Przybysławic.

Tegoroczne wystawy będą obra­
zowały tegoroczny dorobek rolni­
ków i okresu 25-lecia PRL. (cm)

Klub MPiK przeprasza
Kierownictwo Klubu Międzyna­

rodowej Prasy i Książki w Kra­
kowie ul. Jagiellońska 1 uprzej­
mie przeprasza publiczność zebra­
nąwKlubiewdniu13bm.na
projekcji filmu pt. „Milcząca
gwiazda”, która nie odbyła się z

powodu awarii aparatu projekcyj­
nego. Film ten wyświetlony bę­
dzie w Czytelni Klubu w termi­
nie późniejszym.

na Jowlalskiego”, „Grzechu”,
„Pana Damazego”. „Towarzy­
stwo sceniczne” Zelwerowicza
na tej płycie znakomite. Jego

Muzyka

Posłuchajcie!
partnerzy to m. in. Cwikliń-

ska, Mikołajska, Ciecierski,
Gliński.

Bolmy się anonsować płyty
poświęcone utworom z festi­
walu opolskiego, a przypomi­
nające dawne i nowe przeoo-
je. Wykupiono je już dawno, a

„drugiego rzutu” nie ma. To

bardzo pięknie, że wydawca
dołączył do płyt teksty piose­
nek. W ten sposób i „Bas” z

piosenki Młynarskiego i „Mło­
dym być” do muzyki Peter-

'0 0

— Trafiliśmy na okres ślicznej
pogody — mówi. Na obozie prze­
bywa ok. 70 osób. Wiele uciechy
sprawiało nam zdobywanie spra­
wności, poznawanie regulaminów
harcerskich, częste wycieczki.
Przeszliśmy nawet w całości Szlak
Powstania Chochołowskiego. Nor­
mę na brązową odznakę GOT wy­
pełniło już około 30 uczestników
naszego obozu,
na wycieczkach
Morskim, Oku.

— Dlaczego tu

pytam małego rozmówcę.
— Część „naszych” znajduje się

akurat we wsi. Pomagają w ulep­
szeniu drogi w Jurgowie, ale nie­
długo powinni wrócić.

W ogóle harcerze przebywający
na obozie w Jurgowie wykonali
wiele prac społecznych, pomagali
przy pracach kanalizacyjnych i

przy żniwach.
Oto wracają... Zmęczeni, ale

uśmiechnięci. Dziś będą mieli

niecodziennych gości z Warszawy
i Krakowa.

Przedstawiciele Centralnego Za­
rządu Spółdzielni Mieszkaniowych
oraz MSM „Wspólnota” z Krako­
wa przyjechali zobaczyć jak dzie­
ciom upływa czas na obozie. To
właśnie z funduszu Spółdzielni
zakupiono cały sprzęt i wyposaże­
nie obozu.

O programie i zajęciach obozo­
wych informuje reportera ko­
mendant obozu — Zbigniew Hor-

nung, a więc: odbyła się olimpia­
da z udziałem jurgowian, trwa o-

peracja „Złote runo”

przeznaczony jest na

Centrum Zdrowia Dziecka), har­
cerze zdobywają MOSO, zorgani­
zowali występy teatru kukiełko­
wego, przygotowują się poza tym
do wystawy poobozowej. Naczel­
nym jednak problemem jest szko­
lenie młodej kadry drużynowych
i zastępowych.

Szumi wokół wiatr, ale ponoć
słońce tatrzańskie właśnie w po­
łączeniu z wiatrem daje śliczną
opaleniznę. Teraz już wiadomo

dlaczego dzieciaki mają takie o-

palone buzie. Na pewno im będzie
szkoda lata!

Piotr BOROWSKI

Byliśmy również
w Zakopanem i

dziś tak cicho? —

(dochód
budowę

sburskiego nie tylko sąsiadują^
ze sobą na płycie, ale również
w drukowanej broszurce. Pły­
ta z operetkowymi głównie
nagraniami Barbary Nieman

prezentuje się trochę mniej e-

fektownie (kontrasty dynami­
czne nie są tu „rozłożone”
właściwie), ale już na pewno
dużą sensację stanowi płyta z

nagraniami arii z „Cyganerii”,
„Toski”, „Aidy”, „Oniegina”,
„Turandot”, „Janka”, „Mar­
ty”, „Poławiaczy pereł”, „Car­
men” i „Rigoletta” — wszyst­
ko w wykonaniu Wiesława O-

chmana, świetnego polskiego
tenora. Towarzyszy mu orkie­
stra Teatru Wielkiego pod dy­
rekcją Zdzisława Górzyńskie­
go. Tak oto krakowski inży­
nier — ceramik, utalentowany
śpiewak i wykształcony muzyk
który rozpoczynał swą karierę
właściwie od Krakowa — trafił
na longplay. Przedtem jednak
„trafił” na czołowe sceny ope­
rowe świata, (Jędrz.)
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16i17

Fontanna na Rynku Głównym
stanowi prawdziwą atrakcję dla

najmłodszych.
Fot. W . Klag

CO,GDZIE
KIEDY?

urbani-

(11—18).

SOBOTA\
NIEDZIELA

Rocha

Jacka

linia autobusowa, która przebie­
gać będzie trasą: Mistrzejowice —

os. Kalinowe — ul. Kocmyrzow-
ska — Huta im. Lenina. Dodat­
kowy przystanek otrzyma linia
autobusu 132. Autobusy linii 123
kursować będą w głąb Mistrzejo-
wic. Problem komunikacji Mi-

strzejowic jal% i Bieńczyc zosta­
nie więc, prawie całkowicie roz­
wiązany. Sprawa dalsza — to pla­
nowana po 1971 roku nowa linia

tramwajowa, (her)

Tylko
dla wyjeżdżających...

do Zakopanego
Wyjeżdżających w niedzielę do

Zakopanego czeka tam nie lada

atrakcja. Będą mogli obejrzeć na

stadionie pod Krokwią... „Halkę”
Moniuszki. Opera będzie wysta­
wiona przez artystów Miejskiego
Teatru Muzycznego w Krakowie
17 bm. o godz. 18. (ż)

SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): Jar­
mark piosenek — 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stalingr. 2):
Niewinne kłamstwa, Czarna
komedia — 19.15. OPERETKA

(Lubicz 48): Miłość „szejka —

19.15. GROTESKA (Skarbowa
2): Sindbad Żeglarz — 17 .

czasach (10—15). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): 25 lat
PRL — architektura,
styka, budownictwo
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): Osiągnięcia ziemi krak. w

25-leciu PRL (11—18). ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3);
(10—14). GEOLOGICZNE (Se­
nacka 3): Świat roślin i zwie­
rząt ub. epok oraz wyst. mi­
nerałów (9—17). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Dzieje i kultu­
ra Krakowa; (Franciszkańska
4): z dziejów drukarstwa 1

introligatorstwa; (Szpitalna 21)
Dzieje teatru krąk. (9—14).
RYNEK GŁ. 35: Plakat kra-

owski (11—18). ETNOGRAFI-

r~CKNE (pl. Wolnica): (11-15).
PRYZMAT (Łobzowska 3):
Wyst. prac M. Sperling i J.

Jaremy (11—22). KLUB TPPR

(Rynek 20): Lenin w Polsce

(15.30—20). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA Św. WOJCIECHA:

Dzieje Rynku krak. (10—13).
TPSP (Al. Róż 3): Morze i

jeziora. MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny): (10—14). KLUB
MPiK (Jagiell. 1); Wyst. ma­
larstwa Grupy 5 „Siad”.

(Łobzowska 3):

NIEDZIELA

Z inwestycjami szkolnymi
niewesoło

Nowy rok szkolny 1969/70 zbliża się wprost milowymi
krokami. Część młodzieży wróci do starych, odrestauro­
wanych szkół, część oczekuje na nowe budynki szkolne.

Już w tej chwili wiadomo,
że w dniu 1 września, nie bę­
dzie gotowa nowa szkoła pod­
stawowa w os. Mistrzejowice.
Pełną gotowość na przyjęcie
dziatwy szkolnej przewiduje
się dopiero na grudzień. O-
późnia się również oddanie

szkoły podstawowej przy ul.
Czepca w dzielnicy Zwierzy­
niec. Tu władze oświatowe
mają pretensje pod adresem
wykonawcy — Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlane­
go, które roboty prowadzi zbyt
opieszale.

15 września, to już drugi z

Wypadki, kraksy...
• Służba Ruchu Milicji Obywa­

telskiej miasta Krakowa interwe­
niowała w 12 wypadkach drogo­
wych • Ambulatorium Chirurgii
Urazowej Pogotowia Ratunkowe­
go m. Krakowa udzieliło pomocy
96 osobom • W zderzeniu „Żu­
ka” z „Sanem” na ul. Księcia Jó­
zefa — Gąsiorowski Antoni, 1. 59,
zam. Gołkowice 131 doznał stłu­
czenia palców prawej dłoni oraz

otarcia naskórka twarzy • Na

ul. Smoleńsk została potrącona

przez „Warszawę” — Pająk Jad­
wiga, 1. 20, zam. Plac Matejki 2/1.

Doznała rany tłuczonej przedra­
mienia prawego oraz głowy.

(pbor)

kolei termin, jaki wyznaczo­
no na zakończenie budowy
nowego Technikum Gospodar­
czego w Nowej Hucie. W paź­
dzierniku planuje się przeka­
zanie do użytku budynku dla
Technikum Ekonomicznego w

Nowej Hucie. Dopiero pod
koniec br. Technikum Łącz­
ności przy ul. Zielnej otrzy­
ma nowy warsztat szkolny na

318 stanowisk. Przedłużają się
prace przy rozbudowie szkoły
podstawowej przy ul. Jacho­
wicza... Natomiast za sukces
w nowych inwestycjach szkol­
nych, należy uważać rozbu­
dowę Technikum Elektrycz­
nego w Nowej Hucie. Budynek
szkolny Technikum Elektry­
cznego powiększył się o 14
specjalistycznych pracowni 1
o dużą salę gimnastyczną. W
sumie z inwestycjami szkol­
nymi niewesoło, (her)

KOMUNIKATY

Żegluga Krakowska zawiada­
mia, że 17 bm. statki pasażerskie
odpływać będą z przystani obok

Wawelu do Bielan o godz.: 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18.

16 bm. o godzinie 12 nastąpi w

Pawilonie Wystawowym — w Ga­
lerii ARKADY, Kraków, pl. Szcze­
pański 3 a otwarcie wystawy ma­
larstwa FRANCISZKA PIKUŁY
z Nysy. Wystawa czynna będzie
codziennie z wyjątkiem ponie­
działków w godzinach od 11 do 18,
w piątki od 13 do 20.

Na grzegórzeckich budowach

Nowe domy, hale, zieleńce
Roboty budowlane na terenie

Grzegórzek — w pełnym toku.

Wczoraj rozpoczęto realizację
czwartego etapu budowy osiedla

Dąbie. Odbyło się przekazanie bu­
dowlanym — terenu, na

staną domy mieszkalne z

bami.

Rozpoczęto również

szkoły przy ul. Francesco Nutlo,
a także wykopy pod wysoko-

którym
1600 iz-

budowę

h

„Ceylon National Dancers
18bm.w Teatrze Modrzejew­

skiej (godz. 20) wystąpi folklory­
styczny zespól z Cejlonu „CEY­
LON NATIONAL DANCERS”.

Historia muzyki, tańca i drama­
tu na Ceylonie jest bardzo stara.

Najstarsze kroniki cejlońskie
wspominają o pierwszych osie­
dleńcach aryjskich w 600 roku p.
n. e. którzy podziwiali miejscową
muzykę i tańce. Przez stulecia ta­
niec i dramat cejloński zachowały
swą indywidualność. Do najbar­
dziej interesujących i najbogat­
szych form tanecznych zalicza się
tziu. Taniec Szatana i Taniec Ma­
sek.

Tancerze zespołu pochodzą ze

wsi. Materiał i pomysły czerpią z

życlfy swych okolic i otaczającej
ich dżungli. Tańcom towarzyszy
akompaniament przy użyciu meta­
lowych instrumentów perkusyj­
nych i jednego bębna. Ciekawost­
ką jest także fakt, że dopiero od

kilkudziesięciu lat w tańcach cej-
lońskich biorą udział kobiety.

ficiowce przy ul. Powstańców

Warszawy. Przystąpiono też do

wykonywania elewacji ostatnich
12 budynków na Olszy. Zakoń­
czenie prac — jeszcze w tym ro­
ku.

Kapryśna Młynówka została uja­
rzmiona — skierowano ją na dal­
szym odcinku — do kolektora.

Kończą się roboty kolektora przy
ul. Pilotów. KPRD — na 6 uli­
cach dzielnicy kładzie asfalt.

Dobiegają również końca

prace przy basenie pływackim (o
wymiarach olimpijskich) nieopo­
dal Zakładów Farmaceutycznych
„Polfa”. Opracowuje się doku­
mentację osiedla Czerwony Prą­
dnik. Zagospodarowano plac bu­
dowy przy ul. Prandoty, gdzie
stanie zespół budynków „Moto­
zbytu”.

W wielu zakładach pracy Grze­
górzek trwają prace przy dalszej
ich rozbudowie. Stają nowe hale

produkcyjne w Zakładach im.

Szadkowskiego, „Mądro”, „Sem-
pericie” i „Famo”.

Nie zapomniano i o upiększe­
niu dzielnicy. Już we wrześniu
zostanie zagospodarowany duży
pas zieleni — blisko 3 ha w po­
bliżu siedziby Prokuratury, (ż)

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków—

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
od dnia 22 do 30 sierpnia br.,

od godz. 7 do 16, przy ulicach:

Siewnej, Polnej, Azaliowej, Na-

tansona, Kuźnicy Kołłątajowskiej,
Górka Narodowa,

od dnia 18 do 21 sierpnia br.,
od godz. 7 dó 18 przy ulicach:

Niepołomskiej, Sierpowej, Na

Załęczu, Zajęczej, Błonie-Beszcz,
Dębskiej, Burakowej,
rów,

Kosynie-
Szaflarskiej, Zatyka, Strąc-
Dobrego Pasterza, Strzel-

Naczelnej, W Łąkach, Ma-

Dominikanów, Łuszczklewi-

dnia 21 sierpnia br., od godz.
7 do 16, na osiedlu przy ul. Mar-

chewczyka, bl. nr 2, 3, 4, 5, 6, 7,
dnia 22 sierpnia br., od godz. 7

do 15, przy ulicach: Dominikań­
skiej 1—5, placu Dominikańskim

4, Poselskiej 26,
dnia 22 sierpnia br. od godz. i:

7.30 do 16.30, przy ulicach: Szlak
49 do 67 1 42 do 48, Warszawskiej L
11—21, 12—24 .

'

Ponadto: dnia 19 sierpnia, od k

godz. 8 do 15, przy ul. Trybuny g
Ludów, Osowskiego, Łużyckiej, 0

Karpińskiego, Lirników, Plonie- |

rów, Gromady Grudzląż, Marco- i

wej, Gwardii Ludowej. £

NIEDZIELA
STARY: Jarmark piosenek

— 20. KAMERALNY: Donadieu
— 19.15. GROTESKA: Sindbad
Żeglarz

SUKIENNICE: (10—16). DOM
SZOŁAYSKICH: (10—16). NO­
WY GMACH (Al. 3 Maja 1):
(Poselska 3): (10—16). RYNEK
GŁ. 35: Plakat krakowski (11
—15). PRYZMAT: nlecz. POD­
ZIEMIA KOSC. św. WOJCIE­
CHA: (10—15).
Pozostałe — jak w sobotę 1

SOBOTA

SOBOTA
APOLLO: Angelika 1

(fr., 16 lat) — 10, 12.30, Imiona
miłości (fr., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Hatari (USA,
11 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Cepa strachu (fr., 16 lat)
•— 15.45. KIJÓW: Szalony koń

(USA, 11 lat) — 16.30, 19.30.

KULTURA: Samson (poi., 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Szczęście (fr.. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MELODIA: Kochaj­
my syrenki (poi., 14 lat) —

16, 18, 20. MIKRO: Old Sure-
hand (jug„ 11 lat) — 16, lł,
20.15. MŁ. GWARDIA: Panien­
ki z Rochefort (fr., 14 lat) —

10, 12.30, 14.45, 17, 19.30. SZTU­
KA: Kobieta owad (jap.. 1S
lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, -2O,30.

TĘCZA: Quentin Durward

(USA, 11 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Skąd przychodzisz (fr.,
18 lat) — 16, 18, 20. UGOREK:
Szatan z siódmej klasy (poi.,
7 lat) — 17, Szecherezada (fr-,
16 lat) — 19. WARSZAWA:

Obcy w domu (ang., 18 lat) —

15.45, 18, 20.30. WISŁA: Ange­
lika i król (fr., 16 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15 WOLNOŚĆ:
Dziewica dla księcia (wł. -fr.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS
Ci wspaniali mężczyźni (ang.,
11 lat) — 15, 17.30 , 20. ZUCH:

Włóczęgi północy (USA 7 lat) ■
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Ja

sprawiedliwość (czes., 16 lat)
— 17, 19.

król

Pustelnia

16,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Człowiek z Hongkon­
gu (fr., 14 lat) — 15.30, 18 , 20.30.
ŚWIT M. SALA: Major Dun­
dee (USA, 16 lat) — 14.45,17.15,
20. ŚWIATOWID:
Parmeńska (fr., 14 lat)

19.15. Światowid m. sala:

Byłam głupią dziewczyną
(węg., 14 lat) — 15. 17, 19.
SFINKS: Amerykańska żona

(wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyki
Twardzi ludzie (fr., 16 lat) —

17, 19.

WIELICZKA — Górnik: O-
statnie dni.

GraSKAWINA — Junak:
Hutnik: nieczynne.

ZIELONKI — Krakowianka:

Czterej pancerni i pies.
ZOO (Las Wolski) codziennie

od godz. 9 do zmroku.

11
DOM

strachu

NIEDZIELA
CHEMIK: Hatari (USA,

lat) — 14.45, 17, 19.15,
ŻOŁNIERZA: Cena

(fr„ 16 lat) — 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Pasażerka (poi., 16 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Balki
— 11, 12, Kochajmy syrenki
(poi., 14 lat) — 16, 18, 20. MA­
SKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
Szczęście (fr., 18 lat) — 15.30

17.30, 19.30. TĘCZA: Quentin
Durward (USA, 11 lat) — 17,
19. UCIECHA: Skąd przycho­
dzisz (fr., 18 lat) — 12, 16, .8,
20. UGOREK: Bajki - 11, 12,
Szecherezada (fr., 16 lat) —

17, 19. WARSZAWA: Obcy w

domu (ang., 18 lat) — 11, 15.45,
18, 20.30. WISŁA: Syn kapitana
Blooda (wł., 12 iat)
Angelika i król (fr., 16 lat)
15.30, 18,

11, 13,

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O-
KULISTYCZNY: '

Kopernika
58. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:

Strzelecka 2. CHIRURG. DZIE­
CIĘCA: Kopernika 40.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania

1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Fodgórze 625-50, 657-57

Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Dzierżyńskiego 36b (tlen).
Długa 88, Krakowska 19, Pro-

kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta, Rynek Gł. 42, N. Huta:

al. Rew. Pażdz. 6 (tlen), os.

Na Stoku paw. 1.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

55

TV. 6 .45 Kalendarz
7.00 Dziennik. 7.20

wiejscy na start.

8.00 Wiad. 8 .10

darzeń „Echo dnia”. 19.15 Wie­
czór lit. -muz. 19.17 Słuchamy
chóru i orkiestry Zw. Zaw.
Kol. w Warszawie. 19.30 ,.Ma­
tysiakowie”. 20.00 W 10-tą ro­
cznicę śmierci wielkiej klawe-

synistkl — Wandy Landow­
skiej. 20.35 Przeboje „Lons
Panchos”. 21.05 Magazyn film.

„Kamera”. 21 .20 Melodie srebr­
nego ekranu. 23.00 Z kraju i ze

świata. 22.27 Wiad. sport. 22 .30
Jazz i estrada. 22 .45 Radioka-
baret „Trzy po trzy”. 23.50
Wiad. 24 .00 Hynm. 0 .05—3 .00
Tr. pr. I.

Na fali UKF 68,75 MHz z KR.

LOK.

16.10 Mistrzowie baroku. 16.25

Piosenki z mlniscenkl. 16.45

Wtakciena2,3,4.

NIEDZIELA
PROGRAM i

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7.10 Ka­
lendarz radiowy. 7.30 Gra Pol­
ska Kapela. 8.00 Dziennik po­
ranny i przegląd prasy. 8 .20

Na fortepianie gra Jan Au­
gust. 8 .30 Przekrój muzyczny
tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05 Fala
56. 9 .15 Radiowy magazyn woj­
skowy. 10.00 Żniwa, żniwa —

słuch. dla przedszkolaków.
10.20 J. Wasowski: Wiązanka
melodii. 10.30 Radiowa pio­
senka miesiąca. 11.00 „Rozgło­
śnia harcerska”. 11.40 Anegdo­
ty i fakty. 12.05 Wiad. 12.15

Tropami ludzi i pieśni. 13.15
Nowości programu III. 14.00

Radiowy magazyn przebojów.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tygod. przegląd wyda­
rzeń międzynarod. 16.20 Ostat­
nia miłość Napoleona. —

słuch. 17 .40 Melodie srebrnego
ekranu. 18.00 Wyniki gier li­
czbowych. 18.05 Parada or­
kiestr tanecznych. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzien­
nik. 20.10 O czym mówią w

świecie. 20.25 Wiadomości spor­
towe. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Gra ork. tan. 21 .30 Zespół dzie­
wiątka. 22.00 Przeboje starej
Warszawy. 23.00 Dziennik. 23.10
Do tańca zapraszają orkiestry.
24.00 Wiad. 0.05 Kalendarz ra­
diowy.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6 .50
Muz. 7.30 Dziennik. 7 .45 Muz.
7.59 Komunikat meteorologicz­
ny (KR). 8 .00 Moskwa z melo­
dią i piosenką słuchaczom pol­
skim. 8 .30 Wiad. 8.35 Radio-

problemy”. 8.45 ,,9 kwadran­
sów z literaturą i muzyką
(KR). 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.00 „Siedem dni w kraju i na

świecie”. 12 .30 Poranek muzyki
operowej. 13.31 Koncert. 13.55

Program z dywanikiem. 15.00
Niebieska chusteczka — słuch,
wg. opow. W. Katajewa. 15.45
Niedzielne rendenz-vous. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Radiowa lista przebojów (KR).
16.20 Felieton Wł. Loranca

(KR). 16.30 Koncert Chopinow­
ski. 17 .00 Wiad. 17.05 Warszaw­
ski tygodnik dźwiękowy. 17.30
Rewia piosenek. 18.00 Ci z

Moulin Rouge — słuch. J. Gry-
golunasa. 18.32 Gra orkiestra
Martina. 19.00 Wiad. felieton

aktualny. 19.15 Orkiestry . 1 ze­
społy wokalne. 20.00 Wieczór
literacko-muz. — „Goździk i

szpada”. 21.30 Powt. wyników
I.ajkonika (KR). 21 .33 Krakow­
skie aktualności sportowe.
21.40 Mel. egzot. 22 .00 Wiad.
22.05 Ogóln. wiad. sportowe i

wyniki Toto-Lotka. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22.35 Niedzielne spo­
tkanie z muzyką. 23.35 Jazz.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

Na fali UKF 68,75 MHz LOK.

KR.

11.50—12 .40 Sprawozdanie
sportowe.

SOBOTA

10.00 ,,Pieczone gołąbki” —

film poi. 11 .30—16.10 Przerwa.

16.10 Program dnia. 16.15 Pro­
gram tygodnia. 16.50 Dziennik.

17.10 Spotkania z przyrodą.
17.35 Mistrzostwa Polski w

lekkiej atletyce (KR). 13.35

Publicystyka sportowa (KR).
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.

20.10 Teatr Rozrywki Uzeira

Hadżibekowa „Dziewczęta w

zasłonach”. 21.20 Dziennik.

21.40 Kino Interesujących Fil­
mów „Sportowe życie” — film

ang. 23.50 Program na jutro.

Ml DZIELĄ

9.20 Pi. ,;am dnia. 9.30 In-

terwiz. „Siary ratusz w Tal­
linie”. io.oo Przypominamy,
radzimy. 10.20 Podwójny Nel­
son—filmzs.: „Stawka

większa niż życie”. 11.20 Melo­
die na dzień dobry. 11.45 Film

kr. metr. 12 .00 Dziennik. 12.15—

13.20 Przerwa. 13.20 Program
dnia. 13.25 Film z serii: Ojciec
i syn. 13.55 Przemiany. 14 .25

Garaż dziadka Andrysza —

film czes. 15.35 Portrety. 16.30

Ludzie i zdarzenia. 16.50 Mi­
strzostwa Polski w lekkiej
atletyce (KR). 18.00 „Śpiewa
Rita Hovink”. 18.30 Klub sze­
ściu kontynentów. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 19.55

Fatalna historia — film franc.

20.50 PKF. 21 .00 Jazz Jamboree

68. 21 .30 Klub prof. Tutki. 21 .45

Magazyn Sportowy, ok. 22 .15

Kronika Mistrzostw Świata w

kolarstwie. 22 .30 Program na

Jutro.

„Gazeta Krakowska”

KW PZPR w Krakowie, i

Wielopole 1. Telefon: Centra j
235-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. Roln.
5.50 Gimn. 6 .00 Wiad. 6.10 Pięć
minut o gospodarce. 6 .16 Gra
Ork. PR i

Radiowy.
Sportowcy
7.50 Gimn.
Dzień dobry tu Red. Spoi. 8 .15
Piosenka dnia. 8.19 Melodia
na dzień dobry. 8.44 Koncert

życzeń. 9.00 Koncert rozrywlc.
. 10.00 Wiad. 10.05 Sława i chwa­

ła — pow. J. Iwaszkiewicza.
10.26 Poemat symf. „Tamara”.
10.50 Kurs języka francuskie­
go. 11 .00 Orkiestry. 11 .30 Pol.
muz. dawna. 11 .49 Gawędy ro­
dzinne I. Kowala. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Koncert
t polonezem. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Mei. film, z

myszką. 13.20 Z różnych stron

Kraju Rad. 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14 .00 Czy znasz

tę książkę. 14.30 Koncert muz.

J operowej. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt 1 chło­
pców. 16.00 Dziennik. 16.10 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Lista przebojów
Studia „Rytm”. 18.50 Muzyka 1
aktualności. 19.15 Dziś pytanie
— dziś odpowiedź. 19.30 Wę­
drówki muzyczne po kraju,
20.00 Dziennik. 20.25 Przeboje,
które przetrwały lata. 20.42
Kronika sport. 21.00 Na ra­
diowej estradzie. 22.00 Wielka

gitariada. 22 .30 Rewia ork. tan.

23.00 Dziennik. 23.10 Ork. tan.

24.00 Wiad. 0.05 Kalendarz Ra­
diowy. 0.10-3.00 Program nosi

ny z Warszawy.

P

/'A

i?
WOLNOŚĆ:

Dziewica dla księcia (wł.-fr.,
18 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15. .

WRZOS: Bajki — 11, 12. Ci

wspaniali mężczyźni (ang., 11

lat) — 15, 17.30, 20. ZUCH:

Włóczęgi Północy (USA, 7 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Ja sprawiedliwość
(czes., 16 lat) — 17, 19.

20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Człowiek z Hongkon­
gu (fr., 14 lat) — 11, 15.30, 18,
20.30. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Pustelnia Parmeńska (fr.,
14 lat) — 16, 19.15. SFINKS:

Bajki — 10, 11, Amerykańska
żona (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Twardzi ludzie (fr., 16 lat) —

17, 19.

SKAWINA — Hutnik:

kraju Komanczów.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codzien­
nie od godz 9 do zmroku.

w

SOBOTA

WAWEL: (9-17). SUKIEN­
NICE: 150-Iecie ASP (10—15).
■DOM ------- ------

Szczep. 2): Pol. mai. 1 rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Zaku­
py i dary dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (Al.

3 Maja 1): Cyna w dawnych

SZOŁAYSKICH (pl.

PROGRAM IX

5.00 Muz. 5.29 Komunikat
meteor. (KR). 5 .30 Wiad. 5 .40

, Wiejski Tygodnik Dźwiękowy.
6.00 Proponujemy, informuje­
my. 6 .20 Gimn. 6 .30 Wiad. 6 .40

Publicystyka międzynarodowa
6.50 Muzyka 1 aktualności. 7.15
Kom. biometeor. (KR). 7 .16 Tr.

Z Rzeszowa. 7.30
7.50 Piosenka dnia.

(KR). 8.30 Wiad.
Przerwa. 15.00 Grają
ją zesp. PR. 15.30

Dziennik.
8.10 Muz.
8.35—15.00

i śpiewa-
Sylwetki

piosenkarzy radzieckich. 15.50
O czym pisze prasa literacka.
16.00 Dziennik. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krak. antenie.
17.15 Piosenka przypomni ci.
17.30 W stronę zabaw przyjem­
nych i pożytecznych. 17.40 Gra

zespół organowy Rozgł. Krak.

(KR). 18.00 ,,Nemo propheta”
— fel. W. Zechentera. 18.10
Dziennik krak. 18.20 „Widno­
krąg” — wydarzenia ze świa­
ta nauki. 19.00 Przegląd wy-
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